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chwalona na ostatnim 
plenarnym posiedzeniu 
Sejmu PRL nowela do 
ustawy o Polskiej Aka­
demii Nauk stanowi dal­
szy krok na drodze do 

przebudowy organizacji szkolnic­
twa wyższego i organizacji nauki, 
wytyczonej na V Zjeździe PZPR, 
a w zakresie badań naukowych 
skonkretyzowanej na IV Plenum 
KC PZPR.

Projekty tych zmian dyskuto­
wane były żywo wśród pracow­
ników naukowych, bowiem zdają 
sobie oni sprawę, że decyzje do­
tyczące rozwoju nauki i wdraża­
nia jej wyników mają w coraz 
większym stopniu charakter kom­
pleksowy, splatają się ściśle z de­
cyzjami ekonomicznymi i poli­
tycznymi, zapadającymi na róż­
nych szczeblach instancji partyj­
nych i administracji państwowej, 
a często i na płaszczyźnie między­
narodowej.

Równocześnie jednak trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że bez 
znajomości mechanizmów spo­
łeczno-politycznych ukierunko­
wujących rozwój nauki, przesą­
dzających o tempie jej rozwoju 
jako całości i poszczególnych dy­
scyplin, pracownicy nauki nie 
będą mogli na dłuższą, metę świa­
domie, ze znajomością rzeczy 
współuczestniczyć w procesie jej 
tworzenia.

Trzeba to podkreślić, ponieważ 
tak uchwalona w ubiegłej kaden­
cji sejmowej ustawa o szkolnic­
twie wyższym, jak też i ustawa 
o Polskiej Akademii Nauk, daje 
prawną i organizacyjną ipożli- 
wość lepszego i bardziej właści­
wego wykorzystania potencjału 
badawczego uczelni i placówek 
Polskiej Akademii Nauk, w róż­
nych formach organizacyjnych, w 
zależności od konkretnych po­
trzeb badawczych.

Dalsze doskonalenie tych form 
i osiąganie pełniejszych efektów 
badawczych, dostosowanych do 
potrzeb gospodarki i kultury na­
rodowej leży w interesie oby­
dwu instytucji naukowych.

Od tego, jak nowe formy or­
ganizacyjne będą realizowane w 
praktycznej działalności, jak da­
lece pracownicy naukowi będą 
umieli harmonijnie połączyć pod­
stawowe funkcje: twórców i or­
ganizatorów nauki — zależeć bę­
dzie w coraz większym stopniu 
ich prestiż i znaczenie w naszym 
społeczeństwie.

Przy analizie nowej ustawy 
trzeba zwrócić uwagę na fakt, iż 
stwarza ona lepsze i pełniejsze 
możliwości współpracy między 
placówkami Polskiej Akademii 
Nauk i uczelniami wyższymi. No­
wela ustawy w dużej mierze na­
wiązuje do wspomnianej tu usta­
wy o szkolnictwie wyższym. W 
obu przypadkach chodzi o kon­
centrację wszystkich sił i środ­
ków, by osiągnąć najlepsze i naj­
bardziej pełne efekty badawcze.

Przede wszystkim zbliżona zo­
stała struktura organizacyjna obu 
instytucji. Odegrać to powinno 
niepoślednią rolę w podejmowa­
niu przyszłych wspólnych badań 
naukowych i działalności orga­
nizacyjnej.

Przy zachowaniu całej dotych­
czasowej zasady kolegialności or­
ganów Akademii rozszerzony zo­
stał zakres uprawnień i odpo­
wiedzialności sekretarza nauko­
wego. Podobne wzmocnienie po­
zycji rektorów i dyrektorów in­
stytutów uczelnianych było rów­
nież intencją zmian w ustawie o 
szkolnictwie wyższym, między in­
nymi w celu lepszego wypełniania 
jednej z głównych funkcji uczel­
ni. do jakiej należy praca badaw- 
•zo-naukowa.

Okrzepnięcie w wyższych uczel­
niach form organizacyjnych, wy­
nikających z nowej struktury — 
pozwoliło już na pełniejsze włą­
czenie się do planowanej prob­
lematyki badawczej, w której 
rolę koordynującą, a w przypad­
kach niektórych dyscyplin nau­
kowych — wiodącą ma pełnić 
Polska Akademia Nauk.

Porównanie obu ustaw wyka­
zuje, że jednostką wiodącą w ba­
daniach naukowych może być za­
równo instytut uczelniany, jak i 
placówka Polskiej Akademii 
Nauk. Pozwoli to więc, zależnie 
od okoliczności, na lepsze skupie­
nie kadry specjalistów, środków 
materialnych i na bardziej pra­
widłowe ich wykorzystanie. 
Umożliwi także tworzenie zespo­
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łów badawczych złożonych z pra­
cowników obu instytucji, co już 
i teraz w wielu wypadkach ma 
miejsce.

Należy jednak nie tylko stwa­
rzać dla tego rodzaju zespołów 
ramy ustawowe, ale w ślad za 
nimi wydawać właściwe, elastycz­
ne, dostosowane właśnie do ela­
stycznej formy działania, przepi­
sy finansowe, bowiem dotychcza­
sowe przepisy w wielu przypad­
kach utrudniały tego rodzaju pra­
ce.

Wreszcie ściślejsza współpraca 
pracowników szkól wyższych w 
komitetach naukowych PAN po­
zwoli na wymianę doświadczeń, 
a także wytyczy i skoordynuje 
przyszłe badania naukowe.

Komitety mają jednak — jak 
wykazuje doświadczenie — zada­
nia koordynacyjno-organizacyjne; 
umożliwiają one dokonanie prze­
glądu problematyki naukowej. 
Toteż w realizowaniu noweli 
ustawy szczególnie duży -wysiłek 
należałoby skierować na tworze­
nie wspólnych zespołów badaw­
czych jako elementu praktycznie 
integrującego rozmaite jego pio­

ny badawcze, a więc nie tylko 
uczelniane i akademickie, lecz 
także resortowe, w zakresie po­
dejmowania i wdrażania badań.

Podstawowym zadaniem szkoły 
wyższej jest kształcenie kadry 
specjalistów. Zwiększająca się 
liczba studentów „stacjonarnych”, 
rozwój różnego rodzaju typów 
studiów dla pracujących zwięk­
szy znacznie obciążenia dydak­
tyczne pracowników uczelni, 
szczególnie młodych i to głów­
nie na kierunkach eksperymen­
talnych, a więc na tych, które 
pragniemy jak najszerzej rozwi­
jać. O zwiększeniu tych obowiąz­
ków dydaktycznych świadczy 
wzrost godzin ponadwymiaro­
wych obciążających budżety 
uczelni. Przeciążenie pracowni­

ków odbija się ujemnie na pro­
cesie kształcenia i wychowywa­
nia studentów. Nie nadążają oni 
za szybkim postępem nauki. 
Szczególnie dotkliwie uderza to 
w możliwości rozwojowe naj­
młodszych pracowników szkół 
wyższych.

W celu odciążenia i ustawicz­
nego modernizowania treści na­
uczania występowano niejedno­
krotnie o stworzenie prawnych 
podstaw dla uczestnictwa pra­
cowników PAN — w procesie dy­
daktycznym — w szkołach wyż­
szych.

Nowa ustawa stwarza takie 
możliwości. Co więcej, artykuł 
34, pkt 2 ustawy wyraźnie mówi, 
że placówki naukowe i jednostki 
pomocnicze Akademii mogą być 
udostępnione szkołom wyższym 
dla celów dydaktycznych i ba­
dawczych.

Stworzenie swoistego „sprzęże­
nia zwrotnego” między zakłada­
mi PAN i uczelniami daje istot­
ną pomoc dla szkolnictwa wyż­
szego, a wymiana pracowników 
będzie na pewno z korzyścią dla 
samej Akademii.

Na polu dydaktyki zarysowują 
się więc możliwości współpracy 
obydwu instytucji naukowych. 
Zadanie to w szczególności ułat­
wia fakt, że zmiany wprowadzo­
ne w noweli ustawy o PAN, 
dotyczące stosunku służbowego 
pracowników naukowo-badaw­
czych łączą się ze zmianami w 
tej mierze wprowadzonymi w 
ustawie o szkolnictwie wyższym.

Ale droga do współpracy mie­
dzy wyższymi uczelniami a Pol­
ską Akademią Nauk otwiera się 
nie tylko w zakresie kształcenia 
studentów. Daleko ważniejsza jest 
sprawa zwiększenia udziału wy­
soko wykwalifikowanych pra­
cowników, tak w pracy badaw­
czej jak i dydaktycznej.

Ciężar - wykształcenia kadry 
naukowej spoczywał dotychczas 
głównie na szkolnictwie wyższym. 
Powstające coraz liczniej nowe 
szkoły wyższe, nowe kierunki 
studiów i specjalizacje wymagają' 
coraz to nowych kadr. To samo 
dotyczy zaplecza naukowo-tech­
nicznego resortów gospodarczych. 
Aby temu zadaniu, sprostać, po­
trzebne jest zjednoczenie wysił­
ków całej kądiry naukowej i wy­
korzystanie wszystkich środków 
stojących do dyspozycji. Rozwi­
jająca- się forma- studiów dokto­
ranckich. w wyniku której za­
kłada się, iż w latach 1971—1980 
promowanych będzie średnio 
rocznie 2500 doktorów, wymaga 
podjęcia już teraz skutecznych i 
szybkich decyzji.

Daje się bowiem zauważyć, że 
studia te powstają najszybciej nie 
na kierunkach eksperymental­
nych, lecz na humanistycznych. 
Zwichnięte wiec tu mogą być pro­
porcje jakościowe, bo przecież 
chodzi o preferowanie studiów 
doktoranckich w powiązaniu z 
konkretnymi potrzebami gospo­
darki narodowej i bazy technicz- 
no-naukowej.

Powiązanie w tym zakresie in­
stytutów uczelnianych z placów­
kami PAN m.oże zapewnić właści­
we ich ukierunkowanie, rozsądne 
gospodarowanie kadrami nauko­
wymi. Należy się bowiem strzec, 
aby nie zaszła taka sytuacja, że 
pracownicy naukowi, kształcąc 
wysoko wykwalifikowanych spe­
cjalistów zostaną sami odcięci od 
możliwości prowadzenia badań 
naukowych.

To samo dotyczy współpracy w 
zakresie organizowania studiów 
podyplomowych oraz działalności 
w różnego rodzaju towarzystwach 
naukowych i w zakresie upow­
szechnienia nauki.

Należy z uznaniem podkreślić, 
że nowela ustawy ż jednej stro­
ny sprecyzowała, z drugiej zaś 
podkreśliła rolę działalności to­
warzystw naukowych. Towarzy­
stwa bowiem są od dawna istnie­
jącą i wypróbowaną formą kon­
taktu wszystkich uczonych, nie­
zależnie od ich przynależności 
instytucjonalnych.

Ustawa o Polskiej ■ Akademii 
Nauk odzwierciedla potrzeby no­
wej, bardziej prężnej, a jedno­
cześnie bardziej elastycznej, do­
stosowanej do obecnej chwili, 
organizacji nauki w naszym kra­
ju.

Pozwala ona na skoncentrowa­
nie sił i środków dla wykonania 
zadań w zakresie kształcenia kad­
ry naukowej i rozwoju prac ba- 
dawczyęh. Znosi również formal­
ne przegrody dzielące do tego 
czasu szkolnictwo wyższe od Pol­
skiej Akademii Nauk, stwarza 
warunki ściślejszego powiązania 
i współpracy obu tych instytu­
cji naukowych na różnych płasz­
czyznach działania. I to właśnie 
stanowi najistotniejszy element 
noweli ustawy • Polskiej Aka­
demii Nauk.
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Zalew Szczeciński zamykają od 
północy dwie wyspy: Uznam i Wo­
lin. Wzdłuż bałtyckich wybrzeży 
Wolina rozciągajq się kąpieliska 
morskie, z których największe są 
Międzyzdroje. Uzyskały one duży 
rozgłos na przełomie XIX i XX 
wieku. Zniszczone w czasie działań 
wojennych 1945 roku, zostały Mię­
dzyzdroje szybko odbudowane. Po­
wstało tu wiele nowych obiektów 
wczasowych.^ Szeroka piaszczysta 
plaża w Międzyzdrojach pomieścić 
może tysiące osób. Wokół, wśród 
wzgórz porosłych lasem bukowym 
i mieszanym, rozciągają się piękne 
tereny spacerowe. Woliński Park 
Narodowy chroni najpiękniejsze 
partie tych lasów.
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© Bogaty program ob­
chodów 100 rocznicy uro­
dzin W. I. Lenina przygo­
tował Zarząd Okręgu ZNP 
w Bydgoszczy. Jednym z je­
go punktów była sesja na­
ukowa, która odbyła się w 
bydgoskim Klubie Nauczy­
ciela. Uczestniczyło w niej 
przeszło 200 pedagogów z 
terenu całego wojewódz­
twa. Byli to działacze za­
rządów powiatowych ZNP, 
nauczyciele wychowania 
obywatelskiego, słuchacze 
Studium Wiedzy Pedago­
gicznej przy Uniwersytecie 
Sm. Mikołaja Kopernika, 
lektorzy Zarządu Okręgu 
ZNP oraz działacze TKKŚ. 
W sesji wzięli też udział 
zaproszeni goście: tow. Le­
sław Wagner - zastęoca 
kierownika Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR i Zofia 
Pietrzak - sekretarz Woje- j 
wódzkiej Komisji Związków ; 
Zawodowych. Słowo wstęp­
ne o twórczości Lenina 
wygłosi, kol. Tadeusz Po- 
łatyński — prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Bydgoszczy. 
Prelekcje na temat ele­
mentów psychologicznych 
koncepcji oświatowo - wy­
chowawczej Lenina, zasa­
dy związku oświaty i szko­
ły z polityką oraz leninow­
skiej teorii i oraktyki rewo­
lucji wygłosili: nrof. dr T. 
Tomaszewski z Uniwersyte­
tu Warszawskiego, doc. dr 
B. Pleśniarski i doc. dr B.-

Potrzeba wdrażania do 
pracy dydaktyczno - wy­
chowawczej najnowszych 
osiągnięć myśli pedago­
gicznej stawia nauczyciela 
przed koniecznością stałe­
go doskonalenia swych u- 
miejętności, czytelnictwa 
literatury fachowej. Chcąc 
przyjść z pomocą wycho­
wawcom, Wydział Oświaty 
I Kultury w Rawie Mazo­
wieckiej wspólnie z Powia­
towym Ośrodkiem Meto­

Czy zatrudnionemu na 
terenie wsi nauczycielowi, 
który otrzyma, płatny urlop 
dla pełnienia funkcji w 
ZNP przysługuje prawo do 
korzystania w czasie tego 
urlopu z działki gruntu 
szkolnego?

Problem powyższy wyja­
śniło Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego 
w piśmie z dnia 11 lutego 
1970 roku nr KZ-3/1041./3/ 
70, stwierdzając, że spra­
wa ta jest uregulowana w 
punkcie 25 okólnika z dn. 
27 maja 1968 roku, w 
sprawie uporządkowania

Gtębowicz z Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika.

© W połowie lutego 
bieżącego roku odbyło się 
w Ustroniu posiedzenie 
plenarne Zarządu Okręgu 
ZNP i narada inspektorów 
szkolnych z całego woje­
wództwa. W obradach u- 
czestniczyli między innymi: 
sekretarz KW PZPR — tow. 
St. Skibiński, wiceprzewod­
niczący Prezydium WRN - 
M. Faska, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty 
KW PZPR - tow. J. Sie- 
mionowicz, zastępca kie­
rownika tego wydziału - 
tow. Z. Ujejski. Zarząd 
Główny ZNP reprezento­
wał kol. F. Jaworski - kie­
rownik Zespołu Ekonomicz­
no - Prawnego. W czasie 
obrad omówiono szereg 
istotnych problemów, jak 
współpraca ogniw ZNP z 
administracją szkolną w 
zakresie dalszego podno­
szenia poziomu dydaktycz­
no - wychowawczego w 
szkołach i placówkach o- 
piekuńczo - wychowaw­
czych. Dyskutowano rów­
nież nad ochroną zdrowia 
nauczycieli i realizacią bu­
dżetu Zarzadu Okręgu 
ZNP w Katowicach z roku 
ubiegłego. W czasie posie­
dzenia plenarnego doko­
nano wyboru sekretarza 
zarządu okręgu. Została 
nim kol. Czesława Przyby- 
towa - długoletnia, aktyw­
na działaczka związkowa. 
W czasie narady inspekto­
rów szkolnych, w którei u- 
czestniczyli wszyscy człon­
kowie olenum, dyskutowa­
no nad rozwoiem oświaty 
w województwie katowic­
kim w bieżące! meciolat- 
ee. Lektor KW PZPR - tow. 
R. Preger, wygłosił prelek­
cję na t°mot aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej.

© W ogniskach ZNP 
powiatu Nisko odbyły się 
rejonowe konferencje pe-

dycznym i Zarządem Od­
działu Powiatowego ZNP, 
zorganizował w siedzibie 
Ośrodka Metodycznego — 
Nauczycielski Klub Dysku­
syjny. W zajęciach klubu, 
które odbywają się dwa 
razy w miesiącu w godzi­
nach popołudniowych, u- 
czestniczą nauczyciele 
szkól podstawowych i szkól 
średnich oraz pracownicy 
nadzoru pedagogicznego.

Podczas pierwszego ina­
uguracyjnego spotkania 
pedagocjzy dokonali wy­
miany poglądów na temat 
nowych metod nauczania i 
eksperymentów pedago­
gicznych. Nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 2 
- kol. WIESŁAWA ZA­
RĘBSKA podzieliła się z 
zebranymi doświadczenia- 

stanu prawnego działek 
gruntów szkolnych oraz 
zasad ich użytkowania 
(Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego nr B-8, 
poz. 62).

Zgodnie z postanowie­
niami zawartymi w tym 
punkcie nauczycie), który 
otrzymał działkę gruntu 
szkolnego w trybie art. 26 
ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poż. 63) nie może być po­
zbawiony prawa do użyt­
kowania tej działki w o- 
kresie korzystania z urlo­
pu płatnego lub bezpłat­
nego otrzymanego z tytu­
łu powołania go do prac 
w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w trybie art. 18 
powołanej wyżej ustawy.

Czy nauczycielowi za­
trudnionemu na rysi, do­
jeżdżającemu do pracy z 
innej miejscowości, przy­
sługuje zwrot kosztów do- 

dagogiczne, poświęcone 
100 rocznicy urodzin Leni­
na. Uczestniczyło w nich 
ponad 700 nauczycieli, a 
także przedstawiciele KP 
PZPR, Wydziału Oświaty 
Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej, gromadz­
kich rad narodowych. Na 
konferencjach wykorzysta­
no pomoce naukowe, a 
więc filmy, albumy, dzieła 
Lenina, plakaty, obrazy i 
ilustracje. Na każdą kon­
ferencję ciekawie i staran­
nie przygotowano część ar­
tystyczną, składającą się z 
montaży literackich o Le­
ninie w języku polskim i 
rosyjskim, w wykonaniu 
nauczycieli i uczniów. Po­
nadto wykorzystano mate­
riały zgromadzone przez 
dzieci szkolne: rysunki, ga­
zetki i wypracowania. Na 
wyróżnienie zasługuia kon­
ferencje ognisk ZNP w 
Kamieniu, Jarocinie, Nisku 
i Rudniku. Ogniska te za­
planowały grupowe wyjaz­
dy do Muzeum Lenina w 
Poroninie bądź indywidu­
alne — do ZSRR.

© Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Tarno­
wie zorganizował spotka­
nie przewodniczących re­
jonów konferencyjnych o- 
raz osób odpowiedzialnych 
za pracę spoleczno-oświa- 
tową w ogniskach. Konfe­
rencja poświęcona była 
obchodom Roku Leninow­
skiego. W czasie spotka­
nia otwarto w Klubie Nau­
czyciela wystawę poświę­
coną działalności wodza 
rewolucji na ziemiach pol­
skich, a także wystawę fi­
latelistyczną „Lenin na 
znaczkach Polski i ZSRR”. 
Na każdej rejonowej kon­
ferencji postanowiono wy­
głosić odczyt na temat 
.,Lenin o wychowaniu” i 
zorganizować wystawy fo­
tograficzne, a także bi­
bliograficzne. Na zaję-

mi na temat nauczania 
matematyki w klasie pier­
wszej metodą doc. dra 
Moroza (metoda koloro­
wych klocków).

Na kolejnym spotkaniu, 
w dniu 26 stycznia 1970 r. 
uczestnicy klubu gościli 
przewodniczącego Prezy­
dium PRN - JANUSZA 
ŁUKASIEWICZA, który w 
obszernej prelekcji zapoz­
nał zebranych z aktualny­
mi i perspektywicznymi 
planami rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego 
powiatu. Wokół zagadnień 
poruszonych w prelekcji 
wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w czasie której 
dużo uwagi poświęcono 
między innymi znaczeniu 
społecznej pracy nauczy­
cieli w procesie przyspie-

jazdu autobusem do pro­
cy?

Zgodnie z pismem okól­
nym Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 4 czerwca 1969 ro­
ku nr KZ-1/1009/29/68 - 
nauczycielowi zatrudnio­
nemu na terenie wsi lub 
miasta i osiedla do 2000 
mieszkańców, przysługuje 
zwrot całkowitych kosztów 
dojazdu do miejsca pracy 
koleją lub autobusem PKS 
(najtańszym środkiem lo­
komocji) jedynie wówczas, 
gdy:

1) ubiegał się w Prezy­
dium Rady Narodowej o 
przydział nieodpłatnego 
mieszkania w miejscu pra­
cy;

2) Prezydium stwierdzi­
ło, że nie jest w stanie 
przydzielić mu nieodpłat­
nego mieszkania.

Uprawnienie to wypływa 
ż postanowień art. 25 ust. 
1 i 4 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o pra­
wach i obowiązkach nau­
czycieli (Dziennik Ustaw 

ciach wychowania plas­
tycznego w szkołach ogło­
szony zostanie konkurs na 
prace plastyczne pt. „Le­
nin w oczach dzieci”. Eks­
pozycja tych prac otwarta 
będzie w kwietniu w Klu­
bie ZNP.

• W Szkole Podstawo­
wej w Janikowie k. Kozie­
nic odbyła się rejonowa 
konferencja problemowa 
Ogniska ZNP w Brzeźnicy. 
Uczestniczyło w niej około 
pięćdziesięciu pedagogów 
z siedmiu szkół podstawo­
wych, jednej SPR i dwóch 
przedszkoli. Temat konfe­
rencji: „Poglądy pedago­
giczne Lenina na sprawy 
nauczania i wychowania". 
W drugiej części obrad se­
kretarz Oddziału Powiato­
wego ZNP w Kozienicach 
- kol. Marian Wieraszka 
podzielił się swoimi wraże­
niami z wycieczki do Zwią­
zku Radzieckiego, zorgani­
zowanej przez Zarząd 
Główny ZNP pod koniec 
ubiegłego roku. Uczestni­
cy konferencji postanowili 
zorganizować wycieczkę 
zagraniczną dla członków 
ogniska szlakiem Berlin - 
Praga - Budapeszt w cza­
sie ferii letnich.

© Niedawno w kosza­
lińskim Klubie Nauczyciela 
odbyło się interesujące 
spotkanie pedagogów — 
emerytów z zastępcą prze­
wodniczącego Miejskiej 
Rady Narodowei - Stani­
sławem Głowackim. Jest 
on jednym z pionierów or­
ganizowania życia w tym 
mieście. Wiceprzewodni­
czący omówił dotychczaso­
wy dorobek Koszalina w 
dziedzinie ekonomicznej i 
kulturalno - oświatowej. W 
dyskusji zabrało atos wie­
lu emerytów, wśród których 
znaleźli sie oierwsi organi­
zatorzy szkolnictwa na tym

nenia przemian gospodar­
czych i kulturalnych w po­
wiecie, roli wychowania o- 
bywatelskiego w rozwija­
niu u młodzieży postaw 
zaangażowanych, sprawie 
rozbudzania wśród mło­
dzieży zainteresowań za­
wodem rolnika itp.

Organizatorzy klubu za­
mierzają, aby poprzez tę 
formę doskonalenia zawo- 
wodowego — pomagać na­
uczycielom w przenoszeniu 
do praktyki szkolnej nau­
kowo uzasadnionych tez 
zawartych we współczes­
nym dorobku myśli peda­
gogicznej. Chodzi o to, by 
nauczyciel nie był pozo­
stawiony „sam na sam” z 
dziełem naukowym, by w 
warunkach zespołowej dys­
kusji łatwiej, pewniej i 
szybciej znalazł drogi u-

nr 12, poz. 63 i nr 21. poz. 
93 z 1958 roku).

W przypadku nato­
miast, gdy nauczyciel nie 
ubiega się o skorzystanie 
z przysługującego mu pra­
wa do nieodpłatnego 
mieszkania, bo np. posia­
da własne mieszkanie w 
mieście albo woli miesz­
kać przy rodzicach w mie­
ście i dojeżdżać do miej­
sca pracy, Prezydium Ra­
dy Narodowej jest zwol­
nione z obowiązku dostar­
czenia mu nieodpłatnego 
mieszkania w miejscu pra­
cy, a tym samym zwrotu 
kosztów dojazdu do miej­
sca pracy.

Wyjaśnienia powyższe 

zamieszczone są w tygod­
niku „Rada Narodowa” 

nr 50 z 1969 noku.

Czy nauczycielowi za­
trudnionemu na wsi, mie­
szkającemu w mieście po­
wyżej 2000 mieszkańców 
należy pokrywać koszty 

terenie. Na spotkaniu usta­
lono, że z okazji 25-lecia 
wyzwolenia Koszalina zor­
ganizowany ' zostanie w 
klubie przez Sekcję Eme­
rytów wieczór wspomnień 
nauczycieli - pionierów. W 
uroczystości tej uczestni­
czyć będzie również wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN, zaproszeni też zo­
staną na nią młodzi nau­
czyciele szkól koszaliń­
skich.

© W marcu minie 11 
lat od chwili założenia 
chóru nauczycielskiego w 
Gdańsku. Pierwszymi orga­
nizatorami zespołu byli: 
dyrygent, prof. Wl. Buko­
wiecki, ówczesny prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Gdańsku — kol. Rutkowski, 
a także prof. G. Dąbrow­
ska. P. Szęfka, M. Pociej i 
J. Żochowski. Od wielu lat 
uczestnicy chóru należą do 
Zjednoczenia Zespołów 
Śpiewaczych. Biorą udział 
we wszystkich imprezach i 
konkursach organizowa­
nych przez zjednoczenie. 
Uzyskali szereg nagród, 
między innvmi „Złoty Laur 
10-lecia PRL”. Obecnie dy­
rygentem iest kol. Marian 
Gudyka. Pod jego kierun­
kiem przygotowano w u- 
bieałym roku koncert z o- 
kazii 10-lecia założenia ze­
społu. Z koncertem tym 
członkowie chóru wvstąoi- 
li na Festiwalu Pieśni i 
Tańca, otrzymując dwie na­
grody: puchar, nrzechodni 
oraz „Klucz Wiolinowy”. 
Od kilku miesięcy zespól 
przygotowuje się do Festi­
walu Pieśni Zaangażowa­
nej, który odbędzie się w 
początkach bieżącego ro­
ku w Katowicach. W sta­
dium organizacii znajduje 
się też chór chłopięcy w 
Gdańsku, do którego na­
leżeć będą dzieci nauczy­
cieli.

Spotkanie min. 
H. Jabłońskiego 
z kierownictwem

TKKŚ

możliwiająee wykorzysta­
nie uogólnień teoretycz­
nych w procesie działalno­
ści dydaktyczno - wycho­
wawczej.

Stwarzaniu warunków do 
praktycznego wdrażania 
dzieła naukowego do pra­
cy szkolnej, służyć także 
będą organizowane spot­
kania z wybitnymi peda­
gogami. nauczycielami - 
nowatorami, przedstawicie­
lami administracji szkolnej. 
Ta forma pracy przyczyni 
się zapewne do rozwinię­
cia w szerszym Zakresie 
ruchu nowatorstwa peda­
gogicznego, wzrostu ak­
tywności intelektualnej i 
zawodowej nauczycieli.

STANISŁAW GÓRAL 
Rawa Mazowiecka

13 lutego br. minister oświa­
ty i szkolnictwa wyższego, prof. 
dr Henryk Jabłoński przyjął 
członków kierownictwa Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej; prezesa Zarządu 
Głównego — Jerzego Sztachel- 
skiego, wiceprezesów — Sewery­
na Gerusa i Mikołaja Kozakie­
wicza, sekretarza — Zdzisława 
Słowika, członka Prezydium —• 
prof. dra Łukasza Kurdybachę, 
prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
w Zielonej Górze — Józefa Głod­
ka oraz członka Zarządu Główne­
go, nauczycielkę — Izabelę Wójcik. 
W spotkaniu udział wzięli wice­
ministrowie oświaty j szkolnic­
twa wyższego — Waldemar Win- 
kiel i Edward Zachajkiewicz.

Kierownictwo' TKKŚ poinfor­
mowało ministra H. Jabłońskie­
go o dotychczasowym dorobku i 
dalszych zamierzeniach Towa­
rzystwa podkreślając, że działal­
ność organizacji jest szeroko 
związana z pracą wychowawczą 
szkoły i nauczycieli. W szeregach 
jej działa ponad 120 tysięcy nau­
czycieli. Są oni szczególhie cen­
nym aktywem, stanowią bowiem 
32 proc, tjzłonków nowo wybra­
nych zarządów wojewódzkich 
TKKŚ. Są przewodniczącymi wie­
lu zarządów powiatowych i kół, 
prelegentami, kierują, placówkami 
pracy masowej TKKŚ. ,

Dzięki współpracy nauczycieli 
Towarzystwo skuteczniej rozwija 
pomoc wychowawczą dla rodziny. 
Wypróbowaną formę stanowią 
uniwersytety powszechne dla ro­
dziców, których jest obecnie po­
nad 1500. Placówki te, jak i inne 
formy pracy TKKŚ z rodzicami 
stanowią istotny czynnik społe­
cznego wsparcia pracy szkoły, 
szczególnie w zakresie wychowa­
nia społeczno-morainego.

Minister Henryk Jabłoński wy­
soko ocenił dotychczasową dzia­
łalność TKKŚ jako ważnego o- 
gniwa frontu ideowo-wychowaw- 
ćzego, podkreślił szczególnie wa­
żną rolę pracy tej organizacji 
wśród młodzieży, z uznaniem wy­
raził się o udziale nauczycieli i 
wychowawców w tej działalno­
ści oraz podkreślił potrzebę dal­
szego pogłębiania współpracy 
władz i placówek oświatowych 
oraz zakładów kształcenia nau­
czycieli z Towarzystwem Krze­
wienia Kultury Świeckiej.

PÓŁWIEKU PRACY
nauczycielskiej

związane z dowozem opa­
lu?

Bezpłatna dostawa opa­
lu do mieszkań przysługu­
je tylko, nauczycielom za­
trudnionym na wsi. Nie 
przysługuje natomiast na­
wet nauczycielom pracu­
jącym w osiedlach i mia­
stach, liczących do 2000 
mieszkańców,; chociaż 
nauczyciele ci mają pra­
wo do bezpłatnych miesz­
kań. Przepis ten uzasad­
niony jest trudnościami, 
związanymi z dostawą opa­
łu tylko na terenie wsi. W 
związku z powyższym, nau­
czycielowi zatrudnionemu 
na wsi, ale mieszkające­
mu w mieście, bez wzglę­
du na liczbę mieszkańców 
tego miasta, nie przysłu­
guje prawo do bezpłatnej 
dostawy opalu. Wyjaśnie­
nie powyższe oparte jest 
na treści pisma Minister­
stwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego z dnia 22 
lutego 1968 roku, nr 
KZ-3/1612/13/68, które zo­
stało zamieszczone w ty­
godniku „Rada Narodo­
wa” nr 21 z 1968 roku.

. W styczniu bieżącego roku —* 
z inicjatywy Rady Pedagogicz­
nej Szkoły Podstawowej w Szo­
nowie, powiat Głubczyce — u- 
rządzono wieczorek pożegnalny 
dla odchodzącej na emeryturę 
kierowniczki tej szkoły — kol. 
JANINY CZABAJ. W uroczy­
stości wzięli udział przedstawicie­
le władz powiatu: inspektor 
sżkolny — kol. Władysław Woj­
tuś, prezes Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP — kol. Kazimierz 
Pendyk oraz członek Prezydium 
Zarządu — kol. Piątkiewicz. Byli 
także rodzice — dawni ucznio­
wie Jubilatki. Przybyli goście w 
przemówieniach swych podkreśla­
li długoletni dorobek niestrudzo­
nej i zawsze oddanej dzieciom 
nauczycielki, która przez 25 lat 
była wierna szkole w Szonowie.

Podczas wieczorku dawni wy­
chowankowie zaprezentowali bo­
gaty repertuar pieśni ludowych, 
których nauczyli się w szkole pod 
kierownictwem swojej nauczy­
cielki.

Koleżanka Janina Czdbaj za 
ofiarną, rzetelną pracę odznaczo­
na została Złotym Krzyżem Za­
sługi.

Z okazji pięknego 'Jubileuszu 
serdeczne życzenia wszelkiej po­
myślności składają zasłużonej 
nauczycielce wychowankowie, ko­
ledzy oraz Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Głubczycach.



P rzed napisaniem tego ar­
tykułu odbyłam rozmowę 
z absolwentami ogól­
niaka. Okazja do wynu­
rzeń znakomita, spotka­
nie odbyło się bowiem w 

tzkole. Grupka dziewcząt i chłop- 
cow, wychowawczyni i ja, nie- 
potrzebny trochę świadek rozmo­
wy na wskroś intymnej, jakie 
zdarzają się tylko między uwiel­
bianą „panią profesor” a jej by­
łymi uczniami. Przy okazji 
wspomnień padło słowo matura. 
Jak z perspektywy kilku miesięcy 
oceniają ci młodzi ludzie „swój” 
egzamin dojrzałości? Czy był dla 
nich przeżyciem?.

Zaprzeczają bezwzględnie 
wszyscy. Dziewczęta opanował 
wprawdzie strach, ale na krótko. 
Bo nastrój nerwowości, owszem, 
był. Tylko ci, którzy podjęli pra­
cę zawodową, twierdzą, że egza­
min dojrzałości jest k o n i e c z- 
n y. Pozostali wzruszają ramiona­
mi: po co w ogóle organizuje się 
matury? Im przecież nie dała nic. 
W jednej ocenie zgodni są abso­
lutnie wszyscy: matura nie przy­
niosła im satysfakcji. Wy­
magania są daleko poniżej śred­
niej.

Przytaczam ten dialog z ab­
solwentami liceum ogólnokształ­
cącego nie bez powodów. Z opinią 
młodzieży nazbyt może krytyczną 
i na pewno subiektywną, można 
się zgodzić lub nie. Nie sposób 
natomiast oceny te ignorować. 
A to dlatego, że nie odbiegają one 
daleko od opinii reprezentowa­
nych przez ogół społeczeństwa. 
Mała przydatność obowiązujących 
obecnie matur jest powszechnie 
znana. Daleko posunięta toleran­
cja w stawianiu wymagań egza­
minacyjnych zachwiała poważnie 
wysoką sprzed laty pozycję po­
ważnej instytucji, jaką była ma­
tura. Autorytet jej spadł również 

. w oczach samej młodzieży, której 
egzamin ten nie daje dziś żadnej 
satysfakcji.

Dyskusje wokół egzaminów 
dojrzałości mają już swoją tra­
dycję, zawsze wokół tej sprawy 
wybuchały gorące polemiki. Ich 
temperatura wzrosła widocznie w 
ostatnim czasie, kiedy to zaczyna 
nas dzielić zaledwie jeden krok 
od zakończenia reformy szkoły 
średniej. Ulec jej mają również 
matury. Już za rok będziemy 
świadkami nowych wydarzeń w 
życiu ogólniaka. Dobrze więc, że 
dyskutujemy już teraz, a nie w 
wigilię egzaminów dojrzałości 
lub w czasie ich trwania.

I tu miejsce na małą dygresję: 
niepokojący może, wydawać się 
fakt, że w dyskusjach tych głos 
zabierają prawie wyłącznie dzien­
nikarze, mający tylko pośredni 
wpływ (a może zupełnie zniko­
my?) na kształt wytwarzanego 
właśnie produktu, jakim będzie 
nowa matura. Osobiście odczu­
wam niedosyt wypowiedzi spec­
jalistów od wychowania, i to za­
równo teoretyków jak i prak­
tyków. Brak również poglądów 
ludzi bezpośrednio zaangażowa­
nych w dzieło reformy, także eg- 
zarriinu dojrzałości. Nowa koncep­
cja matury dla zreformowanego 
liceum rodzić się powinna — tak 
sądzę — w atmosferze szerokiej 
wymiany poglądów wszystkich 
zainteresowanych.

Niedoskonałości dotychczas o- 
bowiązującego regulaminu egza­
minów końcowych w liceum są 
naszym czytelnikom znane. W po­
przednim artykule wskazałam na 
pogłębiający się spadek wymagań 
egzaminacyjnych. Ostatni zwła­
szcza regulamin pozwolił na da­
leko posuniętą liberalizację wy­
magań. Wyraża się to między in­
nymi w ograniczeniu do dwóch'1 
liczby przedmiotów egzaminacyj­
nych, zwalnianiu z ustnego ucz­
niów dostatecznych i dopuszcze­
niu do matury uczniów z jedną 
oceną niedostateczną. Egzamin 
dojrzałości w formie, jaką nada­
no mu w aktualnie obowiązują­
cym regulaminie, przestał 'speł­
niać swoje zadania, przez zbytnią 
„łatwość” zawiódł oczekiwania 
wszystkich: i nauczycieli, i ro­
dziców, i samych uczniów.

Niezadowoleni są nauczyciele, 
ponieważ egzamin maturalny jest 
w zasadzie tylko formalnością 
niezbędną do uzyskania dowodu 
średniego wykształcenia. Niska 
ranga matury sprawia, że nie jest 
ona sprawdzianem faktycz­
nej wiedzy i dojrzałości intelek­
tualnej uczniów. Stanisław Bor- 
tnowski — nauczyciel z wyboru i 
powołania — świadectwo dojrza­
łości określa wprost jako „goło­
słowne” („Życie Literackie” nr 4 
z br.), inny nauczyciel Jiceum z 
woj. warszawskiego traktuje ma­
turę jako „niepotrzebną formal­
ność” („Trybuna Ludu” z lutego 
br). I zapewne nie bez racji. Bo 
przecież, mimo wprowadzenia 
wielu ulg i zwolnień, nie zmniej- > 
szyły się wcale kłopoty szkół 
z samą organizacją i prze­

prowadzeniem matur. W dal- • 
szym ciągu zabierają one 
zbyt dużo czasu, dezorgani­
zują życie całej szkoły. _Ma- 
tura dając tak niewiele, zabiera 
młodzieży dużo czasu, skraca bo­
wiem okres nauki o dwa miesią­
ce, co w ostatniej klasie jest od­
czuwane jako poważny wyłom. 
Zmęczone są obie strony, a . ko­
rzyść wszystkich zabiegów mała.

Egzaminy maturalne nie. zado­
walają również szkół wyższych. 
O braku zaufania do matury 
świadczy fakt organizowania eg­
zaminów wstępnych już w kilka 
tygodni po maturze, przy czym 
oba sprawdziany niewiele różnią 
się od siebie. Po raz drugi spraw­
dza się również wiadomości en­
cyklopedyczne kandydatów na 
studia, a ponieważ z konieczności 
robi się to w pośpiechu, należy 
przypuszczać, że i ten drugi 
sprawdzian daleki jest od dosko­
nałości. Świadczy o tym duży pro­
cent osób (ók. 20 proc.) odpadają­
cych już na pierwszym roku stu­
diów. Nie pomagają tu pochłania­
jące wiele energii różnorodne, co-
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raz to nowe, formy egzaminowa­
nia.

Tak więc rokrocznie jesteśmy 
świadkami dwu egzaminów, zbli­
żonych w koncepcji i formie, i 
obu równie niedoskonałych. W 
dalszych rozważaniach' nad kon­
cepcją nowej matury należałoby 
się więc zastanowić, który z tych 
dwu sprawdzianów wiadomości 
wybrać? Bo jednak w końcu mu- 
simy zdecydować się na jeden, 
lecz dobry egzamin. I to nie po­
winno budzić wątpliwości. Nie 
stać nas po prostu na utrzymy­
wanie dwu instytucji jednako­
wych, a poza tym nie ma to 
głębszego uzasadnienia. A więc — 
który egzamin wybrać? Przed 
podjęciem ostatecznej decyzji na­
leżałoby rozpatrzyć wszystkie 
„za” i „przeciw”, bo nie stać nas 
również na pomyłki.

Po rozważeniu wszystkich 
argumentów, jesteśmy skłonni o- 
powiadać się za utrzymaniem ma­
tury w szkole średniej, organizo­
wanej dla wszystkich uczniów o- 
statnich klas. Wyboru takiego do­
konano w większości krajów 
świata, świadectwo dojrzałości 
powinno być, w naszym przeko­
naniu, podstawowym dowodem, 
rzeczywistej przydatności absol­
wenta liceum, zarówno do pod­
jęcia dalszej nauki, jak i pracy 
zawodowej. Świadectwo to dawa­
łoby bezpośrednio prawo wstępu 
na wyższą uczelnię.

Tak pomyślana koncepcja ma­
tury pociąga jednak za sobą ko­

nieczność zmiany 'dotychczasowe­
go systemu egzaminów dojrzało­
ści. Przedtem należałoby więc po­
stawić pytania: komu i czemu ma 
służyć matura w zreformowanym 
liceum? Jaki kształt nadać nowe­
mu egzaminowi, jakim kryteriom 
powinien on odpowiadać, jak 
wreszcie matury zorganizować? 
Na pytania te należy odpowie­
dzieć jeszcze w bieżącym roku, 
zanim uczniowie klas IV zdecy­
dują się na wybór swej życiowej 
drogi.

Za utrzymaniem matur w szko­
le średniej przemawia kilka 
względów dość istotnej natury. 
Po pierwsze — egzamin przepro­
wadzany w szkole, w której u- 
czeń przebywał cztery lata daje 
lepszą gwarancję powodzenia. O- 
cena wystawiona przez zespół, 
który zna młodego człowieka 
wszechstronnie, byłaby pełniejsza, 
wykluczałaby bowiem odpowiedzi 
przypadkowe, „trafione”, wszel­
kiego rodzaju „zgadywanki”, li­
czeń musiałby wykazać się przed 
swoimi wychowawcami rzetelną 
wiedzą. A do sprawdzenia tego 

potrzebny jest oprócz wielu waż­
nych czynników — czas. Nie ma 
go na egzaminach wstępnych do 
szkół wyższych, bowiem ciąży na 
nich masowość. Zaś w liceum ten 
niezbędny czas na sprawdzenie 
wiedzy ucznia istnieje.

Po drugie — w szkole średniej 
istnieje właściwa atmosfera, 
sprzyjająca bardziej pomyślnemu 
egzaminowi. Jest tu miejsce na 
spokój; racjonalny wypoczynek 
umysłowy, na indywidualizowa­
nie wymagań, wreszcie na swo­
bodę wypowiedzi uczniów. Co 
więcej, istnieje tu szansa przyj­
ścia z pomocą młodzieży najmniej 
„odpornej” psychicznie, jedno­
stkom lękliwym i nieśmiałym. Na 
ten luksus w czasie egzaminów 
wstępnych na wyższej uczelni, 
gdzie zdający jest jednym z ty­
siąca, anonimowym kandydatem 
— pozwolić sobie nie można.

Po trzecie — za wyborem szko­
ły średniej jako miejsca egzami­
nów sprawdzających przemawia­
ją również względy kadrowe. Na­
uczyciele szkół średnich wydają 
się lepiej przygotowani od asy­
stentów w wyższych uczelniach 
do trudnej funkcji egzaminatora, 
bo po prostu dysponują większym 
doświadczeniem pedagogicznym. 
Lepiej też znają ucznia.

Egzamin dojrzałości mógłby 
stać się również szansą wzrostu 
zachwianej pozycji liceum. Uwol­
niony łatwizny” byłby dobrą 

gwarancją podniesienia Jak o- 
c i pracy szkoły. Stanowiłby też, 
a taka jest rola każdego egzami­
nu, doping dla samej młodzieży. 
Uczeń przekraczający progi o- 
gólniaka wiedziałby od pierwszej 
klasy, że za cztery lata czeka go 
próba sił niełatwa i aby próba ta 
zakończyła się sukcesem, trzeba 
solidnie pracować. Ważne, że de­
cyzję taką musiałby podjąć sam 
uczeń i sam by za nią odpowia­
dał. A to kształtuje postawy. Dziś 
— jak wiadomo — decyzji takiej 
podejmować nie musi. Bo i bez 
tego egzamin się uda.

Może ktoś powiedzieć: dobre to, 
owszem, ale nie każda szkoła w 
Polsce gwarantuje wysoki poziom 
matury. Są przecież licea słabe, 
nie przygotowane do tak poważ­
nej funkcji. Wątpliwość to nie 
pozbawiona racji. Ale odpowiem 
na nią innym pytaniem: czy każ­
dy egzamin wstępny na wyższej 
uczelni gwarantuje ten wysoki 
poziom? Fakty świadczą przeciw­
ko niemu. A skoro tak, wybierz- 
my to, co wydaj e się mniej ryzy­
kowne,/

Przy rozważaniu koncepcji no­
wej matury należy chyba zdecy­
dowanie odrzucić wszystko, co 
prowadzi do łatwizny. Niech mło­
dzież wie, i to jak najwcześniej, 
że matura to egzamin trudny, że 
wymaga wysiłku, koncentracji, 
odpowiedzialności za własne czy­
ny. Nie wydaje się tu uzasadnio­
ny lęk zgłaszany przez wielu dy­
skutantów o uczniów najsłab­
szych, którzy w czasie takiego eg­
zaminu odpadną. W interesie 
szkoły jest, aby najsłabsi nie szli 
na wyższą uczelnię, bo na to rów­
nież nas nie stać. Na szkołę śred­
nią spadnie natomiast obowiązek 
zaopiekowania się tymi, którzy 
nie przejdą pomyślnie próby eg­
zaminacyjnej. Tej młodzieży na­
leży stworzyć albo egzamin po­
prawkowy, albo warunki szyb­
kiego zdobycia zawodu. Decyzje 
o tym powinny jednak zapadać 
wcześniej, a stworzona przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego możliwość przejścia u- 
cznia liceum po II klasie do szko­
ły zawodowej jest szansą, pier­
wszej selekcji młodzieży.

Egzamin dojrzałości w zrefor­
mowanym liceum podporządko­
wany być musi koncepcji tej 
szkoły. Ma ona między innymi 
lepiej przygotowywać ucznia do 
studiów wyższych, do samodziel­
nego podejmowania pracy, do ży­
cia. Egzamin, ten nowy, ma więc 
sprawdzać nie tyle wiadomości, 
co wiedzę ucznia, nie pamięcio­
we opanowanie szkolnego mate­
riału, lecz umiejętność samodziel­

nego myślenia, nie spryt, lecz iri-» 
teligencję. Te cechy i wartości są 
dziś niezbędneito zarówno W 
dalszych studiach, jak i w pracy 
zawodowej.

Jaki kształt nadać nowej ma- 
turze? Rozwiązania mogą być róż­
ne. Zanim podamy swoją propo­
zycję, słów kilka o zgłoszonej w 
„Życiu Warszawy” (28 grudnia 
1969 roku) koncepcji egzaminu w 
formie pracy dyplomowej. An­
drzej Świecki proponował tam, a- 
by egzamin dojrzałości powiązać 
ściśle z zajęciami fakultatywny­
mi. W ramach tych zajęć uczeni 
przygotowałby pod kierunkiem 
nauczyciela określony temat. Pra­
ca ta wraz z jej obroną byłaby 
główną częścią matury.

Jest to koncepcja dość ponętna! 
(stosują ją w Jugosławii, ale tam 
— jak wiadomo — obowiązuje 
egzamin wstępny na wyższą u- 
czelnię). ale chyba do • przyjęcia 
tylko jako metoda zajęć fakul­
tatywnych. Próby egzaminu doj­
rzałości raczej nie wytrzymuje. 
Niezależnie bowiem od zaintere­
sowań młodzieży, które może roz­
wijać na tych właśnie zajęciach, 
każdy uczeń liceum powinien o- 
bowiązkowo poddany być dwu 
egzaminom: z języka polskiego i 
obcego. Dwa inne przedmioty do 
wyboru należałoby uzależnić od 
decyzji ucznia.

Świadectwo ukończenia liceum 
byłoby w tych warunkach, przy 
podniesionych kryteriach, podsta­
wowym dokumentem upoważnia­
jącym do wstępu na wyższą u- 
czełnię bez egzaminu. Dla szkoły 
wyższej właśnie świadectwo to 
jest najlepszym sprawdzianem 
przydatności kandydata do stu­
diów wyższych. Świadectwo to 
zdecydowanie zwycięża w konku­
rencji z punktacją za stopnie kie­
runkowe. Wykazały to masowe 
badania przeprowadzone wśród 
studentów Warszawy w latach 
1966—1968 przez Pracownię Me­
todyki Badań Socjologicznych! 
UW i Międzyuczelniany Zakład 
Badań nad Szkolnictwem Wyż­
szym.

Wynika z nich, że sukces mie­
rzony zaliczeniem poszczególnych 
semestrów i uwieńczony zakoń­
czeniem studiów ma swą ścisłą 
zależność ze średnią wszystkich 
stopni na świadectwie matural­
nym*).  We wszystkich uczel­
niach warszawskich — konkludu­
je autor zamieszczonego w „Życiu 
Szkoły” artykułu — powiązanie 
między średnią stopni ze świa­
dectwa maturalnego a sukcesa­
mi w dalszej nauce wystąpiło wy­
raźnie.

Punktowanie średniej wszyst­
kich stopni maturalnych przy 
przyjmowaniu na wyższą uczel­
nię określają autorzy badań jako 
dobry i najbardziej skuteczny 
środek wyłowienia młodzieży naj­
lepszej, bo nie tylko uzdolnionej 
w jednym kierunku. A więc zna­
czenie świadectwa dojrzałości 
wzrasta.

Nie oznacza to, oczywiście, że 
byłoby to kryterium jedyne. Przy 
nadmiarze kandydatów na dany 
kierunek szkoły wyższe mogłyby 
stosować inne formy sprawdzianu 
przydatności młodego człowieka 
do danego kierunku kształcenia. 
Byleby nie powielać wzorów ma­
tury. Bo i po co?

Dodatkowym kryterium pod­
czas rekrutacji na studia wyższe 
mogłyby być np. opinia szkoły o 
kandydacie. Oczywiście, zupełnie 
inna niż dotychczasowa. Trzeba 
w niej żądać od szkoły średniej 
dokładnej charakterystyki ucznia 
według wzoru sporządzanego 
przez samą uczelnię wyższą. Wzo­
ry takie należałoby przygotować 
na użytek każdej uczelni, a więc 
różne, robione z myślą o tym, 
co szkoła wyższa chce wiedzieć 
o kandydacie. Bylibyśmy wów­
czas bliżsi prawdy w określaniu 
przydatności młodego człowieka 
do danego typu szkoły i kierunku 
studiów.

Nic też nie stoi na przeszkodzie, 
aby wyższe uczelnie organizowały 
u siebie dodatkowe sprawdziany 
przydatności kandydata w posta­
ci np. testów wiadomości lub eg­
zaminów konkursowych. Spraw­
dziany te również nie mogą być 
naśladownictwem egzaminów 
dojrzałości. Rozumiem to w ten 
sposób, że testy sporządzałaby 
każda uczelnia na swój własny 
użytek. Sądowałyby one wiedzę 
ucznia z określonej dyscypliny,

(Dokończenie na stf. 5)
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B O amy dorodną młodzież; 
' Bn wysoką, zgrabną, dobrze 
illi odżywioną, zadbaną. Do 
■ przeszłości należą wydęte 
E E m głodem brzuszki, wygięte 

krzywicą nogi. Do prze­
szłości należy awitaminoza i nie­
dokrwistość. Co kilka lat notuje­
my z satysfakcją nowe centyme­
try w wykresach przeciętnej 
wzrostu.

Czy z taką samą pewnością i 
zadowoleniem możemy mówić o 
zdrowiu psychicznym naszej mlo- 
dzieży, o jej wytrzymałości ner-’ 
wowej, o jej odporności na kło­
poty i niepowodzenia? Czy obser­
wując, dorodne twarze naszych u- 
czniów, nigdy nie dostrzegamy u- 
mykających oczu, gorzko wygię­
tych kącików ust, przesadnych re­
akcji, nieopanowanych odru­
chów?

Jakże często w rozmowach z 
rodzicami, nauczycielami słyszy­
my: to trudny, samowolny chło­
piec; to nieznośna, bezczelna 
dziewczyna. Przeważnie w takim 
przypadku słyszymy też określe­
nie: nerwowy, nerwowa. Czasem 
z dodatkiem: ma trudne warunki 
domowe.

KRYSTYNA ROGALSKA

kim na kształcenie fntelektti 
dziecka. Niestety, zdarza się, że 
dziecko widzimy głównie poprzez 
jego wyniki nauczania, jego zdol­
ność do opanowania materiału 
programowego, jego pracowitość. 
Umyka nam natomiast często z 
pola widzenia cala emocjonalna 
sfera jego osobowości, jego zainte­
resowania pozaszkolne, jego prze­
życia. Cokolwiek byśmy nie mó­
wili. faktem jest, że kiedy dziecko 
przegrywa jako uczeń, nie da- 
jemy mu wielu szans wykazania 
się w innej dziedzinie ujawnie­
nia swoich wartości, odzyskania 
wiary w siebie”.

Niełatwo jest być nauczycie­
lem, niełatwo w gromadzie 40 
uczniów djstrzec każdego z osob­
na, ujawnić jego zainteresowa­
nia i możliwości, zaspokoić jego 
potrzeby Zwłaszcza kiedy rygo­
ry programowe poganiają, kiedy 
obowiązek nakazuje każde dziec­
ko doprowadzić przynajmniej do 
końca szkoły podstawowej.

To nie jest sprawa tylko szko­
ły i tylko nauczycieli. Od lat 
szkoły rozliczane są niemal wy­
łącznie z punktu widzenia uzy-

W znakomitej większości przy­
padków pojęciem dziecko ner­
wowe określamy wyłącznie to, 
które nam sprawia kłopot, nie­
znośne, agresywne, źle zachowu­
jące się na lekcji, aroganckie w 
stosunku do nauczycieli, złośliwe 
w stosunku do kolegów.

Tych uczniów dostrzegamy, po­
trafimy wymienić z nazwiska, 
mówimy o nich na radach peda­
gogicznych — choć może nie zaw­
sze z takich pozycji, z jakich mó­
wić by , należało. Ale są i inne 

. dzieci; zamknięte w sobie, ciche, 
z trudem pokonujące kłopoty z 
nauką. I te, i tamte wymagają 
troski, uwagi, pomocy.

Niedojrzałość emocjonalna, 
nerwicowość, brak poczucia bez­
pieczeństwa mogą się wyrażać — 
jak twierdzą psycholodzy — za­
równo poprzez agresję na zew­
nątrz, żal i pretensje do wszyst­
kiego i wszystkich, jak i — u oso­
bników o innych cechach osobo­
wości — poprzez żal przede 
wszystkim do samego siebie, po­
czucie nikłej wartości własnej, 
pragnienie ucieczki od odpowie- 

■ dzialności, aż do ucieczki od ży­
cia włącznie.

Te dzieci nie przeszkadzają nam 
na lekcjach, co najwyżej podno­
szą procenty nie promowanych. 
Przechodzą przez szkołę z "tru­
dem, niezbyt łubiane przez kole­
gów, często niedostrzegane. Cza­
sem dają znać o sobie; stają się 
bohaterami tragedii rzeczywi­
stych lub niedoszłych; zawsze 
jednak tragedii, które wstrząsają 
życiem szkoły.

Ostatnio prasa przyniosła kilka 
alarmujących artykułów na te­
mat samobójstw wśród młodzieży 
szkolnej. Wokół problemu poczę­
ła tworzyć się swoista atmosferka 
sensacji, zwłaszcza że w kilku 
przypadkach bezpośrednich przy­
czyn doszukiwano się w konflik­
tach szkolnych. Czy słusznie?

W sytuacji, kiedy głównym te­
renem bezpośredniego kontaktu 
dziecka z życiem, z obowiązkami 
i wymaganiami jest szkoła, mo­
żna założyć, że momentem „wy­
zwalającym” katastrofę najłat­
wiej stać się może jakiś drobny 
nawet konflikt szkolny, jakieś 
drobne niepowodzenie. W znako­
mitej większości przypadków — 
jest to jednak tylko owa przysło­
wiowa kropla przepełniająca kie­
lich; przyczyna, która wyzwala 
od dawna już narastające napię­
cie, poczucie klęski, zagrożenia. 
Nie znaczy to, że owe głębsze 
przyczyny nie pozostają w żad­
nym związku ze szkołą. Nigdy 
jednak lub prawie nigdy wyłącz­
nie w związku ze szkołą. Do tra­
gedii dochodzi wówczas, gdy 
dziecko nie znajduje oparcia ani 
w domu ani w szkole”.

Dochodzi? Jak często? Czy 
możemy w ogóle mówić o jakimś 
nowym zjawisku lub szczegól­
nym jego nasileniu? Chyba nie; 
a jeśli, to już na pewno w żad­
nym przypadku w odniesieniu do 
tego typu ostatecznych aktów 
młodzieńczej’ depresji.

Polska Wiogóle zajmuje dość 
dalekie miejsce w świecie w za­
kresie , częstotliwości zamachów 
samobójczych. Jak podaje prof. 
,St. Cwynar np. w Berlinie za­
chodnim wskaźnik kształtuje się 
na poziomie 36 przypadków na 
100 tysięcy mieszkańców, u nas 
nie sięga 11. W smutnej statysty­
ce wyprzedzają nas kraje skan­
dynawskie, Dania, Szwajcaria,
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Francja, a także Czechosłowacja, 
Węgry.

Faktem jest, że nie było epo­
ki w dziejach ludzkości i nie 
ma kraju wolnego od ludzi, któ­
rzy w ucieczce od życia upatru­
ją jedyną możliwość rozwiązania 
swych problemów. Faktem jest 
też, że tak jak na całym świecie 
po ten ostateczny środek mło­
dzież sięga czterokrotnie częściej 
niż dorośli. Zwłaszcza młodzież 
w wieku 15-20 lat, w wieku doj­
rzewania, kiedy następuje silne 
rozchwianie równowagi psychicz­
nej.

Liczba zanotowanych u nas w 
ostanim roku przypadków wśród 
młodzieży do lat 20 niewiele prze­
kracza 300. Trzystu na blisko 8 
milionów młodych obywateli, Od­
setek niewielki, choć liczba tra­
giczna. Ale nie o te liczby tu 
chodzi, lecz o dającą się zau­
ważyć pewną tendencję wzrosto­
wą (w 1960 roku — 150 wypad­
ków, w 1965 — 208), o obni­
żającą się. granicę wieku. O syg­
nał. że wśród części naszej mło­
dzieży narasta napięcie nerwowe, 
tworzy się atmosfera nihilizmu, 
braku poczucia stabilizacji i sen­
su życia. Jednych prowadzi to 
w szeregi „urodzonych w niedzie­
lę”, inni odsuwają się od wszyst-. 
kich i wszystkiego na margi­
nes życia. To prawda, że jest 
ich w sumie niewielu, że zna-' 
komita większość, to młodzież' 
zdrowa moralnie i psychicznie, od­
porna nerwowo. Ale nawet naj­
drobniejszych sygnałów lekcewa­
żyć nie można.

Nie zapominajmy przy tym, że 
statystyka ujmuje jedynie fakty 
dokonane, zgłoszone lub stwier­
dzone. W ilu jednak przypadkach 
tragiczny gest nie kończy się' 
śmiercią? W ilu nie dochodzi na­
wet do gestu? Po środek osta-’ 
teczny sięga się w przypadkach- 
krańcowych; czasem wskutek 
zaistnienia pozornie drobnej 
przyczyny trafiającej na grunt 
narastającego od dawna poczucia 
bezradności.

W poradni wychowawczej 
stwierdzają — „Nie problem sa­
mobójstw jest niepokojący, lecz 
ogólny stan zdrowia psychiczne­
go części naszej młodzieży. A 
właśnie w tym zakresie nasze ro­
zeznanie jest niepełne. Badania 
prowadzone przez poradnie zdro­
wia psychicznego czy poradnie 
wychowawcze są wyrywkowe. 
Brak nam psychologów- szkol­
nych. Notujemy trudności szkol­
ne, takie czy inne kłopoty wy­
chowawcze, ale cóż wiemy o na­
szych dzieciach, czy dostrzega je 
szkoła, nastawiona głównie na 
wyniki nauczania?”.

Otóż to, co wiemy o naszych' 
dzieciach? Co wiedzą o nich ro­
dzice, czy wiemy dostatecznie 
wiele o uczniach my, nauczycie­
le?

Dr Z. Szymańska i dr St. Że­
lazowska przebadały ponad 450 
przypadków dzieci nerwicowych, 
które usiłowały popełnić czyn sa­
mobójczy, bądź też groziły sięg­
nięciem po ten środek. Wydaje 
się, że badania te rzucają intere­
sujące światło na złożony'charak­
ter powstawania stanów nerwi­
cowych.

Ciężkie warunki mieszkaniowe, 
brak własnego kąta, konflikty 
między mieszkańcami wspólnych 
lokali, poczucie niepewności i lę­
ku przed awanturami — oto pod­
łoże, na którym zaczynają się ro­
dzić stany napięcia.

Szczególnie jednak trudno zno­
si młodzież konflikty rodzinne. 
I nie łudźmy się; nie tylko te 
konflikty, które my, nauczyciele 
możemy łatwo dostrzec, które u-

jawniły się już w formie rozłąki 
rodziców. 51 proc, badanych przez 
dr Szymańską pod kątem sytuacji 
rodzinnej pochodziło z rodzin 
pełnych, w których dopiero dro­
biazgowe badania środowiskowe 
pozwoliły wykryć od dawna pa­
nujący rozkład, wyrażający się 
wzajemną nietolerancją.

Alkoholizm? W 58 proc, przy­
padków badanych dzieci stwier­
dzono alkoholizm ojca, powodu­
jący głęboką ambiwalencję uczuć 
dziecka — od miłości, żalu i prag­
nienia szacuhku dla ojca do pa­
lącego poczucia wstydu i niena­
wiści.

A konflikty, tragedie jeszcze 
trudniejsze do ujawnienia, brak 
kontaktu, zrozumienia... „Rozłam 
między obecnym, młodym a star­
szym pokoleniem wychowywa­
nym w innym ^kładzie społecz­
nym — piszą na łamach „Zdro­
wia Psychicznego” autorki — 
jest głębszy niż kiedykolwiek. 
Rodzina pod wpływem zmian 
społecznych przechodzi ostry kry­
zys”.

Przyczyny utajonych konflik­
tów rodzinnych — zdaniem auto-

wanych' przez badaną przez dr 
Szymańską młodzież - SO proc, 
przypadało na konflikty rodzin­
ne; 29 — na konflikty szkolne. 
To podawała młodzież. W *oku  
badań w 55 proc, jako podłoże 
stwierdzono konflikty szkolne lub 
zrodzone z nich konflikty szkol- 
no-rodzinne. 36 proc, dzieci wy­
kazywało się złymi postępami w 
nauce, 27 proc. — słabymi, 

-13 proc, — dostatecżnymi, a tylko 
17 proc. — dobrymi.

Jednak „opierając się na ba­
daniach psychologicznych t— pi­
szą autorki — musirny stwier­
dzić, że niepowodzenia szkolne 
wynikają w nieznacznym stopniu 
z trudności spowodowanych nie­
możliwością opanowania progra­
mu szkolnego, a raczej są wyni­
kiem braku przystosowania, bra­
ku kontaktu między szkołą a 
młodzieżą, braku interakcji mię­
dzy domem a szkołą”.

I dalej: „Nie ulega wątpliwoś­
ci, że w większości przypadków 
złe wyniki nauczania i nieprzy­
chylną atmosferę dzieci w sto­
sunku do szkoły przypisać należy 
ich lekceważącemu stosunkowi,

skiwanych wyników nauczania; 
Od lat w zakładach kształcenia! 
nauczycieli przygotowuje się wię­
cej wykładowców, specjalistów w 
poszczególnych przedmiotach, w 
mniejszym zaś stopniu pedago- 
gów-wychowawców. Czyż można 
się dziwić, że te same tendencja 
przenosi często nauczyciel do 
szkoły?

Założyliśmy, że każde dziecko 
może, ba, ’ musi ukończyć pełną 
szkołę ośmioletnią, szkołę jedno­
litą o programie wymagającym 
sporej sprawności intelektualnej. 
Co ma zrobić nauczyciel, nawet 
jeśli zdaje sobie sprawę, że ten 
czy ów uczeń nie jest w stanie 
pokonać programowych prze­
szkód lub że potrzebuje na to 
znacznie więcej czasu?

St. Gerstmann na łamacłi 
„Zdrowia Psychicznego” (nr l/68> 
pisze: „Optymalność kierowania; 
pracą ucznia obejmuje przede 
wszystkim ostrożne i indywidua­
lizowane stosowanie w procesie 
dydaktycznym i w wychowaniu 
zasady stopniowania trudności w 
zadaniach zlecanych uczniowi.

Foto: Czesław Górski
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rek — pochodzą z dwóch źródeł: 
po pierwsze, rodzice często jeszcze 
traktują młode pokolenie tak, jak 
sami niegdyś byli traktowani (z 
pozycji siły i rozkazu), po drugie 
— młodzież, obserwując starsze 
pokolenie, widzi dysproporcje 
między głoszonymi przez nie slo­
ganami a rzeczywistym postępo­
waniem.

O tych sprawach nie mówi się 
chętnie, trzeba wielkiego zaufania 
do nauczyciela, aby podzielić się 
z nim tymi troskami. Czy zdoby­
liśmy u. każdego dziecka to zau­
fanie?

Mówi M. Załęski — psycholog: 
Jeśli dziecko nie znajduje oparcia 
i moralnego zabezpieczenia, zro­
zumienia ani w szkole, ani w 
domu — może nastąpić tragedia”.

Czy w szkole zawsze znajdują 
to oparcie? Wśród przyczyn poda-

ich niechęci do nauki. Tym nie­
mniej trudno opędzić się od myśli, 
że w wielu przypadkach szkoła 
nie znalazła innej drogi do mło­
dzieży poza sankcjami karnymi, 
że nie zbadano dogłębnie warun­
ków domowych, nie starano się 
dociec, czy młodzież nie przeży­
wa osobistych zmartwień, a jeśli 
je stwierdzono, to po to, aby je 
zbagatelizować”.

Niezapomniany dr Kacprzak 
niejednokrotnie zwracał uwagę, 
że do szkoły chodzi nie tylko 
głowa dziecka, ale całe dziecko. 
A więc dziecko o złożonej oso­
bowości, o przeróżnych predy­
spozycjach i zamiłowaniach, z 
całym bagażem osobistych prze­
żyć, konfliktów, radości i tragedii.

Jedna z nauczycielek szkoły 
-podstawowej wyznała: szkoła na­
sza nastawiona jest przede wszyst-

Muszą one być trudne, ale na 
miarę możliwości pokonywania 

jich przez uczącego się. Wiadomo, 
,że walka z oporami, przezwycię­
żanie przeszkód jest jedną z waż­

onych sposobności rozwojowych.. 
Dopiero przekroczenie granicy, do 

•której dziecko jest w stanie po­
dołać sytuacji, może stać się za­
grożeniem sprawności funkcjo­
nalnej i zdrowia psychicznego”.

Prawdy nienowe. Gdzie jest' 
jednak ta granica? Od którego 
ucznia i ile można wymagać? Kie­
dy i komu potrzeba po prostu 

'mocnej ręki (bo i takich jest 
z pewnością bardzo wielu) a komu 
potrzeba pomocy, obniżenia wy­
magań, dania szansy w innej 
dziedzinie?

Wobec tych pytań nauczyciel 
pozo,staje niejednokrotnie sam; 
pozbawiony pomocy psychologa, 
z niewielką możliwością korzy­
stania z poradni wychowawczej.

Co wie o dziecku np. w mo­
mencie, gdy siedmiolatek po raz 
'pierwszy pojawia się w szkole? 
Wcześniejsze zapisy, badania psy­
chologiczne umożliwiające do- 
głębniejsze poznanie kandydata 
na ucznia — to zdobycz ostat­
nich lat i to jeszcze nie wszędzie 
dostępna. A co ma zrobić, jeśli 
nawet w toku nauki przekona 
się. że dziecko jest nerwicowe, 
że jego struktura psychiczna jest 
wątła, że jest emocjonalnie nie­
dojrzałe, że wykazuję niepełną 

.jeszcze zdolność przystosowania’ 
się do wymagań. Czy ma szansę 
skierowania dziecka na leczenie 
lub chociażby na poświęcenie mu 
nieco więcej uwagi? Nie chodzi 
zresztą o odciążanie nauczycieli 
od wszelkiej odpowiedzialności. 
Bądźmy szczerzy. Nie jesteśmy 
wolni od błędów. Nie do rzad­
kości należy brak kultury peda­
gogicznej, taktu, wyrozumiałości.

Mówi uczeń X klasy badany 
w' poradni zdrowia psychicznego: 
„Najbardziej boli mnie, gdy dy­
rektor wobec całej klasy pyta, 
kto za cztery lata będzie mnie 
uczył polskiego w X klasie. Gdy 
on mnie pytą, odczuwam kom­
pletną pustkę w głowie”.

Pisze uczennica jednej ze szkól 
średnich w ostatnim liścię do ro­
dziców: „Powodem mojego czynu 
jest XY. Nie mogę znieść już 
dłużej poniżania mnie wobec ca­
łej klasy”.

To nie są sporadyczne wyzna­
nia. I ie oskarżają już tylko i 
wyłącznie nas. Wydaje się. że sy­
tuacja dojrzała do powolniejsze-.

go zastanowienia się nad proble­
mem. Warto by może było raz 
jeszcze przejrzeć programy za-, 
kładów kształcenia nauczycieli, 
pod kątem . ich przydatności w 
zakresie wyposażenia nauczania 
w dobrą znajomość psychologii. 
Warto' by może problematykę 
zdrowia psychicznego wprowa­
dzić szerzej do programu kursów 
doskonalenia nauczycieli. Nad­
szedł też już chyba czas wprowa­
dzenia do każdej szkoły psycho-j 
loga, tak jak dążymy do zapew­
nienia dzieciom opieki lekarskiej. 
A także stworzenia szans na le­
czenie lub otoczenie szczególną 
opieką tych, którzy tego potrze­
bują. Może należałoby też i pod 
kątem zdrowia psychicznego mło-1 
dzieży rozpatrzyć oddziaływanie: 
środków masowego przekazu?

Trzeba przyznać, że władze re­
sortowe od dłuższego już czasu 
w pełni dostrzegają problem 
zdrowia psychicznego dzieci i to 
w szerokim jego aspekcie. Pod­
jęto też już szereg konkretnych 
prac. Nie dalej jak w roku ubieg­
łym z inspiracji resortu Rada 
Główna Przyjaciół Harcerstwa 
poświęciła plenarne posiedzenie 
sprawne funkcji wychowawczych 
rodziny. Temu samemu proble­
mowi w Międzynarodowym P.oku 
Oświaty, poświecone będzie mię­
dzynarodowe sympozjum, które­
go organizację—właśnie w uzna­
niu naszych dotychczasowych ini­
cjatyw — UNESCO powierzyło 
nam. Co więcej, utworzono już 
zespół złożony z naukow­
ców, przedstawicieli Minister­
stwa Zdrowia i Milicji, który to 
zespół bada wszechstronnie pro­
blem zdrowia psychicznego mło­
dzieży i przygotowuje odpowied­
nie wnioski dla resortu.

Z inspiracji Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
odbyła się w PAN specjalna na­
rada, której tematem była orga­
nizacja odpowiedniej placówki 
naukowej przy Polskiej Akademii 
Nauk — zakładu higieny psy­
chicznej. Wszystko też wskazuje 
na to, że placówka taka wkrótce 
powstanie. Wiele uwagi wreszcie 
poświęcono w resorcie szeroko 
pojętej sprawie opieki wycho­
wawczej nad dziećmi i młodzieżą. 
Problemy zdrowia psychicznego 
dzieci znajdą też wyraz na nara­
dzie kuratorów.

Są to niewątpliwie ważkie ini­
cjatywy i poważny krok naprzód. 
Cokolwiek jednak byśmy nie po­
wiedzieli, żadne inicjatywy i żad­
ne generalne rozwiązania na 
szczeblu centralnym same z siebie 
nie pomogą, jeśli w szkołach, 
wśród samych nauczycieli pro­
blem nie będzie w pełni dostrze­
gany. Jeśli mimo niewątpliwie 
istniejących trudności, nie zdoła-, 
my odnaleźć drogi do wszystkich 
rodziców, drogi do każdego 
dziecka. Jeśli nie będziemy Wi- s 
dzieć każdego naszego ucznia na 
szerokim tle jego warunków do­
mowych, jego stosunków rodzin­
nych, jego skomplikowanych i. 
trudnych nieraz przeżyć.

Nie chodzi, rzecz jasna, o po­
błażanie. O usprawiedliwianie 
każdej dwójki, lenistwa, niedbal­
stwa. Od młodych obywateli trze­
ba wymagać, trzeba ich uczyć 
wypełniania swych podstawo­
wych obowiązków. Chodzi o to, 
aby oceny nic przesłaniały nam 
dziecka. Aby były rzeczowe i 
sprawiedliwe, by towarzyszyła; 
im za każdym razem wyczuwał-, 
na dla dziecka atmosfera życzli­
wości, troski, chęci pomocy. Cho­
dzi też o to, aby na problemy 
higieny psychicznej, zdrowia psy­
chicznego naszej młodzieży uczu­
lić przede wszystkim rodziców. • 
Bez ich pomocy, bez współudziału 
rodziny będziemy działać w próż­
ni.

Wchodzimy w okres niżu de­
mograficznego. W klasach zrobi 
się luźniej. Z bezosobowej gro­
mady uczniów zaczną wyłaniać' 
się poszczególne sylwetki. Może 
warto wykorzystać tę szansę ąa 
bliższe poznanie uczniów i ich ro­
dziców, na ukazanie w szerokim 
asnekcie naszym młodym obywa­
telom sensu i wartości życia, kon­
kretnych celów, jakie stoją przed 
nimi. Może warto byłoby wyłus­
kać z gromadki naszych uczniów ■ 
tych, którzy umykają naszym o- 
czom, którzy czują się zagubieni 
i bezradni’

ta Oświaty*,  postulując szerokie 
wykorzystanie ich wiedzy dla bu­
downictwa socjalistycznego — 
Lenin wskazywał na konieczność 
rozwijania szerokiej pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród nauczy­
cieli, podkreślał niezbędną ko­
nieczność przygotowania nowych 
kadr dla radzieckiego szkolnic­
twa, kadr wysoko ideowych, za­
angażowanych w proces przemian 
socjalistycznych.

nikająe w liczne wypowie­
dzi Lenina na tematy szkol­
nictwa i nauczyciela w Ro­
sji przedrewolucyjnej, w 
pierwszych latach po rewo­
lucji, w jego ostatnie pra­

ce podyktowane już w czasie cho­
roby (od grudnia 1922 roku do. 
marca 1923 roku) nietrudno za­
uważyć, że zawsze swoje wysokie 
wymagania stawiane nauczycie­
lom łączył on z całą rozległą pro­
blematyką usytuowania nauczy­
ciela w społeczeństwie,.z szeroko 
rozumianymi warunkami realiza­
cji zawodowych i społecznych za­
dań szkoły i nauczyciela.

W jednej z ostatnich swoich 
prac „Kartki z dziennika" Lenin 
rozpatruje trzy grupy zagadnień, 
które warunkują funkcję społecz­
ną nauczyciela: ' .

po pierwsze — jego poziom ide­
owy i polityczny;

po drugie — przygotowanie na­
ukowe; . '

po trzecie — usytuowanie w 
społeczeństwie.

Rozważania swoje chciałbym 
też zamknąć w tych trzech gru­
pach zagadnień.

Poglądy i postawy, dążenia 
ideowo-polityczne wysuwa 
Lenin jako pierwszoplano­

wy składnik osobowości nauczy­
ciela, jako podstawowy warunek 
spełniania przez niego zadań spo­
łecznych i zawodowych.

W tym miejscu należy od razu 
'przypomnieć główną dyrektywę 
Leiiina. Znając potrzeby w zakre­
sie upowszechnienia kultury i oś­
wiaty, znając sytuację szkolnic­
twa radzieckiego wychodził on 
z jedynie słusznego założenia, że 
do pracy oświatowej muszą być 
włączeni wszyscy nauczyciele, 
którzy swoją wiedzą i umiejętno­
ściami mogą przyczynić się do 
rozwoju socjalistycznej oświaty. 
Angażując się w problemy spo­
łeczne i polityczne będą nie tyl­
ko służyć swoją wiedzą specja­
listyczną, ale jednocześnie prze­
kształcać swój światopogląd, bę­
dą przyswajać ideologię marksi­
stowską, co w konsekwencji poz­
woli im świadomie włączyć się 
w proces przemian socjalistycz­
nych.

Lenin doskonale orientował się, 
że zwycięstwo socjalizmu może 
być dziełem szerokich rzesz lu­
dzi pracy pod kierownictwem ko­
munistów, że budownictwo socja­
listyczne musi być dziełem za­
równo partyjnych, jak i bezpar­
tyjnych; Zadaniem komunistów 
jest zdobycie'*  jak najwięcej zwo­
lenników i sympatyków budowni­
ctwa socjalistycznego. -----„ --------..... „

Ta zasada określała również ; zyjnej zaznacza się szczególnie 
stosunek Lenina do nauczycieli. 
„Trzeba powiedzieć, że setki ty­
sięcy nauczycieli stanowią apa­
rat, który powinien posuwać pra­
cę naprzód, budzić myśl, walczyć 
z przesądami istniejącymi jeszcze 
dotąd wśród mas. Spuścizna kul­
tury kapitalistycznej oraz to, iż 

. masy nauczycielskie przepojone 
są jej wadami i wskutek tego nie 
mogą stanowić środowiska komu­
nistycznego — nie może-jednak 
być przeszkodą do wciągnięcia 

. tych nauczycieli do szeregów pra­
cowników oświatowo-politycz- 
nych, albowiem nauczyciele ci po­
siadają wiedzę, bez której nie mo­
żemy osiągnąć swego celu”').

Z tego punktu widzenia kryty­
cznie ocenił pracę Ludowego Ko­
misariatu Oświaty: „Niewłaściwie 
ujmuje się w Ludowym Komisa­
riacie Oświaty w ogóle, a w głów­
nym Urzędzie Szkolenia Zawodo­
wego w szczególności, sprawę 
przyciągania do pracy w aparacie 
centralnym speców, tj. pedago­
gów z przygotowaniem teoretycz­
nym i wieloletnim przygotowa­
niem praktycznym oraz osób ma­
jących także przygotowanie w 
dziedzinie nauczania zawodowo- 
technicznego (w tym i agrono­
micznego2).

Postulując szerokie włączenie 
w pracę oświatową tzw. speców, 
jak'to określił w punkcie 3 „Dy­
rektyw dla Ludowego Komisaria-

Dokonując oceny ówczesnej 
sytuacji wśród nauczyciel­
stwa, ustosunkowując się 

do faktu organizowania przez kie­
rownictwo Ogólnorosyjskiego 
Związku Nauczycielskiego (w 
grudniu 1917 r.) strajku i innych 
form działalności przeciwko wla-

oraz — co w ówczesnych warun­
kach było szczególnie ważne — 
zabezpieczeniu warunków mate­
rialnych szkół, warunków pracy 
i życia nauczycieli4).

W tym szerokim froncie walki 
o zwycięstwo, umocnienie i sze­
roki rozwój oświaty socjalistycz­
nej zadanie przyciągnięcia na­
uczycieli do pracy w nowej szko­
le miało znaczenie rozstrzygają­
ce.

Byli oni w owym okresie spo­
łecznie i ideologicznie zróżnico­
wani. Obok tych, którzy odnosili 
się wrogo do nowej władzy i ide­
ologii, obok tych, którzy nie zro­
zumieli przemian socjalistycz­
nych i dostrzegali w nich tylko 
cechy negatywne, obok przyzwy­
czajonych do tradycyjnego, usta-

STANISŁAW KRAWCEW1CZ

0 FUNKCJI SPOŁECZNEJ
NAUCZYCIELA(i)

dzy Radzieckiej Lenin mówił: 
„Sabotaż pokazał w sposób bar­
dziej dobitny niż jakikolwiek agi­
tator, niż wszystkie nasze prze­
mówienia i tysiące broszur, że lu­
dzie ci uważają wiedzę za swój 
monopol, przekształcając ją w na­
rzędzie swego panowania nad tak 
zwanymi „dołami". Posłużyli się 
swym wykształceniem w tym ce­
lu, żeby storpedować dzieło bu­
downictwa socjalistycznego, o- 
twarcie wystąpili przeciw^ pracu­
jącym” 3).

Silny nacisk ideologii. ^urżua- 

w pierwszych latach NEP. W o- 
kresie tym ożyły teorie o apoli­
tyczności i bezpartyjności szkoły 
i wychowania. Warstwy zacho­
wawcze, korzystając z trudnej sy­
tuacji materialnej szkoły, i nau­
czyciela, zaczęły wysuwać hasła 
szkoły „wolnej”, „prywatnej”, 
dążąc do podporządkowania szko­
ły i nauczyciela swoim interesom, 
dążąc do odrestaurowania szko­
ły starej.

Cały wysiłek partii komunisty­
cznej, Lenina, Krupskiej, Łuna- 
czarskiego i innych działaczy ko­
munistycznych był skierowany na 
przeciwstawienie się tym tenden­
cjom • oraz umocnienie i rozwój 
szkoły socjalistycznej. Wyrażało, 
się to m. in. w szeroko rozwija­
nej przez partię komunistyczną 
pracy wyjaśniającej o istocie o- 
światy socjalistycznej, o‘ zada­
niach stojących przed szkołą i na­
uczycielstwem, w reorganizacji 
Ludowego Komisariatu Oświaty, 
w wydaniu nowych podręczni­
ków, zorganizowaniu szkół wzor­
cowych, opracowaniu systemu in­
formacji o pracy szkół i nauczy­
cieli, wzmocnieniu kontroli rze- 

. czywistej' realizacji programów i 
zajęć szkolnych, w opracowaniu 
programów kursów, wykładów, 
form upowszechniania doświad­
czenia pedagogicznego, wydziałów 
oświaty i w umacnianiu kierow­
nictwa partyjnego w oświacie

bilizowanego trybu życia, byli i 
tacy, którzy czekali tych zmian, 
którzy przyjęli te zmiany jako 
swoje własne i szeroko włączyli 
się w rytm nowego życia.

Stąd też i stosunek Lenina 
do nauczycielstwa był rów­
nież zróżnicowany; z jed­
nej strony ostre sformuło­

wania pod adresem nauczycieli 
bojkotujących władzę radziecką, 
pp(i. ądresem grup zachowawczych 
w nauczycielstwie, z drugiej — 
usilne poszukiwania nowych roz­
wiązań zmierzających do zorgani­
zowania postępowego nauczyciel­
stwa rosyjskiego na gruncie ide­
ologii socjalistycznej.

Przy jego bezpośrednim udzia­
le powstaje związek nauczycieli- 
internacjonalistów. Już na dru­
gim ogólnorosyjskim zjeździe na- 
uczycieli-internacjonalistów Le­
nin wysuwa ideę utworzenia sze­
rokiego związku nauczycielstwa 
skupiającego wszystkich nauczy­
cieli na gruncie ideologii socjaliz­
mu.

Związek taki powstał w końcu 
pierwszego półrocza 1919 r., a w 
lecie tegoż roku odbył się w Mo­
skwie pierwszy zjazd nowego 
Związku. Na zjeździe tym, w dniu 

.31 lipca, wystąpił Lenin. Skon­
centrował on głównie uwagę na 
określeniu przyczyn trudności 
zbliżenia nauczycielstwa do mas 
pracujących oraz sposobach prze­
zwyciężenia tego stanu rzeczy. 
Zjazd miał istotne znaczenie dla 
kształtowania się ideologicznego 
oblicza związkowego ruchu na­
uczycielskiego. Uczestniczyło w 
nim 1600 delegatów, którzy zde­
cydowanie opowiedzieli się za 
płaszczyzną ideologiczną i poli­
tyczną szkoły radzieckiej. W tym 
okresie związek ten lieżył 70 tys. 
członków, a już jeśienią 1920 r. 
250 tys. Ten ilościowy wzrost no­
wego związku wskazuje, na szyb­
ki proces przechodzenia nauczy­
cieli na płaszczyznę ideologii so-

ejalizmu, na pozycje polityczne 
partii komunistycznej i władzy 
radzieckiej.

Eksponując postawę ideową I 
poglądy polityczne nauczyciela 
Lenin miał jednak na uwadze r-e 
tylko bezpośrednie doraźne po­
trzeby polityczne, lecz w takiej 
właśnie hierarchii wartości na­
uczyciela wyrażał poglądy na 
podstawowe problemy i zadania 
związane z oświatą i wychowa­
niem, z przeobrażeniem społe­
czeństwa w kierunku socjalistycz­
nym. Właśnie Lenin idąc za my­
ślą Marksa wykazał i rozwinął 
ideologiczny i polityczny charak­
ter szkoły i wychowania. Właśnie 
on w walce o światopogląd na­
uczycielstwa poddał ostrej i za­
sadnej krytyce burżuazyjne teorie 
o apolitycznym charakterze szko­
ły i wychowania. Tym samym 
stworzył też podstawy nowej re- 
flekcji nad rolą nauczyciela w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Wychowanie z natury rzeczy 
jest procesem budowy nowego 
społeczeństwa, dokonującym się 
w walce z całym dawnym po­
rządkiem społecznym, i nauczy­
ciel — bez względu na tb, czy 
chce czy nie — uczestniczy w tym 
procesie. Jest przy tym oczywi­
ste, że światopogląd nauczyciela 
staje się czynnikiem postępu albo 
też hamulcem na drodze tej wal­
ko o kształt nowego społeczeń­
stwa.

Dokonanie przemian w poglą­
dach ideologicznych nauczycieli, 
przewartościowanie uznawanych 
przez nich dotychczas wartości -=• 
oznaczało rzecz wielką w skali 
historycznej. Chodziło przecież o 
przewrót w poglądach na istotę 
i rozwój człowieka i społeczeń­
stwa. Lenin dążył do tego, aby 
nauczyciele po nowemu zrozumie­
li posiadaną wiedzę, aby dokonali 
krytycznej analizy swojego zaso­
bu wiedzy i w sposób naukowy 
doszli do nowego światopoglądu. 
Leninowi chodziło o to, by na­
uczyciel głęboko zrozumiał szyb­
ko. postępujące przemiany spo­
łeczne i by określał swoje w niełi 
miejsce, by w całości swoich dzia­
łań i postępowaniu dążył do przy­
spieszenia tempa tych przemian.

I niewątpliwie miał rację, gdy 
sądził, że w samym nauczycielu, 
w jego poglądach i przekonaniach 
politycznych, w jego dążeniach 
życiowych tkwią hamulce albo 
pierwiastki ogromnego dynamiz­
mu społecznego. Dynamizmem 
tym mogła być i była ideologia 
socjalizmu przekształcająca się 
dzięki świadomemu działaniu 
człowieka w realną rzeczywistość. 
Dlatego walka o postawę ideową 
nauczycielstwa, tak aktywnie 
prowadzona przez Lenina, Krup­
ską i licznych innych ówczesnych 
działaczy ruchu komunistycznego 
była niewątpliwie batalią prowa­
dzoną na pierwszej linii frontu 
walki o 'komunizm. Znaczenie tej 
problematyki jest szczególnie 
oczywiste dziś, kiedy zawód na­
uczycielski staje się zawodem ma­
sowym, wpływającym planowo 
nie tylko na rozwój dorastających 
pokoleń, ale też na życie i za­
chowanie ludzi dorosłych.

Wiemy z własnego doświadcze­
nia, jak dalece trudne i złożo­
ne były procesy przemian w świa­
domości nauczycieli u nas, w Pol­
sce, tak zresztą jak i w innych 
krajach, które po wojnie weszły 
na drogę budownictwa socjali­
stycznego. Chodziło bowiem o 
problem przebudowania świado­
mości szerokich rzesz nauczycie­
li, ich światopoglądu i to w głów­
nych składnikach, w podstawo­
wych warstwach świadomości na­
uczycielskiej, nie zaś w sposób 
powierzchowny i deklaratywny.

1) Lenin: Przemówienie na Ogólne- 
rósyjskiej naradzie politproswietów 
gubernialnych i powiatowych wy­
działów oświaty ludowej. Dzieła t. 31, 
s. 375.

2) Lenin: Dzieła t. 22. s. 115.
3) Lenin: Przemówienie na ! Ogól­

norosyjskim Zjeździe w sprawie 
oświaty. Dzieła t. 28, s. 7G.

4) W. W. Antonow. W. S. Sztein- 
buk: Borba partii za uczycitielstwo 
w pierwyje gody NEP (1921—1923). So- 
wietskaja piedagogika 1SG7, nr 7.

CZYM MA BYĆ EGZAMIN 
DOJRZAŁOŚCI?

(Dokończenie ze sir. J) 
jego inteligencję i samodzielność 
myślenia, badałyby też zaintere­
sowania.

Czy projekt matnry, jaki tu za­
proponowaliśmy jest wolny od 
wad? Zapewne, nie. Istnieją — 
jak sądzimy —' koncepcje bar­
dziej doskonałe. Zgłoszona. przez, 
nas ma jednak., sporo-zalet. Pod­
nosi- rangę ogólniaka, tak bar­
dzo nadwerężoną w oczach spo­
łeczeństwa, mobilizuje ucznia do 
rzetelnej pracy w ciągu czterech

lat nauki szkolnej; zaoszczędza 
czas, energię i pieniądze tracone 
.niepotrzebnie na organizowanie 
dwu, niemal identycznych, egza­
minów sprawdzających wiadomo­
ści. Ma także i tę zaletę, że czyni 
maturę obowiązującą w równym 
stopniu dla wszystkich i w za­
sadzie jednolitą. Składaliby ją za­
równo ci, którzy pójdą uczyć się 
dalej, jak również ci, którzy za­
mierzają podjąć pracę'zawodową.

Przedwczesny wydaje się nie­
pokój tych wszystkich, którzy za­
stanawiają się nad losem uczniów 
liceum nie zamierzających kon­

tynuować nauki w szkole wyższej. 
Sądzę, że im w równym stopniu, 
co przyszłym studentom, potrzeb­
ny jest solidny doping do nauki 
w postaci egzaminu końcowego. 
Przygotowanie do życia wymaga 
dziś od człowieka dobrej znajo­
mości zarówno języka polskiego, 
języków obcych, jak też innych 
dyscyplin naukowych. Absolwent 
liceum niezależnie od tego, co 
zamierza robić po ukończeniu 
szkoły, powinien to minimum 
wiedzy posiadać. Więcej, musi o- 
panować ją w dobrym stopniu, 
bo w przeciwnym razie życie, 
wcześniej czy później, zepchnie 
go na margines, niezależnie od 
.tego, czy będzie on Studentem, czy 
pracownikiem szacownego ..zakła­
du. Pozostawienie zaś uczniowi 
swobody w wyborze dwu przed­
miotów kierunkowych pozwoli 
zróżnicować maturę na tyle, aby

uczniowie mający określone uz­
dolnienia i zainteresowania mogli 
zabłysnąć z tych dziedzin, które 
sami uważają dla siebie za uży­
teczne.

Opowiadamy się więc za egza­
minem maturalnym dla wszyst­
kich, za solidnością tego egza­
minu, za przywróceniem maturom 
rangi poważnego sprawdzianu in­
telektualnej dojrzałości ucznia. 
Za maturą, która byłaby synoni­
mem posiadania przez absolwenta 
liceum gruntownej wiedzy.

MARIA RYBARCZTK

•) „Zycie Szkoły Wyższej” nr 10, 
1969 r. Wiesław Wiśniewski: „Kryte­
ria kwalifikowania młodzieży na stu-, 
dia wyższe a wydajność w nauce”.
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Z sufitu zaczęła kapać wo­
da. Pierwsze krople nie 
wprowadziły nikogo w 
panikę. Wytarto podłogę 
i zdawało się, że sprawa 
załatwiona. Niestety, z 

sufitu dalej kapało i to z fantazją: 
raz w tym, raz w innym miejscu. 
W dodatku coraz bardzie>szczod- 
rze. Klasy, gabinet kierowniczki 
(bo rzecz działa się w nowo zbu­
dowanej szkole nr 15 w Kosza­
linie) ozdobione zostały wiadrami.

Licząc ilość spadających kro­
pel, można by uczyć dzieci zasad 
ruchu jednostajnie przyspieszone­
go. ale program raczej takich 
metod nie przewiduje. Przepisy 
o oddawaniu przez przedsiębior­
stwa budowalne nowo wzniesio­
nego obiektu szkolnego też nie 
przewidywały wodnych atrakcji. 
Przecież budowlani użyli do stro­
pów sufitowych elementów żel­
betowych, z których woda nie 
kapała, bo były całkowicie za­
marznięte. Budowlani chodzili 
wprawdzie do szkoły i uczyli się, 
że co zamarznięte, w cieple od- 
marza, ale... ponieważ spieszyli 
się bardzo, wiec nie czekając, 
zamurowali, pomalowali i na oko 
„wszystko grało". O budowlanym 
pośpiechu — jednak za chwilę. 
Na razie kontynuujemy jeszcze 
przegląd nowo zbudowanych w 
województwie koszalińskim .szkół.

A więc na przykład w Złoto­
wie jest trochę inaczej, Tam e 
woda podpłynęła dla odmiany od 
dołu i zalała piwnice szkolne. 
Przed rozpoczęciem prac budow­
lanych. jednorazowe pomiary 
geologiczne dokonane zostały w 
niezwykle suchym i ciepłym ro­
ku. Nie wykazały wody podskór­
nej. Nadeszły następne, bardziej 
zresztą dla Koszalińskiego typo­
we, wilgotne lata i uczniowie w 
swojej nowej szkole poczuli się 
jak na spienionym morzu.

W nowej szkole nr 13 w Ko­
szalinie., na korytarzu wypadła 
szybą z futryny okna. Na szczęś­
cie nikogo w tym momencie pod 
oknem nie było, uniknęło się 
więc poważniejszych następstw. 
Natychmiast trzeba jednak było 
wszystkie okna w szkole zabez­
pieczyć łańcuchami. One, a także 
jeżące się na podłodze, odklejo- 
ne płytki PCW, stanowią szcze­
gólną „ozdobę” nowiuteńkiego 
budynku szkolnego. Odkryć w 
nim łatwo można i inne uroz­
maicenia. Na przykład — lampy 
nad schodami zawieszone zostały 
przez budowlanych tak sprytnie, 
że aby się do nich dostać, trze­
ba cyrkowego akrobaty, W kla­
sach, na jedynych ścianach, na 
których można było zawiesić tab­
lice, zainstalowano kontakty. Wy­
bór: tablica czy elektryczność? 
Poloniści głosowali za tablicami, 
fizycy — za elektrycznością. Aby 
bukiet kłopotów był dość boga­
ty, dołączyć do niego trzeba 
centralne ogrzewanie. W zimie 
dzieci w klasach siedziały ubra­
ne w palta, czapki, a nawet ręka­
wiczki.

Kierowniczka szkoły nr 13, 
Romana Dziurla mówi sama o 
sobie, że „trudna jest do płaczu, 
ale tutaj nieraz już płakała”. Gdy 
w 1968/69 roku zaproponowano 
jej objęcie kierownictwa „trzy­
nastki”, nie zdawała sobie nawet 
sprawy, co ją czeka.

Opis trzech szkół jest tylko 
fragmentem. W 1969/70 roku w 
Koszalińskiem na planowanych 
13 — oddano 12 nowo zbudowa­
nych szkół. Ani jedna nie różni 
się od pozostałych brakiem uste­
rek, różni się tylko ich rodzajem. 
Sprawa nie jest charakterystycz­
na tylko dla jednego wojewódz­
twa. W całym, niestety, kraju 
znana jest zmora usterek budo­
wlanych w szkołach. Zmora, któ­
ra gnębi kierowników szkół, gro­
no pedagogiczne, a pośrednio i 
uczniów.

Więc wracamy do zapowie­
dzianego tematu:

O POSPIECHU, CZYLI — 
„CO NAGLE TO PO DIABLE...”

Dlaczego jest źle? To pytanie 
zadawałam kolejno: inspektoro­
wi pracy ZNP — Telesforowi 
Kaczorowi, kierownikowi Działu 
Inwestycji Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Koszalińskiego — 
Wacławowi Romanowskiemu, za­
dawałam je także wielu zainte­
resowanym kierownikom szkół. 
Z rozmów przede wszystkim wy­
łoniły się dwa główne powódy 
zła: pośpiech i brak nadzoru.

Nowo budowane obiekty szkol­
ne w myśl zarządzeń — po­
winny być oddawane do użytku 
w lipcu, aby był czas na ich 
uporządkowanie przed otwarciem 
nowego roku szkolnego. Może by­
łoby to realne, gdyby roboty na

budowie prowadzone były rów­
nomiernie od początku roku. 
Tymczasem z reguły przedsiębior­
stwa budowlane gorliwie zajmu­
ją się bardziej dla siebie opła­
calnym budownictwem mieszka­
niowym, a budowę szkoły odsu­
wają jak natrętną niedogodność. 
Z miesiąca na miesiąc, aż do 
czerwca, lipca. Wtedy dopiero 
rzucają się w wir pracy i chcą 
nadrobić to, czego w terminie w 
ogóle nie zaczęli robić. Budowy 
— roją się od robotników. Jeden 
niemal wpada na drugiego, prze­
szkadzają sobie wzajemnie. Go­
rączkowa robota nie sprzyja so­
lidności wykonania.
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Druga sprawa — brak nadzo­
ru i to nie nadzoru budowlane­
go, lecz tego sprawowanego przez 
najbardziej zainteresowanego u- 
żytkownika, czyli kierownika 
szkoły. W gruncie rzeczy uczci­
wego rzemieślnika palić w ręce 
powinna źle wykonywana robota. 
Niestety, często nie pali — a 
więc potrzebny jest gospodarz, 
który .patrzy, widzi, kontroluje

Z reguły, gdy trwają prace bu­
dowlane, nikt jeszcze nie wie, 
„czyja” będzie ta nowa szkoła. 
Nominacja na kierownika nastę­
puje zwykle dopiero po ukończe­
niu budowy. I w tym tkwi wła­
śnie błąd. Wprawdzie kierownik 
szkoły jest pedagogiem, a nie spe­
cjalistą budowlanym, wprawdzie 
nie zna się na różnych facho­
wych pracach, ale zna się świet­
nie na potrzebach szkoły. W jego

obecności nie zainstalowano by 
kontaktów na ścianach, na któ­
rych trzeba zawiesić tablice,- pod 
jego czujnym spojrzeniem nie 
wstawiono by szklanych szyb do 
drzwi wejściowych, bo od razu 
mógłby przewidzieć, jaki będzie 
ich los, gdy z rozmachem po­
pchnie je kilku uczniów.

Przykłady kontaktów, szkla­
nych drzwi — może akurat są 
dość błahe, ale w życiu szkol­
nym uciążliwe. Nagromadzone, 
utrudniają pracę pedagogiczną. 
Praktyka potwierdza, że budowy 
kontrolowane przez kierowników 
mają znacznie mniejszą ilość u- 
sterek i nonsensownych rozwią­

zań. W Białogardzie dobrych kil­
ka lat temu budowano szkołę 
nr 4. Antoni Jaeiubek wiedział z 
góry, że będzie jej kierownikiem. 
Uczył wprawdzie w tym czasie w 
innej szkole, ale nie było dnia, że­
by nie przyszedł na budowę no­
wej. Od pierwszej chwili aż do 
wnoszenia mebli. Szkoła oddana 
została niemal w idealnym stanie. 
Przykład nie pozostał bez echa. 
Kolejno budowane trzy następne 
szkoły w Białogardzie kontrolo­
wane były też przez z góry wjr 
znaczonego kierownika.

Praktyka taka nie jest Całkiem 
bez precedensu, stosowana była 
też na terenie innych województw 
w budownictwie szkół zawodo­
wych. Wprawdzie powoływano się 
przy tym na uzasadnienia mówią­
ce o konieczności fachowej kon­
troli wykończenia i wyposażenia

warsztatów, ale sprawę można w 
gruncie rzeczy podciągnąć pod je- 

■ den nawias............................... ■ — ■-
Wcześniejszo mianowanie kie­

rowników nowo budowanych 
szkół wpływa niewątpliwie na 
lepsze wykończenie budowy, na 
zmniejszenie budowlanych uste­
rek.

Có dalej, co jeszcze można by 
robić, by przeciwdziałać złu? 
Rozmówcy podsunęli myśl o 
lepszych sposobach odbioru bu­
dynków.

O BRAKU FACHOWCÓW
I SZYBKIM PRZEKRĘCANIU 

KLUCZA

Najpierw jęst ttw. odbiór o- 
kreśówy inwestycji. A więc ko­
misja złożona z przedstawicieli 
Wydziału Oświaty i Budownic­
twa podpisuje częściowe przy­
jęcie dokonanych już prac. Szko­
ła jest w trakcie budowy, można 
zauważyć istniejące już usterki, 
można położyć im tamę, wpłynąć 
na to, by dalszy tok budowy był 
bardziej Staranny, ale komisja 
podpisuje formularz okresowy 
zwykle prawie nie oglądając bu­
dowy. Załatwia sprawę jak zwyk­
łą formalność. Dlaczego?

Przede wszystkim nie ma w 
oświacie odpowiednich do kon­
trolowania fachowców. W lalach 
pięćdziesiątych przy kuratoriach 
istniały zarządy inwestycji szkol­
nych, gdzie pracowali specjaliś­
ci od spraw budowlanych. Zo­
stały one zlikwidowane i na tym 
miejscu pozostała właściwie pu­
stka. W zasadzie teraz budowa­
mi ha terenie wydziału oświaty 
zajmować Się ma jeden z podin­
spektorów’ szkolnych. Nie jest on 
jedna kw stanie przy wielu iń- 
nyćh obowiązkach podołać i tym. 
Trudftó podpowiadać sposoby u- 
zdrowiOnia tego stanu rzeczy, u- 
stalić to mogą tylko władze cen­
tralne. My sygnalizujeirńy istnie­
nie problemu.

Dalsza sprawa: W myśl zarzą­
dzeń i przepisów — użytkownik 
nie powinien przyjmować goto­
wej, lecz nie wykończonej szko­
ły. Nie powinien przyjmować jej. 
jeśli zauważa usterki. Najpierw 
powinny być usunięte, a potem 
dopiero można budynek przyjąć. 
Tak jest w teorii.

"W praktyce zwykle bywa tak: 
jest zaledwie kilkanaście czy kil­
ka dni przed wrześniem, a szko­
ła jeszcze nie gotowa. Więc co 
ma robić mianowańy już wów­
czas kierownik? Gromadzić dzie­
ci pod lipą? Na trawie rozkła­
dać zeszyty i Książki? Wybiera 
inną ewentualność. Biegnie do 
inspektoratu. Poprzez wszystkie 
szczeble władz Szkolnych prze­
chodzi pismo z prośbą o pozwo­
lenie na przyjęcie nie .wykończo­
nego budynku. Na przykład, bez 
elewacji, bez zbudowanej sali 
gimnastycznej itp. Kuratorium 
zna potrzeby swego terenu, uzna- 
je to ministerstwo, udziela ze­
zwolenia, I w ten sposób kie­
rownik przekręca klucz w 
drzwiach nówo zbudowanego, 
lecz nie wykończonego „na ostat­
ni połysk” budynku. Byłaby jesz­
cze nadzieja, że mimo wszystko 
W nowej szkole sprawnie pój­
dzie nauka, gdyby realizowane 
były przepisy o terminowym u- 
suwaniu usterek. Jak jest z tym 
w rzeczywistości?

O USTERKACH I PUNKCIE 
CIĘŻKOŚCI CAŁEJ SPRAWY

W rzeczywistości widziałam u- 
sterki i ich smutną histórię właś­
nie w koszalińskiej szkole, którą 
można by nazwać przysłowiową 
feralną trzynastką, gdyby nie to, 
że to jedna z wielu. Usterki ist­
nieją, są zgłaszane. Jest męka 
kierownictwa, bieganina, telefo­
ny, formalności, nie ma wielkich 
efektów. Pani Romąna Dziurla 
na niektóre spraWy machnęła już 
ręką. Choć to wykonawca powi­
nien uporządkować zryty wokół 
szkoły teren, pani Dziurla nie 
czeka dalej na ślimacze spełnia­
nie jego obowiązków. W zakła­
dzie. patronującym szkole obie­
cano traktor. Wyrówna ziemię. 
Komitet Rodzicielski uporządku­
je teren. Tej Wiosny przed szko­
łą zakyitną kwiaty i może będą 
zapowiedzią pogodniejszej przy­
szłości, Ale nie zawsze można 
wyręczyć budowlanych. W.ele 
usterek mogą usunąć tylko fa­
chowcy.

Są przepisy, które jasnb mó­
wią o tym, że usterki ńie na­
prawione na cżas, mogą być u- 
suwahe przez użytkownika. Ma 
on Wówczas prawd kosztami 
obciążyć wykonawcę. W Moni­
torze Polskim nr 2 z 1967 roku 
znajduje się zarządzenie mini­
stra budownictwa, § 101 mówią­
ce: „Inwestor nioże ściągnąć od 
generalnego wykonawcy, będące­

go Jednostką podstawową, koszty 
zastępczego usunięcia wad ujaw­
nionych w okresie pierwszego ro­
ku rękojmi w trybie inkasa 
bezakceptowego”. W praktyce 
przepisy te rzadko są realizowa­
ne Raz dlatego, że są mało zna­
ne, dwa, dlatego, że wykonawca 
i w tym wypadku wiele krwi 
może użytkownikowi, czyli kie­
rownictwu szkoły, napsuć. Bo np. 
nie uzna usterek. Nie tylko nie 
płaci za ich naprawę, ale skieruje 
sprawę na drogę arbitrażową. 
Sprawa ciągnie się, denerwuje. 
Pedagodzy wreszcie są do uczenia 
młodzieży, a nie do procesowa­
nia się z budowlanymi. Rzadko 
więc korzystają z takich możli­
wości likwidowania usterkowych 
kłopotów.

A więc, przepisy, zarządzenia 
mamy Są dobre, ale skoro nie 
mogą być łatwo realizowane, to 
najlepszy znak, że naprawę trze­
ba zacząć u źródła zła, ściśle 
związanego z pracą przedsię­
biorstw budowlanych.

Dodatkowym kłopotem są nie 
tyle usterki, ile połamańce, czyli 
... stosowane w nowych szkołach 
różne drobne, lecz nie dostoso­
wane elementy. Na przykład: pla­
stykowe kurki w kranach, pla­
stykowe przekręcane klamki w 
drzwiach itp. Różności, które 
wyśmienicie nadają się do miesz­
kań, lecz nie nadają się do szkół. 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego posyłało do Mi­
nisterstwa Budownictwa wzorce 
najbardziej odpowiednich dla 
szkolnego budownictwa drob­
nych elementów wykończenio­
wych. Nic jednak z tego nie wy­
nikło. Powód? Zakłady produk­
cyjne nie chcą tego wytwarzać. 
Opłaca się lepiej produkcja e- 
lementów bardziej masowych, 
czyli właśnie tych, przeznaczo­
nych dla budownictwa mieszka­
niowego. Więc z braku laku mon­
tuje się w szkołach to, co nie­
odpowiednie i co w krótkim cza­
sie pęka, łamie się, odpada. I 
potem szkoła niby nowa — a 
straszy połamańcami.

♦

Co roku z budżetu państwo­
wego przeznacza się wielkie su­
my na budowę szkół. Na te ce­
le przeznacza się również pie­
niądze społeczne. Stworzenie Spo­
łecznego Funduszu Budowy Szkół 
i Internatów — to dowód zaanga­
żowania wielu obywateli w bu­
downictwo szkolne. Tym większe 
prawo do dopominania się, by 
budowy szkolne wykonywane by­
ły z troską od początku do koń­
ca. Dotychczasowe usterki budow­
lane wymagają szybkich i ra­
dykalnych zmian, ulepszeń, na­
praw.

Sumujemy: konieczne jest 
wzmocnienie nadzoru szkolnego 
nad budową szkół. Celowe wy- 
daje się wczesne mianowanie kie­
rowników nowych szkół i po­
wierzanie im opieki nad budową. 
Poza tym wzmocnienie fachowych 
komórek w inspektoratach, kura­
toriach. Doprowadzenie do tego, 
by okresowe przyjęcia nie były 
li tylko formalnością. To, jeśli 
chodzi o władze oświatowe. Ale 
punkt ciężkości tkwi gdzie indziej. 
To Ministerstwo Budownictwa 
sprawuje bezpośrednią władzę 
nad wykonawcami inwestycji 
szkolnych. Tylko ono w pełni 
może wpłynąć na usprawnienie 
prac. Wiadomo, że budownictwo 
ma wiele istotnych trudności, od­
czuwa brak fachowców, odpo­
wiednich materiałów, ale świa­
domość kłopotów nie usprawie­
dliwia fatalnego stanu wyko­
nawstwa niektórych budynków 
szkolnych.

Szkoła jest zakładem wycho­
wawczym. Każdy nowo wybudo­
wany gmach Szkolny jest dla nau­
czycieli znakomitą okazją do po­
głębienia pracy wychowawczej z 
młodzieżą i środowiskiem. Jest 
on najbardziej przekonującym 
dowodem troski państwa ludo­
wego o sprawę oświaty w naszym 
kraju.

Nowy budynek stwarza spe­
cjalne warunki do wychowywa­
nia młodzieży w szacunku dla 
trudu ludzi pracy, troski i po­
czucia odpowiedzialności za mie­
nie społeczne, jakim jest budy­
nek szkolny. Z drugiej jednak 
strony, jakość oddanego do użyt­
ku obiektu, jego solidność, trwa­
łość i nowoczesność musi być i 
dla młodzieży, i dla środowiska 
wzorem socjalistycznego stosun­
ku do pracy. Postawy obywa­
telskiej uczymy młodzieży nie 
tylko na zajęciach wychowania 
•bywatelskiego^6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI
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STANISŁAW CZERNIK

ANTENACI
Mam ja także posągi w domu. Mam — to znaczy, 
Że nie -wziąłem, nie wniosłem ni odziedziczyłem, 
Nie wyżebrałem. Mam — i tego nikt nie przeinaczy.
Mam: jeżeli posągi, posągi stworzyłem.

Także — to znaczy: więcej niż cienie z marmuru, 
Niż brązy zzieleniałe i pleśnią leciwe.
Moje rzeźby stanęły z pieśniami do wtóru
I kamienne w mej myśli, słowa dają żywe.

Mam ja w domu posągi. W domu — a więc w sobie, 
Tam jest moje mieszkanie, sala, gabinety.
A właściwie chatyna mała, taka sobie, 
Ledwie sień, ledwie izba. Nie powiem: niestety.

W tej chacie mam posągi. Antenatów, przodków.
Nie z metryk. Nie z legendy. Tylko z wyobraźni.
Nie muzealnych wojów wśród tarcz, mieczów, podków, 
Lecz chłopów zmartwychwstałych z pańszczyźnianej kaźni.

♦
Stoją w twardej sukmanie, zgrzebnej przyodziewie. 
Popiersia ich rzeźbione skrwawionym- korbaczem. 
Maczugi czekające, skamieniałe w gniewie.
Mężowie płaczą klątwą, kobiety kina płaczem.

Antenaci. Praszczury: Pracowity,1 Chudy.
Tamten Czerń się nazywa. A inny — Hołota.
Ich łat tysiąc — głód, wojna, mór i kurne budy.
W tysiącleciu niewoli ich krew błyszczy złota.

A na końcu tej czerni wiekowej: Poeta.
Wnuk, prawnuk. To coś więcej niż złote herbarze.
A jeśli ich się pytać dzisiaj: jak się zwiętą? , .
Wymówią moje imię. W mej twarzy ich twarze.

Antenaci! Przodkowie! Cóżem odziedziczył?
I co wziąłem z gołębia naturą do głębi?
Gniew wziąłem. Gniewem będę wasze krzywdy liczył, 
Bo licząc nie doliczę się prawa gołębi.

Mieczysław\Rycht er „Wiosna w Kazimierzu Dolnym*
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CZESŁAW M. CZYŻ

POEZJA
Twarz moja — miejscem w drzewie 
pomiędzy ptakiem a pogodą 
o krok od ziemi sen mój przysiadł 
jak wiatru ciężki motyl

twarz moja — miejscem w mowie 
pomiędzy źródłem a truchtaniem

sarny 
wybieram z wiatru 
słowa.

TADEUSZ SEROCZYŃSKI

KOŁYSANIE
Tam za tym wzgórzem szczebiotu ptaków 
jest moja strona zrysowana deszczem 
obok dymiących zielenią ogrodów 
gdzie pług do lotu rozpostarł ramiona. 
Tam za tą miedzą porośniętą wiatrem 
jest pamięć czuła na powroty 
trzaska w’płomieniach łodyg 
dzieciństwo. .•*»

STANISŁAW FERUGA

* *
★
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Twoje serce 
wystukiwało 
najdroższe imiona

aż zakrzepło woskiem .

idź matko 
niech nie będzie Ci ciężko

grudka ziemi 
nagrzana dla Ciebie

ANATOL BATURA

Przestąpił próg- domu z 
przeczuciem niewiadome­
go. Kłaniał się kilku zna­
jomym i po skrzypiącej 
ze starości podłodze 
zmierzał instynktownie 

do pokoju zmarłej. Zobaczył mat­
kę już w trumnie na zaimprowi­
zowanym katafalku przykrytym 
wystrzępionym kilimkiem. Wy­
gładzone rysy. Spod czarnej chu­
stki popielały kosmyki włosów. 
Na zapadniętym brzuchu wśród 
czarnych fałd leżały nieznane rę­
ce, spętane białym różańcem, 
piękne, jak gdyby przez całe ży­
cie układały wioskowe kwiaty. 
U wezgłowia tłoczyły się hodo­
wane latami oleandry, fikusy, pe­
largonie, paprotki i wielki filo­
dendron z dziurawymi plamami, 
zbyt wielki na straż honorową i 
bez tego małej postaci. Za nim 
żona ugięła się nieruchoma w za­
dumie.

Siwa kobieta, w której rozpo­
znał dawną matki koleżankę, pa­
liła gromnice w pozbieranych 
bezładnie lichtarzach z odłupa­
nym niklem i zakurzonym brązem 
— co wprawiło go w niepokoją­
cy nastrój na granicy poczucia 
winy i groteski. Żonie łzawiły 
się oczy, a on nie mógł zdobyć 
się nawet na żal. Niepostrzeżenie 
zjawili się krewni i znajomi o- 
czekujący na zakończenie wstęp­
nych ceremonii.

Pierwszy podszedł młodszy brat 
zmarłej, ukochany wuj Janek. 
Szepnął, że pieniądze zmarłej są 
zabezpieczone, z tych pieniędzy 
wziął na trumnę. Drugi brat 
zmarłej wyciągnął olbrzymią, 
twardą rękę cieśli, ścisnął rękę 
przybyłego, że ów zasyczał z bólu; 

Powiedział: „ziemia zmarznięta 
na 80 centymetrów, trzeba siekie­
rą i łomem rąbać — najmę ludzi 
do siebie, bo sam nie dam rady”. 
Bratowa zmarłej, a żona cieśli, 
ucałowała żonę syna i jego sa­
mego i zapytała, czy będą urzą­
dzać stypę, bo tu taki obyczaj 
i lepiej, kiedy się urządza i zao­
fiarowała swoje usługi. Skinęli 
oboje głową, a syn powiedział, że 
się na tym nie zna — i żeby ro­
bili, co uważają za stosowne.

Okazało się, że matka dawno 
przygotowała sobie czarną, je­
dwabną suknię i wyrażała wielo­
krotnie życzenie, aby ją pochowa­
no w pobliżu rodziców, gdzie było 
dość miejsca, bo to było w „dru­
gim końcu cmentarza”. Wuj Ja­
nek powiedział, żeby się nie kło­
potali, bo ludzi do pogrzebu star­
czy i jego w tym ambaras, żeby 
wszystko dobrze poszło.

Posłano im w sąsiednim pokoju, 
a do zmarłej zeszły się kobiety 
i kilku mężczyzn na śpiewy. Bra­
towa pilnie uważała, kto bierze 
w tym udział najczynniejszy. 
Syn przez ścianę słuchał zawo­
dzeń żałobnych, póki się nie roz­
płynęły w tłumie widzeń, przy­
pomnień, własnych kajań się, u- 
sprawiedliwień.

Z rana miał już odwagę zapy­
tać o szczegóły śmierci. Machi­
nalnie wyszedł przez próg na 
śnieg, gdzie upadła i gdzie obok 
błyszczała plama lodu po rozla­
nej wodzie. Nie chciał przyjmo­
wać sączonych po cichu plotek, o 
tym. że nie dopilnowano jej. że 
mogłaby jeszcze żyć, że zmarła

(Dokończenie na str. 8)

HALINA KABAC

POWITANIE

ŻOŁNIERZA

A przed dom wyjdź 
na powitanie

Nie na koniku wronym 
miły jedzie 
i bez szabelki
i pieśni nie śpiewa 4

A ty przed dom wyjdź 
na powitanie

Twarz jego czarna 
jako ziemia czarna 
szmata na grzbiecie 
noga odrąbana

A ty przed dom wyjdź 
na powitanie

i

A oczy jasne miej 
jako strumienie
A nie dotykaj 
białą ręką czoła

Tylko przed dom wyjdź 
na powitanie



STANISŁAW CZERNIK
Stanisław Czernik — to jedna 

z najbardziej interesujących i 
wszechstronnych postaci we 
współczesnym polskim życiu li­
terackim. Uprawiał poezję, pro­
zę, dramat, krytykę, teorię lite­
ratury, prowadził studia nad 
twórczością ludową i folklorem 
i we wszystkich tych dziedzinach 
doszedł do wybitnych nieraz i 
pionierskich osiągnięć, mimo naj­
rozmaitszych przeciwności życio­
wych.

Przyszedł na świat 16 stycznia 
1899 r. w Zochcinie, pow. opato­
wski, w rodzinie chłopskiej. Po- 
czątkowo naukę zdobywał drogą 
samouctwa, później uczęszczał do 
seminarium nauczycielskiego w 
Jędrzejowie, z którego przeniósł 
się do gimnazjum w Olkuszu. Ma­
turę otrzymał w 1919 r. Trudne 
warunki materialne zmusiły go 
do podjęcia- pracy. Rozpoczął ją 
jako nauczyciel w szkole pow­
szechnej w Ożarowie i przez 
wiele lat z niewielkimi przerwa­
mi będzie wykonywał ten pięk­
ny zawód.

Pracował kolejno w Przedeczu, 
w Ostrzeszowie, w Gostyniu, 
(gdzie również wydawał lokalne 
pisma), w Koźminie, w Grójcu i 
wreszcie znów w Ostrzeszowie, 
gdzie osiadł na stałe. Objął tam 
stanowisko dyrektora gimnazjum 
i założył rodzinę. Przedtem jesz­
cze ukończył kontynuowane z 
przerwami studia wyższe na uni­
wersytecie w Poznaniu. Od 1931 r. 
poczęły się ukazywać jego pierw­
sze tomy poezji. .Wydał też inte­
resującą pracę pt. Uwagi o wy­
chowaniu obywatelsko-państwo- 
wym w zakresie stosunku ucznia 
do ziemi, będącą rezultatem dłu­
goletnich doświadczeń pedago­
gicznych.

W 1935 r. w Ostrzeszowie roz­
począł Czernik wydawanie słyn­
nego miesięcznika literackiego 
„Okolica Poetów”, pisma poświę­
conego -wyłącznie sprawom po­
ezji. Borykało się ono z wielkimi 
trudnościami finansowymi, nie 
miało bowiem trwałego zaplecza 
materialnego i okresami nawet 
nie wychodziło w ogóle. Odegrało' 
jednak dużą rolę w popularyzo­
waniu poezji, zwłaszcza na pro­
wincji. Było też trybuną dla sa­
modzielnego kierunku literackie­
go, zwanego autentyzmem, któ­
rego tezy rozwijał Czernik na 
łamach pisma. Autentyzm był 
niejako poglądem na .świat, o- 
bejmującym całość życia i sztuki 
i postulującym niepodważalną 
prawdziwość i autentyczność ma­
teriału poetyckiego, sprawdzone­
go i przeżytego przez poetę do 
głębi.

Autentyzm okazał się kierun­
kiem nader kontrowersyjnym i 
wywoływał liczne polemiki, jed­
nakże sam jego twórca pozostał 
mu wierny do końca życia, czego 
najlepszym przykładem jest ty­
tuł zbiorku wierszy Autentyki, 
wydanego na dwa lata przed 
śmiercią.

Już na samym początku wojny 
Czernik jako żołnierz 4 pułku sa­

perów został internowany w o- 
bozie na terenie Rumunii; a na­
stępnie zwolniony z wojska. Wy­
jechał do Algieru, gdzie w latach 
1940-1945 prowadził gimnazjum 
dla uchodźców polskich. Po za­
kończeniu wojny prowadził po­
dobne szkoły dla emigrantów pol­
skich najpierw we Włoszech, a 
później w Anglii. W 1947 r. wró­
cił do kraj u.

S.-.
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Przez rok jeszcze pracował w 
dawnej szkole w Ostrzeszowie, a 
następnie przeniósł się do War­
szawy i tu rozpoczął pracę w De­
partamencie Twórczości Artysty­
cznej Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Rozpoczął również inten­
sywną działalność w środowisku 
literackim, zwłaszcza w Oddziale 
Wiejskim ' Związku Literatów 
Polskich. Szczególne zasługi po­
łożył poeta w zakresie poradnic­
twa dla pisarzy samorodnych. Z 
jego inicjatywy powstała specjal­
na poradnia literacka przy tym 
oddziale, która zajmowała się pi­
semną i ustną oceną utworów, 
udzielała porad i konsultacji po­
czątkującym autorom, z życzliwo­
ścią i znawstwem towarzyszyła 
ich pierwszym krokom literackim.

W 1951 r. Czernik osiedlił się 
na stałe w Łodzi biorąc i tu u- 
dział w organizowaniu życia li- 
dział w organizowaniu życia lite­
rackiego. w podejmowaniu rozma­
itych inicjatyw kulturalnych i 
wydawniczych. Przedsięwziął też 
własne prace twórcze i badawcze, 
zdumiewające rozległością zainte­
resowań i doniosłością odkryć. 
Lata pięćdziesiąte bowiem upły­
nęły mu pod znakiem powieści 
historycznych i badań ludoznaw­
czych. W cyklu utworów histo­
rycznych (Smolarnia nad Bobro­
wą Wodą, Wierne kosy, Wór 
■pszenicy. Wilcze doły, Uniwersał 
Czarnieckiego. Opowieść o Kle­
mensie Janickim), podjął próbę 
ukazania właściwego wymiaru 

roli chłopów polskich w historii 
narodu. Miała to być swoista o- 
pozycja wobec powieściowej hi­
storii Polski szlacheckiej Kra­
szewskiego. Jednakże Czernik ca­
łego zamysłu nie zrealizował i 
poprzestał na tych' kilku wymie­
nionych utworach.

Drugą dziedziną, w której pi­
sarz osiągnął wybitne rezultaty, 
były badania samorodnej poezji 
chłopskiej, kultury ludowej i fol­
kloru. Rezultatem tych badań by­
ły takie książki, jak Chłopskie 
pisarstwo samorodne, Z życia 
pańszczyźnianego XVII w., Wzięli 
diabli pana, Poezja chłopów pol­
skich, Pięć wieków niedoli chłop­
skiej w literaturze XII-XVl w., 
Humor i satyra ludu polskiego. 
Klechdy ludu polskiego, Stare 
złoto, Trzy Zorze dziewicze. Prace 
te zawierają wiele bezcennych 
znalezisk literackich, interpreta­
cji mitów, wierzeń, przekonań i 
obrzędów ludowych i przyczy­
niły się walnie do poznania nie­
przebranych skarbów w dorobku 
duchowym ludu polskiego.

Zarówno badania folklorystycz­
ne, jak studia historyczne były 
wyrazem swoistych poszukiwań 
rodowodu poety, „mitu antena­
tów”, jak to sam określił pisząc 
we wstępie do Poezji wybranych 
w 1969 r.: „Od dawna stawały 
przede mną niepokojące pytania: 
kim jestem? czym byłem? jakie 
były moje dzieje, nim stałem się 
ciałem i duchem? co mi przypa- 
dło w dziedzictwie z dzieł, czy­
nów, prac, odkryć, przeżyć tego 
łańcucha pokoleń, których jestem 
ostatnim ogniwem? Ciągłe szu­
kanie i odkrywanie siebie w dzie­
jach, w teraźniejszości i przeszło­
ści — to dla mnie główne źródło I 
poezji i pisarstwa w ogóle. Spra­
wa rodowodu to na pewno naj­
ważniejszy element mojej ludo­
wości”.

Cała twórczość Czernika jest 
nieustanną próbą odpowiedzi na 
te pytania, jest próbą dotarcia do 
najodleglejszych przodków rozu­
mianych w szerokim sensie spo­
łecznym, a nie związków krwi, 
jest wreszcie próbą przejęcia ich 
plebejskiej postawy życiowej od­
znaczającej się mądrością, dobro­
cią i czystością moralną. Bezpo­
średnio zaś tym sprawom poś­
więcił pisarz opowieść autobio­
graficzną pt. Dom' pod wierzbami.

Ostatnie lata to okres systema­
tyzowania własnych bogatych do­
świadczeń twórczych Stanisława 
Czernika. Poeta zmierza wyraźnie 
w kierunku intelektualnych u- 
ogólnień. Wydał m.in. dwa tomy 
esejów o literaturze i kulturze 
(Okolica poejlów, Z podglebia), 
kilka tomow wspomnień oraz po­
wieść pt. Ręka, za którą w 1963 r. 
otrzymał Nagrodę Ministra Kul­
tury i Sztuki. Jest to niewątpli­
wie najlepszy utwór w dorobku 
prozatorskim pisarza, dający nie­
jako sumę jego wiedzy o życiu 
i losie człowieka. . i

Stanisław Czernik zmarł w Ło­
dzi po długiej i ciężkiej chorobie 
dnia 3 grudnia 1969 r., przeżyw­
szy lat siedemdziesiąt.

KLEMENS GÓRSKI
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Krystyn Dudkiewicz Złotów „Zaułek”.

BOGUSŁAW SŁAWOMIR KUNDA
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o czym tu z tobą gdzie granica ognia 
skąd idzie do nas kwiat boleści

— człowiek

skąd ciężar skąd nadzieja...,
— kogo jeszcze budzić 

komu zawierzyć — oto kielich ognia 
pełznie jak posąg jak wyrwany język

miecz bez ramienia i ramię bez ml 3cza

JERZY LESŁAW OEDAN

*
♦ *

Uchodzisz — moja iękowłosa — na wyspę 
którą zwę: nieobecność
Ach może przyjdę tam snem rozpiętym
I ten kwiat
osiadły w nas — dokwitnie. A wino 
zapisze

pogodę
Ale twoja to wyspa i topole — 
słone
Gościem tylko zamieszkam na krześle 
chuchając w twoje dłonie
Nie żegnaj lecz nie wrócisz — 
nawet w oddech
Lato odchyla się — w pamięć,

Roman Górka Kilim z drzewa

PAMIĘĆ
(Dokończenie ze str. 7)

nie tak, jak trzeba, że bogobojni 
ludzie umierają w łóżku opatrze­
ni sakramentami, że nie wiado­
mo, co zrobi ksiądz, że stara nie­
potrzebnie wychodziła do pożaru 
i że to bardzo podejrzane, że w 
krasie pożaru jej nie zauważono. 
Wuj Janek prawował się, że za­
raz z rana sprowadził lekarza i 
prokuratora — oni sprawę zbada­
li, wydali świadectwo zgonu i po­
zwolenie na pochówek. Przed 
gankiem ustawiono krzyż i chorą­
gwie — łopotały smagane śnie­
giem zwiewanym po wyślizga­
nych kamieniach.

Odczuł potrzebę działania, więc 
pozostawiwszy żonę przy trumnie 
poszedł do ciotki, aby pomóc w 
przygotowaniu stypy, ale tam 
wziąwszy od niego pieniądze, po­
wiedziano. żeby się tym nie zaj­
mował. W miarę jak przybywali 
nowi ludzie z ofiarowaniem usług 
wspominający dobrodziejstwa, ja­
kie im matka niegdyś wyrządziła, 
zaczął się niepokoić, czy mu star­
czy na ową stypę pieniędzy. Ciot­

ka zrozumiała jego zakłopotanie. 
„Nie martw się o pieniądze — 
powiedziała — pomożemy, zrobi­
my. a ty idź towarzyszyć matce 
w ostatniej podróży”.

W tłumie, który gromadził się 
przed domem i cisnął do wew­
nątrz, rozpoznał twarze z lat par­
tyzantki. Były tam kożuchy, gło­
wy „zakutane” w chusty, płasz­
cze leśników, milicjantów. Kła­
niano mu się dyskretnie, ustąpio­
no miejsca, aby mógł po raz o- 
statni pocałować matkę. Zimne 
czoło, zimne ręce.

Z ogólnego poruszenia zaczął 
wyłaniać się porządek inspirowa­
ny przez wuja Janka, który ner­
wowo i podniośle dysponował, że 
trumnę poniesie się przez głów­
ne ulice osiedla. Jakoż znalazło 
się sześciu mężczyzn w zielonych 
płaszczach, którym wuj udzielał 
wyjaśnień technicznych. Mówił: 
„Ręce zaczepcie za szyję i schodź­
cie ostrożnie, bo ślisko”, jak gdy­
by ta drobna trumna stanowiła 

duży ciężar. Na ulicy zebrał się 
liczny orszak. Tłum uciszył się i 
zastukały po drewnianych zmar­
złych stopniach, a potem po ka­
mieniach inaczej, buty. Syn nie 
patrzył na ludzi, wiedział, że 
trzeba patrzeć na trumnę, żona 
jego płakała, on nie czuł nic.

Orszak ruszył w milczeniu, w 
zimnym wietrze zadzwoniły 
dzwony, załopotały chorągwie i 
dopiero w tym nagłym ruchu, 
gdy ksiądz zaintonował: „Dobry 
Jezu”, a tłum skwapliwie pieśń 
podchwycił nabrzmiałymi uroczy­
stością głosami, podpłynęło mu 
do gardła nagle ujawnione wzru­
szenie, nogi plątały się w rytm 
żałobnego ruchu i oczy zasłoniły 
się zimnym szkłem. Żona zaczęła 
mu ciążyć z boku i odczuł sobie 
tylko wiadome jakieś porozumie­
nie między nim a małą trumną 
kołyszącą się przed nim, porozu­
mienie wielkie jak nigdy za ży­
cia, porozumienie, które obudziło 
w nim wrażliwość ponad miarę 
i kazało mu się stać oddechem 
chorału śpiewanego przez tłum, 
wiatru, stukotu kroków w brat­
niej ciżbie. I jawi mu się prosta 
prawda, nawiedza nagłe osamot­
nienie. Nie czuje ustępującej 
skrawkami przestrzeni, mijania 
sekund i minut, przyjaznych i o­

bojętnych spojrzeń z wąskich 
chodników, włącza się automat 
obojętności, rozlewającej się zim­
ną wodą po pamięci i wyobraźni.

Gdy wrócili głos zabrała ciotka, 
uroczyście i wzruszająco: „A te­
raz siadajcie. Nieboszczka zapra­
sza was na swoją ostatnią ucztę. 
Darujcie, że biedna, ale serde­
czna, jak i ona była”.

Zaszurali, odsuwali ławy i 
krzesła. Wuj Janek zadyspono­
wał rozlanie wódki. Syn patrzył 
na śniade, spękane twarze i białe 
czoła chłopskie, obracające się do 
niego z różnych kierunków, si­
wiejące odkryte głowy kobiet, 
białe i czarne chustki — falowa­
nie twarzy ożywionych mrozem 
w ruchomej mozaice szarobrązo- 
wej, podkreślane mocniejszymi 
akcentami. Ikony i Breugel. Ciot­
ka uniosła starą szklaneczkę z 
zielonego szkła i powiedziała: 
„Wypijmy za pamięć nieboszczki 
i za nasze zdrowie”. Wypili, prze­
kąsili. Czuli się w obowiązku wy­
mieniać między sobą półgłosem 
jakieś uwagi.

Słuchał, jak wspólnymi siłami 
budowali nigdzie nie zapisany jej 
społeczny życiorys. I stało się tak, 
jak by była z nimi, jak by ich 
jeszcze opatrywała, jak by się 
śmiała, bawiła po swojemu, piła 
jadła i dzieląc się swoimi nie­
szczęściami omawiała ludzkie kło­
poty. Oto, jest, mała, ruchliwa, 
lekko przygarbiona postać, zachę­
ca żartobliwie do jadła i -picia, 
niecierpliwi się, że są ślamazarni 
bo już niedługo trzeba robić co 
innego. Śnieg topnieje, a tam 
zimno, mokro, źle. Oto wjta go 
bezsilna po wojennei nieobecno­
ści, głaszcze z lękiem jego głowę. 
Ale już opamiętała się, oodaje 
rosół, pieczoną kurę, a do tego 
słój borówek, co z wierzchu już 
zpleśniały, ale w środku zacho­
wały się świeże, parzy herbatę, 
z zakamarków wygrzebuje srebr­
ną łyżeczkę, ściele świeżą poś- 
ściel. On kładzie się do łóżka, a 
ona siada przy krosnach i tka 
wzorzyste dywany, którymi ozdo­
bi izby krewnych i znajomych. .

Kiedy kobiety wyciągnęły ksią­
żeczki i zaczęły zawodzić żałobną 
pieśń, żona szepnęła, że trzeba iść 
do domu i rozdzielić rzeczy pa 
zmarłej.

ANATOL BATURA



Z NASZEJ DZIAŁALNOŚCI CZESŁAW KOZIOŁ

DO SIOSTRY ZOFII

SEMINARIUM LITERACKIE

W dniach 27-31 grudnia 1969 
roku odbyło się w Krako­
wie seminarium dla dzia­

łaczy okręgowych klubów litera­
ckich ZNP. W związku z tym 
uczestnicy spotkania mieli moż­
ność zetknięcia się z przedstawi­
cielami krakowskiego środowis­
ka literacko-kulturalnego.

W spotkaniu z nauczycielami 
wziął udział między innymi Ste­
fan Otwinowski — prezes krako­
wskiego Oddziału ZLP i sekre­
tarz redakcji „Życia Literackie­
go”. W swoim wystąpieniu S. 
Otwinowski scharakteryzował 
krakowskie środowisko literackie, 
omówił pracę redakcji „Życia Li­
terackiego” oraz podzielił się wła­
snymi doświadczeniami z zakresu 
warsztatu pisarskiego.

Na seminarium ciekawą prelek­
cję na temat współczesnego boha­
tera literackiego wygłosił Wło­
dzimierz Maciąg, zaś poeta i kry­
tyk literacki — Michał Sprusiń- 
ski omówił zagadnienia treści i 
formy współczesnej ' poezji, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
twórczości poetów krakowskich.

Obie prelekcje spotkały się z 
żywym zainteresowaniem uczes­
tników seminarium, którzy zabie­

SPOTKANIE W OPOLU

W połowie grudnia 1969 ro­
ku odbyło się w Opolu semi­
narium literackie Koresponden­
cyjnego Klubu Młodych Pisarzy, 
w którym wzięło udział wielu 
młodych pisarzy-nauczycieli. Re­
feraty przedstawili młodzi kryty­
cy — Andrzej K. Waśkiewicz 
i Adam Pluta. Koreferaty wygło­
sili: Stanisław Nyczaj i Bogusław 
Żurakowski — nauczyciele z O- 
pola. Zabrał też głos prezes opol­

NAUCZYCIELE - PLASTYCY
W celu skoordynowania po­

czynań nauczycieli plastyków 
Zespół Pracy Społeczno-Oświato- 
wej ZG ZNP zorganizował w 
dniach 3—4 stycznia bieżącego 
roku naradę ich aktywu, na któ­
rej po przeanalizowaniu dotych­
czasowej działalności i zadań na 
przyszłość w zakresie szkolenia, 
wystawiennictwa i propagandy 
plastyki wśród społeczeństwa, po­
stanowiono dokonać zjednocze­
nia ruchu w ramach Central­
nego Klubu Nauczycieli Plasty­
ków’ ZNP. W tym celu wybrano 
zarząd klubu, w skład którego 
weszli przedstawiciele wszystkich 
okręgów, wyłoniono Prezydium 
oraz Zespół Redakcyjny.

Centralny Klub Nauczycieli 
Plastyków — jak wskazują u- 
chwalone podczas narady wy­
tyczne do pracy — jest organem 
społecznym, pełni funkcję do­
radczą wobec Zespołu Pracy 
Społeczno-Oświatowej ZG ZNP 
oraz nadrzędną w stosunku do

SEMINARIUM FILMOWO- 
FOTOGRAFICZNE ZNP

W dniach 27—30 grudnia 1969 
roku odbyło się w Poznaniu cen­
tralne seminarium dla nauczy­
cieli uprawiających amatorsko 
film i fotografię. Była to druga 
forma doskonalenia po wakacyj­
nym, dwutygodniowym kursie. 
W seminarium wzięło udział 
65 uczestników.

Celem seminarium było omó­
wienie wytycznych do planu 
pracy na rok bieżący, ujęcie w 
ramy programowo-organizacyjne 
rozproszonego dotychczas nau­
czycielskiego ruchu filmowo-fo- 
lograficznego, z uwzględnieniem 

rając głos w dyskusji w znacznej 
mierze poszerzyli i pogłębili za­
kres omawianej problematyki li­
terackiej.

Dużym przeżyciem dla słucha­
czy było spotkanie autorskie z 
krakowskim poetą Janem Zy­
chem, który poza utworami ory­
ginalnymi przedstawił zebranym 
swoje osiągnięcia w zakresie prze­
kładów poetyckich z języka hisz­
pańskiego.

Uczestnicy seminarium mieli 
też możność wysłuchania prelek­
cji o aktualnych wydarzeniach 
politycznych na arenie między­
narodowej.

Poza wymienionymi prelekcja­
mi i spotkaniami na seminarium 
zostały przedyskutowane z redak­
torem Marianem Kubickim zaga­
dnienia związane z wydawaniem 
wkładki literackiej do „Głosu Na­
uczycielskiego” oraz problemy 
działalności klubów literackich 
ZNP.

W swoim wystąpieniu przewod­
niczący Centralnego Zarządu Klu­
bu Literackiego ZNP — kol. Sta­

nisław Aleksandrzak przedstawił 
główne kierunki pracy klubów w 
1970 roku, podkreślając, że naj­
pilniejszą sprawą jest: 

skiego Oddziału ZLP — Zbigniew 
Zielonka oraz liczni dyskutanci.

Główne problemy, przedstawio­
ne w referatach, koreferatach i 
dyskusji, mieściły się w zakresie 
spraw narodowego i ludowego 
charakteru literatury polskiej, o- 
raz tego, co w niej nowe i przes­
tarzałe. Mówiono o tych kwes­
tiach, teoretycznie wykorzystując 
egzemplifikacje twórczości mło­
dych pisarzy.

okręgowych klubów nauczycieli 
plastyków, które z kolei współ­
pracują z wydziałami PSO w 
okręgach. Do zadań Centralnego 
Klubu Nauczycieli Plastyków 
będzie między • innymi należało 
także nawiązywanie kontaktów 
z innymi ugrupowaniami twór­
czymi w ramach ZNP oraz z 
organizacjami społecznymi.

Powyższa narada aktywu była 
okazją do skonfrontowania o- 
siągnięć i intensyfikacji ruchu 
plastycznego w poszczególnych 
okręgach oraz do zewidencjono­
wania plastyków nauczycieli.' Ich 
liczba (660) oraz liczba wystaw 
w ciągu minionych trzech lat 
(253 indywidualnych, 103 zbio­
rowe i 9 międzyokręgowych, cen­
tralnych i zagranicznych) świad- 
czą, że ruch ten stanowi dużą 
siłę oddziaływania kulturalnego 
na środowiska młodzieżowe, jak 
też — w szerokim pojęciu tego 
słowa — społeczne.

BOLESŁAW JÓZWICKI

uroczystości państwowych, spo­
łecznych i politycznych (szcze­
gólnie szeroko omówiono prog­
ram włączenia się do uroczysto­
ści 100 rocznicy urodzin W.I. Le­
nina) oraz dyskusja o charakte­
rze seminaryjnym nad zreali­
zowanymi tematami, przyjętymi 
na kursie lipcowym. Na uwagę 
zasługiwała wystawa . fotogra­
ficzna „Poznajemy zabytki kra­
ju” oraz filmy turystyczno-kra­
joznawcze.

Ukonstytuowały się samo­
dzielne zarządy poszczególnych 
grup twórczych. Przewodniczą­

— wzięcie udziału nauczycieli 
literatów w konkursie z okazji 
100 rocznicy urodzin W. Lenina;

— popularyzacja w prasie, ra­
diu i telewizji literackich osiąg­
nięć pedagogów;

— wydanie almanachu twór­
czości literackiej nauczycieli;

— doskonalenie warsztatu pi­
sarskiego członków klubów lite­
rackich ZNP;

— upowszechnianie czytelnic­
twa literatury współczesnej w 
środowisku nauczycielskim.

W ramach omawianego semina­
rium odbyło się też kilką imprez 
kulturalno-oświatowych i turys­
tycznych. Uczestnicy mieli moż­
ność obejrzenia spektaklu w „Ja­
mie Michalika”, przedstawienia w 
„Teatrze Groteski” oraz wzięcia 
udziału w całodziennej wyciecz­
ce zorganizowanej pod hasłem 
„Szlakiem Lenina”. Odbyła się też 
wycieczka autokarowa po Krako­
wie i do Nowej Huty.

Jak wynika z powyższego, pro­
gram seminarium był bogaty i 
uroizmaicony. Znalazło się jesz­
cze trochę czasu na zorganizo­
wanie trzech własnych wieczo­
rów autorskich.

J.M.

Opolskie seminarium uznać na­
leży jako bardzo interesujące ze 
względu na żywą dyskusję, nie­
które dobre referaty oraz udział 
młodzieży n Liceum Ogólnoksz­
tałcącego wraz z nauczycielami- 
polonistami. Głównym celem 
seminarium było podsumowanie 
10-letniego dorobku pisarzy 
KKMP.

W czasie seminarium odbył się 
„Turniej Jednego Wiersza”, w 
którym nagrody uzyskali koledzy: 
Rena Marciniak i Zygmunt Kęt­
rzyński — oraz Stanisław Ny­
czaj.

LESZEK BAKUŁA

Henryk Krauze 
„Katedra” w Płocku

cym Centralnego Zarządu Nau­
czycieli Filmowców został kole­
ga Władysław Król — dyrektor 
Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Poznaniu, kierow­
nik naukowy z ramienia ZG ZNP 
kursu wakacyjnego i grudnio­
wego seminarium. Przewodniczą­
cym Centralnego Zarządu Nau­
czycieli Fotografików wybrano 
kol. Stefana Wojnockiego — na­
uczyciela z Poznania.

Zarządy przystąpiły do przygo­
towania szczegółowych progra­
mów pracy na najbliższe dwa 
lata. Przewiduje się powołanie 
okręgowych klubów filmowo- 
fotograficznych i ognisk twór­
czych.

C.

Kiedyś dzieciństwo z Tobą
siostro miła

wierzby nad stawem
topole nad miedzą

a dziś Ci sądzić, że nie jesteś 
ptakiem

Choćby Ci jedno 
co dla ptaków dane

a Tobie rozum
spóźnione powroty
spóźniona miłość do rzuconych 
gniazd

Zanim ptaki urągać zaczną 
rozumowi

jak ludziom sędzią
tęsknota i ból

już ludziom karą 
niełatwe powroty

ANTONI CYBULSKI

ROZDZIERANIE CISZY
Domy stanęły na linii ognia 
ziemia uciekała spod nóg 
miliony światów zamknięto 
na zawsze 
w lufach pionowych

krzyk matek 
silniejszy niż ból 
rozdzierał piersi

a dzieci prężyły swe stopy 
— Mamusiu 
ja jestem duży — 
i szły
1 szły w gardziele piekła

te łzy
czystsze niż niebo 
niedopełnionym jękiem 
spływają 
siłą zamiłkłych słów 
wracają 
i żyją

JADWIGA JAŁOWIEC

* 

* *

tamtego roku wiosna nie dala 
drzewom zieleni
czas się zamienił w spalone sady 
usta mojej matki nie umiały 
nazwać czarnych ptaków 
ręce mojej matki nie umiały 
zasłonić horyzontu 
nie płacz mamo 
kiedy będę duży 
to wszyscy ludzie 
będą się bawić 
w święto latawca 
na wielkiej górze
za roześmianym miastem

HELENA CZEMISOW

X IKONY

skośnookie madonny 
bizantyjskich ikon 
z twarzami wychudłymi 
cierpkością modlitwy

madonny śniadolice 
madonny tajemne 
uwięzione dla wiernych 
w bałwochwalczym drewnie

KIRA IWASZCZYŃSKA
*

* *

Śniegi 
zasypały twoje imię

Już nie kwitniesz 
srebrzyście — zielono 
w moich oczach 
roztopionych 
słońcem cieniem

Już nie biegnę 
już nie tańczę w chmurach

tylko krew jak wtedy 
najczerwieńsza

tylko ręce wciąż płaczą gorąco 
zagubieniem szukaniem

tylko jeszcze ciągle długo żyję

KARINA ŁUBEK

PRAGNIENIE
Zatykam w twoich oczach 
w twej konieczności myślenia

Wkradłam się w pragnienie 
i jednym — tak 

zgasiłam księżyc, 
a teraz oddech mój 
przygasi oczy słońce...
I tak na zawsze' zatrzymam tę noc.



POETYCKIE 
POSZUKIWANIA

Sekcja Poetycka Klubu Lite­
rackiego ZNP we Wrocławiu 
jest jedną z najliczniejszych, 

a jej członkowie mają spore o- 
siągnięcia. Poeci — nauczyciele 
z Wrocławia i województwa dzię­
ki mecenatowi Zarządu Okręgu 
ZNP znaleźli możliwość częstego 
spotykania się w celu wymiany 
poglądów, wielu też stworzono 
szansę debiutu. Grupa nie wypra­
cowała wprawdzie wspólnego 
programu, nie działa pod żadnym 
wezwaniem, jednakże nie prze­
szkadza to jej członkom we wza- 
jemhyin porozumieniu, a w efek­
cie — w pracy twórczej. Widać to 
szczególnie na przykładzie Sta­
nisława Srokowskiego. Bernarda 
Antochiewicza czy Henryka Wol- 
niaka, posiadających pokaźny, 
sięgający niekiedy kilku tomików 
dorobek, jak też twórców stoją­
cych na pograniczu debiutu ksią­
żkowego. Śą nimi: Jadwiga Jo- 
foell-Kalinowska, Maria Simonaj- 
tis-Urbańska, Dorota Ziemińska, 
Mieczysław Jasek. Stanisław Ur­
bański, których wiersze druko­
wane były w „Literackim Głosie 
Nauczycielskim”, w „Radarze” 
oraz w prasie regionalnej.

Stanisław Srokowski — naj­
dojrzalszy z trójki prezentowa­
nych tu poetów, uznany przez 
krytykę za jedną z ciekawszych 
osobowości poetyckich roku 1968 
(za tomik „Strefa ciszy”), posia­
dający spory, sięgający czterech 
tomików1 2) dorobek poetycki — 
debiutował w „Zeszytach poety­
ckich” PAX w roku 1966 zbio- 
kiem pt. „Powiązania”. Już tam 
dał wyraz swojej wrażliwości na 
słowo, jako instrument poety­
ckiej ekspresji.

<) S. Srokowski: „Powiązania”, In­
stytut Wydawniczy PAX, 1966; „Ścię­
to ptaki”. Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1967: ,.Rysv”, Ossolineum 
1958; „Strefa ciszy”. Czytelnik 1968.

2) B. Antochiewicz: „W głąb płoną­
cego listowia”. Ossolinem 1967; „Da­
lekie wrzosowiska”. Ossolineum 1968; 
„Żelazna sierść”. Ossolineum 1969.

3) H. Wolniak: „Horyzont”, Ossoli­
neum 1965.

•) Franciszek Surówka-Brzeeowsk1: 
Słowa element'’ rnr Wvbór wierszy 
z lat 19?-—Wyd. Literackie, 
Kraków 1969, s. 84.

„Ścięte ptaki” — kolejny tom 
Srokowskiego — upewnił, że poe­
ta ten ma wiele.do powiedzenia. 
Skromny, nie uporządkowany 
trochę zbiorek dowiódł, że bynaj­
mniej nie chce on pozostawać 
tylko w kręgu poetyckiej teorii 
poznania poprzez słowo, ale że 
jego krąg zainteresowań jest 
szerszy. Dostrzegł to w „Życiu 
Literackim” (nr 44 z 1967 roku) 
Wiesław Paweł Szymański, który 
recenzję „Ściętych ptaków” koń­
czył takim horoskopem: „Przy­
szłość poezji Srokowskiego zależy 
od tego, w jaki sposób twórca 
ten rozwiąże dylemat: między do­
tychczasową skłonnością do teo­
retyzowania a koniecznością 
wzbogacenia samego procesu kre­
acji”. Dylemat ten rozwiązał Sro­
kowski zdecydowanie tomikiem 
„Rysy” oraz późniejszym — 
„Strefa ciszy”.

Uporządkowane tu zostały do­
tychczasowe poszukiwania poety­
ckie. Obok zainteresowania po- 
tycką metodologią, występuje w 
szczególnym nasileniu refleksja 
na temat egzystencji człowieka 
oraz fascynacja przyrodą — te­
maty, których zalążki zaledwie 
dostrzec było można w poprzed­
nich zbiorach. Jeszcze raz zostaje 
tu wyrażony sceptycyzm, co do 
możliwości języka jako narzędzia 
umożliwiającego przekazywanie 
uczuć i myśli, czy nawet jako 
środka służącego nazwaniu przed­
miotu.

Ten dualizm materii słowa i 
rzeczy, ta niezależność pojęcia i 
przedmiotu, myśli, czuć, wyobra­
żeń i ich ekwiwalentu w postaci 
słowa jako bytu autonomicznego, 
implikuje konieczność ciągłego 

poszukiwania, ciągłej pracy nad 
językiem, gdyż poeta skazany jest 
na to, aby:
„od słowa do słowa zacieśniać 

siebie 
i wiązać supeł pętli wiersza 
aż inny człowiek
zamknie w sobie grudkę krzyku 
i biel nadejdzie wstrzemięźliwa” 

(„Polowanie”)
O twórczości Srokowskiego, a 

szczególnie o dwóch ostatnich to­
mikach, gdzie zainteresowanie 
karpowiczowskimi eksperymenta­
mi zostaje spożytkowane dla wy­
rażenia immanentnych, głębokich 
i autentycznych przeżyć, można 
śmiało powiedzieć, że jest ema- 
nacją prawdziwie oryginalnej o- 
sobowości. Osobowości, gdzie nie 
ma miejsca na schematyczne u- 
proszczenia, gdzie wszystko pod- 
daje się gruntownej rewizji, gdzie 
spiętrza się wątpliwości, bo one 
tylko pozwolić mogą na przeży­
wanie pełni człowieczeństwa.

Siłę oddziaływania, sugestyw- 
ność wierszy, wyznacza auten­
tyczny dramat poety, jego ob­
sesje ubrane w artystyczny 
kształt ekspresyjnej formy. Tylko 
poezja rodząca się z buntu, z ciąg­
łego weryfikowania siebie i wła­
snego stosunku do świata, liczyć 
może na rezonans czytelniczy i 
mieć szansę przetrwania...

Wiersze Bernarda Antochiewi­
cza -), które w trzech rzutach o- 
statnio ukazały się na półkach 
księgarskich, w większości nie 
spełniają powyższych wymagań. 
Trzy wydane tomiki nie wyzna­
czają tak wyrazistej jak u Sro­
kowskiego ewolucyjnej drogi poe­
tyckiej. Są zbyt podobne do sie­
bie; nie widać tu większej różni­
cy zarówno w materiale poety­
ckiej penetracji, jak i w sposobie 
obrazowania. Wydają się być pi­
sane metodą „laboratoryjną”; ca­
łą uwagę Antochiewicz skupia na 
poszukiwaniu oryginalnych w je­
go mniemaniu obrazów i metafor, 
zapominając, że powinny być one 
jedynie wykładnikiem poetyckich 
wzruszeń, a nie celem samym w 
sobie.

Te wzruszenia, mniej lub bar­
dziej zintelektualizowane, doty­
czą spraw najprzeróżniejszych, a 
brak ich uporządkowania, szcze­
gólnie w pierwszych dwóch to­
mikach, niezmiernie utrudnia 
lekturę. Znajdą się więc tu echa 
wojny i okupacji, impresje zwią­
zane z percepcją przyrody, li­
ryczne wynurzenia Antochiewi­
cza ojca i męża, refleksje będące 
wynikiem przejęcia się jakimś 
dziełem sztuki lub biografią, pró­
by poetyckiego skonkretyzowania 
wyobrażeń odnośnie powstania 
świata, wreszcie rozmyślania na 
tak abstrakcyjne tematy, jak doj­
rzałość, nadzieja, śmierć, czy dy­
wagacje o sobie jako poecie i o 
poezji w ogóle.

Jednak duża samokontrola, któ­
rej wyraz dał poeta w wierszach 
z tomu „Żelazna sierść” dowodzi,

Se wlaje on soHe sprawę t nie­
doskonałości swego poetyckiego 
rzemiosła, a to wróży duże nie­
spodzianki w przyszłości: 
“wszystko tutaj trzeba umocnić 

w prawdzie 
słowo puścić na wodę 
cień wiosłujący kamienia i

powietrza 
literą rękojestną gałązkę szczepić 
w ciemnym dziąśle mułu 
w cierpliwości drogiej siodła 
las tysiącdziobowy
w którym płynie kropla potu 
owoc świeiiisty w żyle ciemnej

świata”
Należy też wspomnieć o tłu­

maczeniach B. Antochiewicza. 
Dołączony do „Dalekich wrzoso­
wisk” przekład wierszy Rilkego 
świadczy o dużej wrażliwości na 
specyficzną poetykę i świat tego 
twórcy. Interesująco też zapre­
zentował się Antochiewicz' w 
przekładzie „Salomonowej Pieśni 
nad Pieśniami” z lutrowskiej 
biblii („Odra” nr 12 z 1969 roku).

Henryk Wolniak wydał do tej 
pory jeden tomik — „Horyzont” 3). 
Jak często bywa w przypadku 
zbiorków debiutanckich mamy tu 
do czynienia z wierszami, które 
traktować należy jako zapowiedź 
ewentualnych przyszłych sukce­
sów. Mści się tu błąd często po­
pełniany przez młodych adeptów 
sztuki poetyckiej; zafascynowani 
możliwościami, jakie dziś dają 
„słowa na wolności” (brak ogra­
niczeń. reguł, od których poezja 
naszego stulecia uwolniła się cał­
kowicie, jak niektórzy twierdzą, 
nie zawsze z korzyścią dla siebie) 
używają sobie do woli. Nie liczą 
się ze składnią, obrazy’ rzucają 
luźno, nie troszcząc się o ich upo­
rządkowanie, święcie wierzą w 
metaforę, próbując zestawiać ze 
sobą przedmioty na zasadzie szo­
kującego kontrapunktu w przeko­
naniu, że wszystko to daje bo­
gate możliwości skojarzeniowe, 
że wzbogaca i pogłębia...

A dzieje się przeciwnie. Wiersz 
taki będący jak gdyby poetyckim 
wpisem „strumienia świadomo­
ści” (czy raczej podświadomości) 
zatraca pożądaną przecież kla­
rowność, staje się mętny i w kon­
sekwencji mało komunikatywny. 
Czasem też, gdy adoracja meta­
fory urasta do kultu, przeradza 
się w ekwilibrystykę słowną czy 
zabawę:
"kołowrotek obracany chmurami 
kołochmurek zawraca skrzydłami 
gniazdo z promieni 
kołoczłowiek kołusta 
kołosłowem
od kłosa do kłosa 
jako to ziarno spada 
orłem do góry”

(„Terra ad auras”)
Wolniakowi udało się jednak" 

w kilku wypadkach uniknąć tego 
niebezpieczeństwa, kiedy siła au­
tentycznego przeżycia potrafiła 
zadominować nad eksperymenta- 
torstwem formalnym. Dostrzega­
my wtedy twórcę wrażliwego, po­
szukującego. skłonnego do ref­
leksji, patrzącego w przyszłość z 
pewną obawą, ale i z dużą cieka­
wością.

Wszystko więc zależy od tego, 
czy H. Wolniak potrafi otrzą­
snąć się z młodzieńczej fascynacji 
słowem i uczyni z niego sprawne 
narzędzie pozwalające na śmiałą 
penetracje odbitego w jego oso­
bowości otaczającego świata.

TADEUSZ SZNERCH

POŚMIERTNA

WYSTAWA PRAC 
JANA DULIŃCA

14 stycznia 1970 r. odbyło się 
w Brzeskim Domu Kultury o- 
twarcie wystawy’ prac zmarłego 
niedawno (13.X.1969 r.) Jana Du- 
lińca, miłośnika poezji i amatora 
— plastyka. Jego śmierć była za­
skoczeniem zwłaszcza dla tych, 
którz.y znali Go osobiście i po­
dziwiali Jego żywotność, aktyw­
ność i — mimo dobrze już siwej 
czupryny — młodość.

Wystawa prezentuje między in­
nymi kilka wierszy Jego uczniów 
żegnających się w ten sposób ze 
swoim wychowawcą. Utwory są 
nieporadne, ale stanowią przecież 
wzruszający akcent ekspozycji.

Praca nauczycielska nie wy­
starczała czynnej naturze Jana 
Dulińca. Był więc także długo­
letnim prezesem Koła Przyjaciół 
Książki w Brzegu, a pracę w tym 
stowarzyszeniu traktował bardzo 
poważnie i poświęcał jej wiele 
czasu. Przez sześć lat prowadził 
Teatr Poezji (w zespole, pod jego 
kierunkiem pracowali miłośnicy 
sztuki żywego słowa), cieszący się 
uznaniem publiczności, którą u- 
czył odczuwać i kochać urok mo­
wy wiązanej. Warto dodać tu in­
formację o jego przynależności do 
Nauczycielskiego Klubu Literac­
kiego przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Opolu.

Zmarły odznaczony był Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Przyzna­
no mu też Oznakę Zasłużonego 
Działacza Kultury.

Wystawa zgromadziła to, co się 
dało zebrać z rozproszonego do­
robku Jana Dulińca: wiersze i ak­
warele. Otwiera ją motto zaczerp- 
nie’e z wypowiedzi Zmarłego:

..Historię naszą w tym oto mie­
ście tworzymy sami w codzien­
nym trudzie”.

Rzeczywiście — znaczna część 
wierszy i akwarelowych pejzaży 

Wacław Furrnan-Pomorski
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związana jest z miastem, w któ­
rym rozwijał swoją działalność. 
Wśród wierszy takich jak: „Odra”, 
„Brzeg, moje miasto” wyróżnia 
się czasem „regionalnie niezaan- 
gażowana”, lecz ładna notatka 
liryczna, jak np. „Zmierzch”:

Skulił się 
owinął szalem cieni 
otarł czoło z trawy 
zapalił świeczki gwiazd 
nad skrzydłami wron 
Rozpłynął się świat 
w złotawym stawie 
po niewidzenie drzew 
Rozesłał się zmierzch 
błyskiem okien 
oczami wieczoru

lub prosty, bezpretensjonalny pe­
łen wdzięku „Na Dzień Dziecka, 
List”.

Szkoda, że nie udało się na wy­
stawie zaprezentować kilku satyr 
i fraszek kol. Dulińca. Zwłaszcza 
te ostatnie — zgrabne i cięte 
— świadczyły o sprawności pióra 
Zmarłego.

Znacznie obszerniej rozbudo­
wano malarski dział wystawy po­
kazujący akwarele, malowane 
przez kol. Dulińca. Urzekały Go 
przede wszystkim krajobrazy. 
Uczestniczenie w kolejnych zgru­
powaniach amatorów — ■ plasty­
ków organizowanych przez nasz 
Związek dostarczyło Mu okazji, 
podniet i tematów. Stąd pejzaże 
z Krynicy, Sopotu, Polanicy czy 
wreszcie miasta, w którym żył — 
Brzegu.

Dobrze się stało, że w parę mie­
sięcy po śmierci Jana Dulińca po­
kazano mieszkańcom Brzegu to, 
co zostało po Nim i co jest pa­
miątką Jego artystycznych zain­
teresowań.

ZBIGNIEW BĄK

S3S

SŁOWA WTOPIONE W PEJZAŻE

Ukazał się interesujący tbm 
wierszy Franciszka Surówki- 
Brzegowskiego *)  —- nauczyciela 
z liceum w Wieliczce.

Poeta w okresie międzywojen­
nym wydał cztery tomiki poetyc­
kie — „Panta rhei” 1935, „Ho­
ryzonty” 1937, „Legendy frasob­
liwe” 1939 i „Elegie” 1939. 
Wprawdzie wiersze jego ukazy­
wały się po wojnie w czasopis­
mach, ale tak niezmiernie rzad­

ko, że trudno było wyrobić so­
bie głębszy pogląd o twórczości 
poety, zwłaszcza iż przedwojen­
ne tomiki są dzisiaj szerszemu 
ogółowi czytelników niedostępne. 
Dlatego też dobrze się stało, że 
Wydawnictwo Literackie wydało 
przyjemnie edytorsko przygoto­
wany tom poezji Brzegowskiego.

Wiersze zamieszczone w tomi­
ku to poezja daleka od awangar­
dowego ujmowania tematów i 

doznań, ale oryginalna i zasad­
niczo różniąca się od twórczości 
poetów uprawiających poetykę 
tradycyjną.

Franciszek Surówka-Brzegow- 
ski posiada własne sposoby i for­
my obrazowania: posługuje się 
prostotą stylu. Poetę fascynuje 
pejzaż wsi. góry i sosnowe lasy, 
doliny i łąki, burze i wieczorne 
zmierzchy... W każdym utworze 
dominuje przyroda, która jest 

nierozerwalnie związana z życiem 
człowieka. W tło Jirycznych pej­
zaży poeta wplótł moralne od­
czucia współczesnej rzeczywis­
tości oraz głęboki niepokój prze­
mijania.

Dla poety nieśmiertelna zieleń 
drzew i nieprzemijalny wiatr nie­
sie radość i urok świata, a czas 
niszczy ludzkie istnienie. Dlatego 
poeta wyznaje:
„Więc tylko słońcu się pokłonię 
i skamieniałym w ogniach drze­

wom, 
jeszcze flet wezmę we dwie dło­

nie 
i pieśń ostatnią zagram...”

(„Zmierzch”, str. 31)

Poziom utworów zamieszczo­
nych w tomiku jest wyrównany, 
jednolity. Na szczególną jednak 
uwagę zasługują wiersze: „Polski 
żołnierzu”, „Echa”, „Zagon”, „Oj­
cowizna”. „Pamięć”. „Światła 
nieustanne”, „Dalom”, „Chcę żyć’*,

Frąnciszek Surówka-Brzegow- 
ski jest poetą wrażliwym na uro­
ki polskiego krajobrazu, wpro- 
wadzaiącym do swych utworów 
dramatyczność uczuć, które po­
zostawiają u czytelnika głębokie 
wrażenie. LONGIN JAN OKOŃ
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Nauczyciel kończy studia i za­
czyna pracę. W zasadzie jest 
dobrze przygotowany, ale w 

praktyce okazuje się, że zapas 
wiedzy teoretycznej, naukowej i 
metodycznej starcza na krótko. 
I co dalej? Wiadomo, jak konie­
czne do dobrego wykonywania 
pracy zawodowej jest dokształca­
nie się. Lektura, nowości wydaw­
nicze — nie wystarczają. >

Tu zaczyna się problem kon­
ferencji metodycznych. Nie wiem, 
jak wyglądają one w dużych mia­
stach, chcę przekazać jednak mo­
je spostrzeżenia z konferencji na 
szczeblu powiatu. Obserwacje po­
czyniłam na „podwórku” doszka­
lania zawodowego nauczycieli-po- 
lonistów.

Od 15 lat wszystko przebiega 
tu bez większych rewelacji. Zwo­
łuje się nauczycieli w oznaczo­
nym dniu, wyznacza czas na od­
bycie konferencji, obraduje Się, 
wypłaca dietę, zwraca koszty po­
dróży i... nauczyciele jadą do do­
mu bez poczucia, że odnieśli 
większe korzyści. Bo, jak się na 
konferencjach obraduje?

Są referaty wygłaszane najczęś­
ciej przez kierownika sekcji, któ­
ry również całe zebranie sam

DOKSZTAŁCANIE
- ALE JAKIE?

prowadzi. Ta monotonia nie 
wpływa wcale na uaktywnienie 
uczestników konferencji. Czasem 
podaje się rozkłady materiału, co 
też mija się z celem, bo zabija 
inicjatywę nauczycieli. Czasem 
podaje się tytuły ciekawych i 
pożytecznych lektur. I to już 
wszystko.

Czy tak prowadzone konferen­
cje dużo dają nauczycielom?

Jeśli ktoś łaknie wiedzy, robi 
notatki — to pewne korzyści chy­
ba są; ale obserwując uczestni­
ków konferencji, zauważa się ra­
czej ospałość, obojętność i znu­
dzenie. Bierne uczestnictwo daje 
bardzo mało. Uczyć powinno się 
przez ćwiczenia, aktywny udział. 
W jakim stopniu jest to możliwe 
na sekcji języka polskiego?

Jeśli nowe zagadnienia możli­
we są do przekazania jedynie dro­
gą referatową, to niech będą one 
podane przez fachowca. Niech na­
uczyciele chociaż sporadycznie 
zetkną się z nowościami podany­
mi przez naukowca, niech od cza­
su do czasu zetkną się osobiście 
z ludźmi nauki. Jeśli nie stać nas 
na fachowca, to temat przygo­
towywać się powinno w oparciu 
o lekturę. Powinno go opracowy­
wać kilku nauczycieli. Tym spo­
sobem można uniknąć monoto­
nii. Referenci przecież do tego 
samego problemu podchodzą z 
różnych punktów widzenia. To 
może wzbudzić zainteresowanie 
słuchaczy.

Jeśli czas na to pozwala, to 
każdy uczestnik konferencji po­
winien być zatrudniony. Byłam 

kiedyś na zajęciach, na których 
podzielono nauczycieli na trzyoso­
bowe zespoły i polecono opraco­
wać konspekty lekcji poświęco­
nych opisowi obrazu malarskiego. 
Potem referowano, porównywa­
no, wspólnie wyciągano wnioski. 
To było dobre i — wydaje się 
— korzystne. Ja posunęłabym się 
dalej, bo najpierw poleciłabym, 
aby nauczyciele dokonali opisu 
obrazu, sytuacji sprawozdania itp. 
(z tym też często sami mamy kło­
poty), a dopiero później — przy­
gotowali konspekty metodyczne.

Wierny doskonale, jaką trud­
ność stanowi dla nauczyciela po­
lonisty uczenie swoich uczniów 
poprawności językowej. Nie cho­
dzi tylko o ortografię, ale o skła­
dnię, styl, interpunkcję. Tymcza­
sem wielu nauczycieli, poprawia­
jąc prace pisemne uczniów, ogra­
nicza się tylko do wskazania błę­
dów ortograficznych,gdyż okres*  
lenie innych, dla nich samych 
często stanowi problem. Czy wła­
śnie w tych sprawach nie mogą 
nam przyjść z pomocą ośrodki 
metodyczne?

niu kierunków pracy ideowo- 
-wychowawczej szkoły.

Całokształt działalności rozwi­
ja się w dwóch kierunkach. 
Przede wszystkim w zespole kla­
sowym, którego obowiązkiem jest 
oddziaływanie na ogół rodziców 
w klasie przez udział w dysku­
sji, przygotowywanie referatów 
na tematy społeczno-wychowaw­
cze, ewentualnie udział w pra­
cach trójki klasowej. Drugi kie­
runek — to praca w komisjach 
współdziałających z poszczegól­
nymi organizacjami szkolnymi.

Komisja, wspólnie z opiekuna­
mi danych organizacji z ramie­
nia szkoły i zarządem organiza­
cji uczniowskich, ustala kierunki 
działania i zapewnia ich realiza­
cję. Włączenie tak dużegę akty­
wu rodziców partyjnych do pra­
cy wychowawczej w szkole stwa­
rza sprzyjającą atmosferę dla 
pracy ideowej.

MICHAŁ OSIECKI

Można by przed konferencją 
rozesłać nauczycielom jednolite 
teksty wypracować, uczniowskich 
i polecić poprawienie, zaklasyfi­

kowanie błędów, ocenienie, zre- 
cenzowanie pracy oraz przemyś­
lenie cyklu lekcji pozwalających 
wyrugować braki językowe u- 
cznia — autora przykładowego 
wypracowania. Na konferencji 
można by to porównać, przedys­
kutować i wtedy każdy nauczy­
ciel czegoś by się nauczył, po­
równując swoje umiejętności z 
wiedzą teoretyczną i praktyczną 
kolegów.

Dalej problem organizowanych 
małych zespołów metodycznych. 
Kilka lat temu było to w modzie, 
ale zajęcia odbywały się pó lek­
cjach, w związku z czym nie 
wszyscy nauczyciele mogli z nich 
korzystać. Tymczasem dokształ­
canie w małych zespołach meto­
dycznych jest lepsze, gdyż w nie­
licznym, znanym gronie, można 
śmielej wypowiadać swoje myśli, 
brać bardziej aktywny udział. 
Proponowałabym właśnie organi- 
zowanie takich zajęć, zamiast 
wielkiej konferencji powiatowej, 
Chciałabym, aby moja opinia po­
traktowana była dyskusyjnie, bo 
sprawa na pewno warta jest dys- 
kusji. Dokształcanie nauczycieli 
jest przecież problemem baręlzo 
istotnym.

W.R,

Pragnę zająć się problemem 
organizacji młodzieżowych 
działających w szkołach śred­

nich, gdyż — jak sądzę — jest 
tu wiele kwestii wartych omówie­
nia i przedyskutowania. Na czoło 
wyłania się niewątpliwie zaga­
dnienie odpowiedzialności mło­
dzieży za życie w szkole, samo­
rządność uczniów.

Co to jest samorządność mło­
dzieży? Heliodor Muszyński po­
daje, że „działanie samorządowe 
polega na wspólnej realizacji ca­
łego kompleksu uzgodnionych w 
gromadzie celów, podzielonych 
przez jej członków. Samorządność 
jest formą działania zbiorowego 
dzieci lub młodzieży skierowane­
go — we własnym zakresie, włas­
nymi środkami i w ramach włas­
nych możliwości gromady — na 
zrealizowanie własnych celów”.

Wiele ciekawych spostrzeżeń na 
ten temat znajdujemy też w pra­
cy jugosłowiańskiego pedagoga 
Divny Mirkovićia Lebla pt. „Hola 
samorządu uczniowskiego -w ak­
tywizacji dzieci i młodzieży w 
proceśies dydaktyczno-wychowaw­
czym”; (W tłumaczeniu Tadeusza 
Malinowskiego). Autor zwraca 
głównie uwagę na rolę samorządu, 
jako czynnika wspomagającego 
pracę nauczyciela, współuczestni­
ka życia Szkoły. Młodzież jugosło­
wiańska została np. dopuszczona 
do uczestniczenia w rozdziale 
budżetu szkoły, bierze udział w 
zebraniach ogólnych, na których 
ma prawo mówić zarówno o u- 
jemnych, jak i pozytywnych prze­
jawach stosunków między u- 
czniem i nauczycielem. Zajmuje 
się też organizacją życia kultural­
nego i sportowego w szkole. Pu­
blicznie ocenia nauczycieli, jeśli 
Ci nie są jej zdaniem — obiek­
tywni, jeżeli poniżają poszczegól­
nych uczniów lub też całą klasę. 
Rady klasowe mogą również 
zwrócić się na piśmie do rady 
pedagogicznej z prośbą o wpły­
nięcie na nauczycieli, którzy mają 
jakieś poważniejsze konflikty z 
młodzieżą. Tak pojęta demokra­

tyzacja życia szkolnego może bu­
dzić nasze zastrzeżenia, co więcej 
— pewne wzory, proponowane 
przez pedagoga jugosłowiańskie­
go, są w Polsce chyba w ogóle 
nie do przyjęcia. Z jednym wszak­
że zgodzić się wypada: samorząd­
ność uczniowska, odpowiednio 
wyzwalana i kierowana, może 
zdziałać wiele dobrego dla cało­
kształtu życia szkoły, może pomóc 
nauczycielowi.

A teraz konkretne przykłady, 
już z naszej praktyki. Niedawno 
odbyła się konferencja III Ognis­
ka skupiającego pedagogów szkół 
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MŁODZIEŻY

średnich z Bystrzycy Kłodzkiej. 
Organizatorzy zebrania postarali 
się o niespodziankę — pokazali 
mianowicie przykładowe zebranie 
zarządu szkolnego ZMS. Krótko 
i rzeczowo określono plan dzia­
łania na najbliższe miesiące, każ­
dy wiedział, za co będzie odpo­
wiadał. Młodzież wykazała przy 
tym dużą dozę zdrowego rozsąd­
ku i nie planowała tego, czego 
nie mogłaby wykonać. Było to 
naprawdę zebranie pouczające, 
nawet dla nas, starszych, którzy 
— jakże często — rzucamy słowa 
na wiatr.

■Kolejny przykład. Mieliśmy 
zawsze kłopoty z uczniami palą­
cymi papierosy (kto ich zreszą 
nie ma?). Od pewnego jednak cza­
su przestały unosić się z ubikacji 

kłęby dymu i woźny nie przypro­
wadzał już z.piwnic szkolnych ża­
dnego palacza „Sportów”. Co się 
stało? Opiekun organizacji ZMS 
zdradził na posiedzeniu rady pe­
dagogicznej tę tajemnicę. Otóż 
sama młodzież wyłoniła spośród 
siebie grupę aktywistów i pole­
ciła im przeprowadzać „incognito” 
kontrolę ubikacji i innych po­
mieszczeń. Złapanych „fajkowi- 
czów” karano we własnym zakre­
sie — karę wymierzał sąd kole­
żeński. Pomogło.

Interesującym przykładem sa­
morządności młodzieży jest też 

impreza, jaką organizują co roku 
uczniowie naszej szkoły, a mia­
nowicie święto sportowe pt. „Po­
żegnanie jesieni sportowej”. W 
imprezie tej bierze zawsze udział 
cała młodzież Bystrzycy. Jesteś­
my wtedy świadkami sprawności 
nie tylko fizycznej, ale także 
organizacyjnej.

I jeszcze jeden przykład. W ma­
ju miasto nasze pozostaje przez 
jeden dzień we „władaniu” mło­
dzieży (żakinada). Wręczone przez 
przewodniczącego Miejskiej Rady 
Narodowej symboliczne klucze do 
bram miasta, młodzież przejmu­
je z powagą, no i następnie daje 
dowód, że zasługuje na zaufanie, 
że potrafi kulturalnie się bawić.

Przykłady powyższe świadczą 
chyba, że odważniej należy rów­

nież sięgać po pomoc uczniów 
w rozwiązywaniu niektórych 
sppaw wychowawczych. Miałem 
między innymi okazję przekonać 

. się o tym, że możną na niej po­
legać. Musiałem mianowicie — z 
racji swego stanowiska zastępcy 
dyrektora — przeprowadzić roz­
mowę z dwiema szczególnie trud­
nymi uczennicami. Poprosiłem na 
to spotkanie również przewodni­
czących ZMS i samorząd i klaso­
wego. Uczennice kłamały jak 
nut. Z kolei poprosiłem o zabranie 
głosu dwóch aktywistów. Sądzi­
łem, że będą oni bronić i „wybie­
lać” swoje koleżanki. Myliłem się. 
Nie tylko ocenili surowo ich po­
stępowanie, ale podsunęli myśl, co 
należy uczynić, aby wykroczenia 
te nie powtórzyły się. A wiem, że 
cała czwórka żyje na co dzień 
w przyjaźni. Zdrowy głos kryty­
ki obu kolegów, zaskoczył dziew­
częta. Od tamtej rozmowy uczen­
nice najwyraźniej zmieniły się na 
korzyść.

W . szkole naszej zorganizowa-■ 
ne jest też współzawodnictwo 
między klasami pod nazwą 
„Konkurs na najlepszą klasę 
wychowania socjalistycznego”. 
Rywalizacja obejmuje wszel­
kie dziedziny życia’ szkolnego: 
naukę, czyny społeczne, frekwen­
cję, organizację imprez, regulami­
nowy strój uczniowski, estetykę 
klasy i inne. Inspiratorem kon­
kursu była rada pedagogiczna, 
która organizację i przeprowa­
dzenie całej akcji powierzyła wła­
śnie ZMS i samorządowi ucznio­
wskiemu. Już po pierwszym okre­
sie stwierdziliśmy z zadowole­
niem, że konkurs zmobilizował 
uczniów do bardziej wytężonej 
pracy, że podniosły się wyniki 
nauczania; szkoła w porównaniu 
z analogicznym okresem ubiegłe­
go roku, osiągnęła o około 17 
proc, lepsze rezultaty. Wyraźnie 
zmienił się też wygląd klas, sta­
ły się one estetyczniejsze — daw­
ne gazetki z przypadkowymi pra­
sowymi wycinkami ustąpiły 
miejsca przemyślanym i tematy­
cznie dobranym materiałom. Pa­

miętaliśmy przy tym zawsze ® 
wynagradzaniu — zwycięska kla­
sa otrzymuje zawsze przechodni 
proporczyk i nagrodę pieniężną, 
klasy zajmujące dalsze miejsca 
(do szóstego) — dyplomy i nag­
rody pieniężne, których fundato­
rem jest komitet rodzicielski.

To tylko nieliczne przykłady 
samorządności młodzieży w szko­
le, w której pracuję. Oczywiście, 
proces wdrażania uczniów do 
współodpowiedzialności za życie 
szkolne jest bardziej złożony, niż 
wynikałoby to z powyższych 
przykładów. Przed opiekunami i 
wychowawcami piętrzy się prze­
cież wiele różnorodnych trudnoś­
ci. Wynikają one chyba głównie 
z niejednakowego przygotowania 
do życia społecznego uczniów 
przychodzących ze szkół podsta­
wowych. Ale to już inny problem 
i warto mu poświęcić oddzielny 
materiał.

Powyższe uwagi i sugestie do­
tyczyły tylko dwóch organizacji 
— ZMS i samorządu, bowiem tyl­
ko te dwie organizację — moim 
zdaniem — powinny działać w 
szkole średniej. Wszystkie inne 
mogłyby ewentualnie stanowić 
sekcje samorządu, np. sekcja PCK, 
sekćja LOP itp. Bowiem wielkość 
organizacji w naszych szkołach 
— a działa ich, jak stwierdził w 
jednym ze swych wywiadów ku­
rator m.st. Warszawy, Jerzy Ku­
berski, około czternastu — tylko 
przeszkadza w realizacji procesu 
dadaktycznego, sprawia, że mło­
dzież niepotrzebnie dubluje się 
w pracy. Wypowiedź ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
sugerująca zweryfikowanie roz­
licznych przepisów dotyczących 
działalności organizacji dziecię­
cych i młodzieżowych w szkole 
(zawarta jeszcze w przemówieniu 
z okazji Dnia Nauczyciela), po­
zwala mieć nadzieję, że dość za­
gmatwany system wychowawczy 
w szkole, doczeka się niebawem 
należytego uregulowania.

EDWARD KUŁA 
Bystrzyca Kłodzka

W nowe ćwierćwiecze wcho­
dzimy w atmosferze ol­
brzymiego zainteresowania 

opinii społecznej systemem edu­
kacji i wychowania młodzieży. 
Społeczeństwo zrozumiało, że 
dalszy rozwój naszego kraju za­
leży od właściwego wychowania 
i kształtowania postaw młodego 
pokolenia.

Wprawdzie szkoła jest ciągle 
głównym czynnikiem w walce o 
zawodowe i społeczne przygoto­
wanie młodego pokolenia, jednak 
w obecnych warunkach koniecz­
ne jest stworzenie jednolitego 
frontu wychowania, który okre­
ślałby konkretne zadania ideowo- 
-wychowawcze dla rodziny i 
szkoły oraz wyznaczał kierunek 
działania wszystkich instytucji 
kształtujących świadomość dzie­
ci i młodzieży. Głównymi zaś 
współrealizatorami wychowania 
młodego pokolenia są rodzice, 
szkoła, środowisko oraz zakłady 
pracy. W uchwale wrześniowego 
plenum KW PZPR w Krakowie 
czytamy:

„Potrzebne jest ścisłe współdziała­
nie szkoły i rodziny w zakresie pro­
blematyki wychowawczej, a nie wy­
łącznie w sferze zagadnień opiekuń- 
€*ych.  Trzeba rodzicom uświadamiać

RODZICE PARTYJNI
SOJUSZNIKAMI SZKOŁY

na każdym kroku, przy użyciu 
wszystkich dostępnych środków, że 
ich obowiązków absolutnie nie wy­
czerpuje zapewnienie dzieciom 
mieszkania, ubrania i wyżywienia. 
Młodzieży potrzebne iest serce, dobry 
przykład, światła rada i ukazywanie 
życiowych perspektyw.

Szczególną rolę w tym względzie 
powinny odgrywać zespoły partyjne 
rodziców w szkołach. Wyciągając z 
tego odpowiednie wnioski, partyjne 
zespoły rodziców i kierownictwa 
szkól powinny doprowadzić do tego, 
aby wzajemne kontakty szkoły z ro­
dzicami nie miały tylko charakteru 
pouczania, moralizowania, wygłasza­
nia kazań itp. Powinien to być dia­
log z rodzicami, dialog nastawiony 
na rozwiązywanie określonych pro­
blemów wychowawczych w konkret­
nych klasach i środowiskach”.

Uchwała Plenum KW PZPR, 
jak i referat Egzekutywy, wyty­
czają główne kierunki pracy dla 
instancji partyjnych, rad narodo­
wych, a przede wszystkim orga­
nizacji w środowisku szkoły oraz 
rad pedagogicznych. Uchwały 
wyraźnie określają konieczność 
angażowania się rodziców w pra­
cę wychowawczą.

Jak przebiega realizacja tej 
uchwały w Technikum Elektrycz­
nym w Nowej Hucie? Materiały 
z plenum zostały szczegółowo 
przedyskutowane przez nauczy­
cieli, . działaczy Komitetu Opie­
kuńczego i Rodzicielskiego. W 
wyniku dyskusji POP przy Tech­
nikum postanowiła opracować 
nowy system organizacyjny zes­
połu rodziców partyjnych, któ­
rych jest w tej szkole — 311.

Na czym polega nowa organi­
zacja zespołu? Żebrania wszyst­
kich rodziców (w trzech grupach) 
odbywają się trzy razy do roku. 
Pierwsze we wrześniu poświęco­
ne jest przedyskutowaniu głów­
nych kierunków wychowawczych 
w danym roku szkolnym oraz 
dokonaniu wyboru prezydium 
zespołu rodziców partyjnych i 
komisji zespołu. Drugie odbywa 
się w styczniu. Tematem jego jest 
analiza wyników wychowaw­
czych i dydaktycznych oraz kon­
trola realizacji założonych kie­
runków działania. I wreszcie w 
czerwcu podsumowuje się wyniki 
i wytycza kierunki do pracy na 
następny rok.

W poszczególnych klasach ro­
dzice zbierają się po każdym 
okresie klasyfikacyjnym. Prezy­
dium zespołu rodziców partyj­
nych składa się z przewodniczą­
cego, dwóch zastępców przewod­
niczącego, sekretarza oraz prze­
wodniczących poszczególnych ko­
misji. Z reguły przewodniczący 
prezydium zespołu jest członkiem 
prezydium Komitetu Rodziciel­
skiego. Prezydium zespołu koor­
dynuje pracę poszczególnych ko­
misji, współpracuje z POP szko­
ły, kieruje pracą zespołów klaso­
wych, bierze udział w wytycza­ GŁOS NAUCZYCIELSKI « 51
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CZY NAUCZYCIELOWI 
nie wolno chorować?

Pod takim tytułem zamieścili­
śmy w numerze 1 „Głosu z bie­
żącego roku artykuł, podważając 
w nim zasadność decyzji woje­
wódzkich władz oświatowych, 
które skierowały nauczycielkę 
korzystającą z płatnego urlopu 
zdrowotnego na komisję do spraw 
inwalidztwa i zatrudnienia. Do­
wiedliśmy tam, że zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami — nau­
czyciela, który ubiega się o urlop 
płatny dla poratowania zdrowia, 
nie wolno kierować na komisję 
lekarską do spraw inwalidztwa.

W lutym bieżącego roku otrzy­
maliśmy w tej sprawie odpowiedź 
dyrektora gabinetu ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Krystyny Lichaczewskiej. 
Treść tego pisma przytaczamy w 
całości:

„W związku z artykułem pt. 
„Czy nauczycielowi nie wolno, 
chorować”, zamieszczonym w nu­
merze 1 „Głosu”, i przesłanym 
nam przy piśmie Urzędu Rady 
Ministrów nr III—292/70 z dnia 
19 stycznia bieżącego roku - Mi­
nisterstwo Oświaty i i Szkolnic­
twa Wyższego uprzejmie wyja­
śnia, że zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego do pracy kadro­
wej na rok szkolny 1969—70 
(nr KZ—2/1101/1/69) — nauczy­
cieli, którzy już wnieśli podanie 
o urlop dla poratowania zdro­
wia, nie należy kierować na ko­
misję do spraw inwalidztwa i za­
trudnienia. Do czasu ostateczne­
go uregulowania sprawy, orga­
ny administracji szkolnej winny 
postępować w myśl tych wytycz­
nych!

Sprawa druga, dotycząca zwol­
nienia od pracy w celu przepro­
wadzenia leczenia jest bardziej 
złożona ze względu na brak pod­
stawy prawnej umożliwiającej 
uwzględnienie wniosku nauczy­
ciela. Pozostaje rozwiązanie za­
proponowane przez autorkę arty­
kułu, choć w konkretnym, opisa­
nym przez nią przypadku, nie 
wiadomo, czy istniała możliwość 
takiej organizacji zajęć w szkole, 
aby nauczycielka mogła korzy­
stać z dnia wolnego. W uzupeł­
nieniu wniosku zawartego w 
artykule można by chyba wska­
zać na ważną rolę, jaką w tych 
sprawach mogłaby spełnić orga­
nizacja związkowa.

Autorka artykułu słusznie po­
stuluje większą troskę i pomoc 
dla nauczycieli chorych ze strony 
organów administracji szkolnej. 
Utrzymywanie jednak w służbie 
nauczycieli trwale niezdolnych do 
pracy w zawodzie nauczycielskim 
nie jest zgodne z interesem sa­
mych nauczycieli”.

Przypominamy, że opisany w 
artykule przypadek dotyczył kło­
potów nauczycielki, która pracu­
jąc na wsi, nie może leczyć się 
u specjalisty, ponieważ kierow­
nictwo zakładu (szkoły przy za­
kładzie wychowawczym) nie wy­
raża’ zgody ani na zwalnianie 
nauczycielki z zajęć (do czego nie 
ma podstaw prawnych), ani ta­
kiego ułożenia planu, by stwo­
rzyć nauczycielce możliwość wy­
jazdu do specjalisty przynajmniej 
raz w miesiącu.

W tym konkretnym przypadku 
nauczycielka w ogóle nie ma moż­
liwości podjęcia leczenia. Naszym 
zdaniem, stanowisko kierownic­
twa zakładu jest o tyle niewła­
ściwe, że nie bierze pod uwagę 
życzeń pracownika, którego lecze­
nie leży również w interesie za­
kładu pracy. Obowiązkiem kie­
rownictwa zakładu jest więc po­
móc choremu nauczycielowi na­
wet wówczas, jeśli w przepisach 
ogólnych tego konkretnego przy­
padku nie uwzględniono.

Za wyjaśnienie tych wątpliwo­
ści uprzejmie dziękujemy dyrek­
tor Krystynie Lichaczewskiej.

M.R.
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Książka Marii Łopatkowej, za­
tytułowana poetycko „Oczy 
bez smutku”*),  zainteresuje 

zapewne każdego nauczyciela nie­
zależnie od wieku, stażu pracy, 
skali przeżyć i zgromadzonych 
doświadczeń. Zainteresuje i wzru­
szy. Jej treść podyktowana zo­
stała serdeczną troską o codzien­
ne'sprawy, a wśród nich — rów­
nież o los wiejskiego dziecka. 
Krótkie reportaże, bo z nich skła­
da się książka, stanowią barwny 
kalejdoskop nauczycielskiego ży­
wota, nierozerwalnie związanego 
ze środowiskiem, z uczniem, jego 
małymi i dużymi sprawami.

•) Maria Łopatkowa: Oczy bez 
smutku, Ludowa Spółdzielnia Wydaw- 
nicza, Warszawa 1369, s. 289, cena 13 zl.

sburga przez Warszawę do Wied­
nia, pokonujemy w niespełna pół 
godziny. Na miejscu zastajemy 
uroczysty, odświętny nastrój. 
Młodzież uśmiechnięta, radosna, 
są rodzice, nauczyciele.

Dwadzieścia pięć lat temu, 10 
grudnia 1944 roku, zabrzmiał tu 
pierwszy po wojnie dzwonek 
szkolny. W starym już dziś bu­
dynku rozpoczęli naukę chłopcy 
i dziewczęta, którym wojna i oku­
pacja przerwały drogę do wiedzy. 
Siedzieli w ławach żądni tej wie­
dzy, choć od czasu do czasu w pa­
nującą ciszę klasy wdzierał się 
jeszcze daleki huk armat. W kla­
sie było bardzo ciasno, zimno, nie 
wszystkie okna miały szyby. Zgo- 
madzono tylko komplet ławek,

Sama autorka w krótkim 
wstępie powiada: „Majakowski 
kiedyś pisał: „Nasze dni tym są 
piękne, że trudne”. Trawestując 
słowa poety można by rzec: rze­
czywistość nauczycielska tym jest 
piękna, że trudna. Nie obejdzie 
się w niej bez kłopotów, błędów, 
nawet klęsk. Ale w bilansie każ­
dego serdecznie zaangażowanego 
życia zyski górują nad stratami. 
Dlatego tak wiele pogody spo­
tykam w oczach jubilatów nau­
czycielskich, których wieloletnią 
pracę podsumowują na uroczy­
stościach kwiaty i łzy wychowan­
ków. Jeśli byli' autentycznymi 
wychowawcami, wiele kochali. 
Nie ma zaś większego szczęścia, 
jak przekazywać sobie; swoje 
ideały kochanemu człowiekowi, a 
ten — nas — światu,”.

Maria Łopatkowa znana jest 
środowisku nauczycielskiemu. Ce­
niony' pedagog, zaangażowana 
działaczka społeczna, wielki przy­
jaciel dzieci i młodzieży. Nic więc 
.dziwnego, że treść jej książki 
oscyluje wokół spraw wychowaw­
czych, wokół dziecka.

Podział książki na trzy części 
tematyczne: Nauczyciel, Dziecko, 
Środowisko jest raczej zabiegiem 
formalnym. Nawet tam, gdzie bo­
haterem jest wychowawca, wiele 
mówi autorka o dziecku, jego 
świecie wyobraźni i rzeczywi­
stości, potrzebie miłości, zrozu­
mienia i troski. Ten dziecięcy 
świat — zdaniem autorki — wy­
maga nieustannej obecności ro­
dziców i wychowawców.

„Myśli ani uczuć dziecka — 
twierdzi — nie można wziąć pod 
mikroskop. Metodami naukowy­
mi dokładnie nie da się ich wy­
mierzyć. Tymczasem jedno nasze 
nie takie słowo, jedna zbyt su­
rowa lub zbyt pobłażliwa decyzja 
zniweczyć .potrafi to, co w uczniu 
długo z nadzieją budowaliśmy 
wspólnie z nim”.

Obawa, by ten misterny gmach 
nie rozsypał się w gruzy, towa­

Foto.: W. Jabłoński

rzyszy autorce od pierwszej do 
ostatniej strony książki.

„Dlatego — powiada — żeby 
unikać porażek własnych i cu­
dzych, żeby móc coraz .bardziej 
doskonalić się w formowaniu oso­
bowości, musimy szukać odpo­
wiedzi na dręczące nas pytania 
w naszym nauczycielskim kręgu 
i poza nim — w społeczeństwie”.

Szeroki jest wachlarz spraw 
poruszonych na kartach książki 
Łopatkowej. Wynikają one z nau­
czycielskiej codzienności. Ze zwy­
czajnego życia, w którym nie bra­
kuje blasków i cieni. Autorka 
opowiada o dziewczętach rozpo­
czynających pracę w nieznanym 
środowisku, ich obawach, nadzie­
jach i osobistych planach. O dzia­
łaczkach .. społecznych, które nie 
mają czasu na uregulowanie oso­
bistego życia, o autorytecie nau­
czyciela, jego bohaterstwie na co 
dzień, o roli szkoły w środo­
wisku wiejskim, o ludziach przed­
siębiorczych i zagubionych.

„HKCbZit.
M JM

Obrazy nakładają się na siebie 
różnorakimi barwami. Odnajdu­
jemy w nich siebie: swoje na­
dzieje i marzenia, codzienną pra­
cę, przyjemne lub dramatyczne 
zetknięcia z otoczeniem itp.

Autorka nie ukrywa, że nau­
czycielska codzienność jest nie­
rzadko szara, kłopotliwa, wręcz 
trudna, podminowana buntem, 
znaczona rozczarowaniami i nie­
powodzeniami. Ale też bardzo 
dużo w niej dni słonecznych, peł­
nych dziecięcej ufności, ugrunto­
wanego przeświadczenia o dobrze 
spełnionym obowiązku, o sensie 
istnienia właśnie tu, a nie gdzie 
indziej.

Bohaterki „Oczu bez smutku” 
często dokonują bilansu zysków 
i strat. Charakterystyczne, że po 
stronie plusów bilans ten jest 
obszerniejszy.

„Jej całoroczny dochód — pi- 
sze Łopatkowa o młodej nauczy­
cielce Barbarze, pracującej gdzieś 
na krańcach powiatu — to sporo 
ludzkiej życzliwości, trochę za­
wiści i na pewno 26 wielkich 
miłości, czyli tyle, ile jest uczniów 
w jej klasie”. Toteż Barbara nie 
skorzysta z propozycji przenie­
sienia jej do szkoły w dużym 
mieście. Świadomie decyduje się 
zostać w„swojej” szkole, w śro­
dowisku, z którym łączą ją już 
wspólne losy i wspólne interesy.

„Byli tacy — dodaje autorka — 
którzy szli do jakiejś miejsco­
wości na rok, dwa, a zostawali 
na całe życie”. Zostawali i — 
przeważnie tak jak Ewa z repor­
tażu „Być potrzebną ludziom”,— 
w codziennym działaniu spraw­
dzali słuszność swojej decyzji. W 
oczach nie ma dziś smutku. Nie 
dostrzega się żalu za innym ży-

ciem, innym środowiskiem, bo 
„ludzie są wszędzie jednakowi i 
wszędzie barjdzo różni. Jednako­
wi, bo to nieprawda, że w 
mieście są bardziej wartościowi 
(...) że ci przy stolikach kawiar­
nianych w stolicy mają w sobie 
więcej do powiedzenia niż ci przy 
stolikach, klubowych w Leśnej 
Wólce. Różni, bo znajdziecie w 
każdej miejscowości mądrych i 
ograniczonych, dobrych i podłych., 
aktywnych i biernych, egoistów 
i altruistów...”.

A zatem, nie gdzie, lecz jak 
przeżyjemy życie, jest dla każde­
go z nas sprawą najważniejszą. 
Gdzie ulokujemy energię, inicja­
tywę, pomysłowość. „Można 
zmarnować każdą nadzieję” — 
powiada autorka. Można też prze­
żyć życie ciekawie, z pożytkiem 
dla siebie i innych pod każdą 
szerokością geograficzną. Oczy­
wiście, ważny jest klimat, w któ­
rym pracujemy i działamy spo- 
łęcznie.

„Jednym z głównych czynni­
ków wpływających na stworze­
nie owego klimatu — pisze au­
torka — jest dobre współżycie 
w gronie pedagogicznym. „Praw­
da znana, banalna? Niewątpli­
wie. Nie wszyscy jednak o niej 
pamiętają. Ileż niepowodzeń, łez, 
napięć nerwowych tam, gdzie nie 
ma zgody, wzajemnego zrozumie­
nia i poszanowania. A niestety, 
są jeszcze i takie szkoły, takie ze­
społy nauczycielskie. Nie •'można' 
wówczas mówić o autorytecie.

W reportażu pt. „a ja będę mó­
wiła czasem źle”. M. Lopatko- 
mówiła czasem źle” M. ł.opałko­
wa polemizuje z tymi wszystki­
mi nauczycielami, którzy uważa­
ją, że są nieskazitelni, nieomylni, 
wszechwiedzący.

„Są wśród nas ludzie wspa­
niali — powiada — przerastają­
cy zaletami innych i zdarzają się 
karły, przynoszące wstyd nasze­
mu zawodowi”.

A zatem — pyta autorka — 
bronić i tych, którzy zasługują 
na publiczne potępienie? Nawet 
tych, którzy powinni opuścić sze- ' 
regi nauczycielskie? Bronić ich 
w imię niepodważania nauczy­
cielskiego autorytetu? „Obrona 
wbrew słuszności staje się oskar­
żeniem” — przestrzega autorka.

Z równą pasją wypowiada się 
M. Łopatkowa na temat losów 
wiejskiego dziecka w kolejnym 
rozdziale książki. „Rozważania o 
dziecku... O jakim dziecku? — 
pyta. — Spróbujmy więc po 
trochu o każdym, żeby było spra-
wiedliwie, jak mówią dzieci”.

A więc o maluchu, który uczy 
się tajemnic otaczającego go 
świata, rzeczy i nazw najprost­
szych, najbliższych.. „Przy tym 
poznaniu świata tak bardzo po­
trzebni są „duzi” ludzie, żeby od­
powiadali na pytania, pokazywali, 
przestrzegali, bronili”.

Rodzice? Tak „...ale mało mają 
na to czasu i nie zawsze wie­
dzą, że w*  rozwoju dziecka ten 
okres jest niezwykle ważny”. 
Apeluje więc Łopatkowa do orga­
nizacji młodzieżowych, do działa­
czy społecznych na wsi, by nigdy 
nie przechodzili obok dziecka 
obojętnie. Potrzebne mu są ogni­
ska przedszkolne, przedszkola, 
zorganizowane zabawy, trocka 
dorosłych o kolorowe dzieciń­
stwo. Bo nie jest to tylko sprawa 
wychowawcy.

ęzyta się ten rozdział jednym 
tchem. Ze wzruszeniem, ale i nie­
pokojem. Jakże smutny i samot­
ny jest świat niektórych wiej­
skich malców, przestawiony na 
kartach książki Łopatkowej. Pre-

GDZIEŚ NA MAPIE...

Na skraju północnej części po­
wiatu suwalskiego, jak to 
;ię mówi, na końcu mapy, 

znajduje się Szymanowizna. Mie­
ści się tu ośmioklasowa szkoła 
podstawowa. Wiele jest podob­
nych szkół rozsianych po całym 
kraju, o których mało się mówi, 
a jeszcze mniej pisze. W tym jed­
nak przypadku zainteresowanie 
nasze jest większe. Odbywa się 
tu bowiem niecodzienna uroczy­
stość: jublileusz 25-lecia zorgani­
zowania szkoły, który jest rów­
nocześnie świętem kierownika i 
założyciela tej placówki.

Jedziemy „z powiatu” na zapo­
wiedzianą uroczystość. 26 kilo­
metrów drogi, dawnego carskie­
go .traktu prowadzącego z Peter­

aentowane tu przykłady skłania­
ją do głośnego protestu. Przeciw 
tym wszystkim, którzy nie rozu­
mieją potrzeb dziecka, tłamszą 
jego marzenia i godność. Jest to 
rozdział o najbardziej oskarży- 
cielskich akcentach pod adresem 
ludzi dorosłych, a wśród nich 
również — pod adresem niektó­
rych wychowawców. Autorka pi­
sze o dzieciach niechcianych, nie­
kochanych, zagubionych w doro­
słym świecie. Dzieciach bez dzie­
ciństwa, bez radosnych wakacji, 
uczepionych krowiego ogona, ska­
zanych na pastwiskową edukację. 
Oczekujących na uśmiech, piesz­
czotę, serdeczny gest wyciągnię­
tej ręki. Jest takich dzieci coraz 
mniej, to prawda. Ale wsąystkie 
przecież chcą być kochane i oto­
czone troską. Bo wszystkie mają 
prawo do radości.

Szkoła, dom, środowisko kształ­
tują osobowość dziecka. Dla ma­
lucha to najbliższe otoczenie jest 
jego ojczyzną, więc na to oto­
czenie spada odpowiedzialność 
za kształtowanie dziecięcej oso­
bowości. Sęk w tym — powiada 
Łopatkowa — że dorośli również 
często wymagają edukacji. I ten 
obowiązek biorą na siebie naj­
częściej nauczyciele, a wychowa­
nie dorosłych jest'równie trudne, 
a może nawet trudniejsze. Szu­
kają więc wychowawcy sojuszni­
ków, uparcie drążą pokłady ludz­
kich uczuć, ludzkiego rozumu. Dla 
dobra wychowanków.

Nie sposób omówić wyczerpu­
jąco wszystkie problemy wypeł­
niające karty książki. Można za­
rzucić autorce, że niektóre z nich 
traktuje zbyt pobieżnie, w pośpie­
chu, jakby czubkami palców do­
tykała z obawą chorego naskór­
ka. Ale też autorka nie uzurpuje 
sobie prawa do definitywnego 
rozstrzygania pewnych kwestii. W 
większości wypadków pozostawia 
sprawy otwarte, poprzez konkret­
ny przykład zaczerpnięty z życia, 
zachęca czytelnika do dyskusji, 

'drażni i niepokoi. Przekazuje na 
gorąco podpatrzone • wydarzenia, 
często wydawałoby się drobne i 
mało ważne, ale składające się 
na świat przeżyć dziecka i doro­
słego ‘ człowieka. Nie stara się 
upiększać nauczycielskiej co­
dzienności, nie używa pięknych, 
lecz mało znaczących słów. I to 
jest jej bezsprzeczne Osiągnięcie.

Sama autorka zastrzega się 
zresztą, że „...zawarte w tej książ­
ce prace nie są jednolite ani w 
formie, ani w poziomie refleksyj­
nej wnikliwości. Zebrałam je z 
różnych lat, nie zmieniając — 
tak, jak je naniosło życie: w 
pospiechu, na gorąco, w zadumie, 
we wzruszeniu czy buncie”.

Ale braki te rekompensuje z 
nawiązką autentyzm przeżyć bo­
haterów, realizm zdarzeń, zna­
jomość świata uczniowskiego i 
nauczycielskiego. Książka ta jest 
dokumentem doświadczeń, obser­
wacji i przeżyć autorki. Jest prze­
krojem życia i pracy nauczycieli 
mieszkających na wsi.

MONIKA CHĄDZYŃSKA

Przed 200 laty Jan Jakub Rou­
sseau w rozprawie na temat 
wpływu nauki na obyczaje u- 

dowadniał, że nauka, sztuka i cy­
wilizacja są przyczyną moralnego 
zepsucia ludzi. Nawoływał więc 
do życia zgodnie z prawami na- 
tm-y, do powrotu ludzi na łono 
przyrody. Tylko bowiem takie ży­
cie może uczynić człowieka szczę­
śliwym. „Wracajcie do lasów i 
Stańcie się z powrotem ludźmi”.

Te słowa wielkiego pisarza, fi­
lozofa, pedagoga przypominają 
się dzisiaj, kiedy zapoznajemy się 
z materiałami, faktami, zjawiska­
mi alarmującymi o zachwianej na 
skutek olbrzymiego rozwoju tech­
niki, przemysłu, równowadze w 
przyrodzie,

Człowiek, który opanowuje 
przyrodę, wykorzystuje jej bo­
gactwa dla własnych celów, staje 
coraz częściej przed dylematem 
gróźb i niebezpieczeństw, jakie z 
tego wynikają. Dotyczy to szcze­
gólnie państw wysoko uprzemy­
słowionych.

Proces życia na kuli ziemskiej 
polega na tym, że rośliny zielone, 
które jedynie mają zdolność wy­
korzystywania energii słonecznej 
i łączenia jej z elementami po­
wietrza, wody i minerałów tworzą 
żywą tkankę i dostarczają środ­
ków do życia światu zwierzęcemu. 
Te z kolei wydają wydzieliny i 
podlegają naturalnemu rozkłado­
wi, z których tworzy się, podobnie 
jak i z martwych szczątków 
roślin, produktywna gleba.

W ten naturalny proces czło­
wiek wprowadza w coraz więk­
szym zakresie poważne zakłóce­
nia. Niszczy lasy, zmniejsza tere­
ny zielone, utrudnia proces wią­
zania przez rośliny zielone energii 
słonecznej z węglem i iijnymi 
pierwiastkami, utrudnia rytm na­
turalnego rozkładu, pozbawia 
środków do życia świat zwie­
rzęcy...

W wielkich miastach i ośrod­
kach przemysłowych rośnie w za­
straszającym tempie ilość śmieci, 
zanieczyszczeń, odpadów nie ule­
gających rozkładowi, powiększa 
się ilość zawiesin w powietrzu 
nieprzyswajalnych przez rośliny.

Piloci linii lotniczych twierdzą, 
iż nad każdym miastem amery­
kańskim widać z odległości 70 km 
szarą mgłę, która rozciąga się sze­
roko poza obręb miasta. To, czym 
większość Amerykanów oddycha 
obecnie, jest bardziej zbliżone do 
lotnego brudu niż do powietrza. 
Stany Zjednoczone nie są tu jed­
nak odosobnione. Tak zwany 
smog, . czyli mieszanina dymu i 
mgły w Tokio jest tak gęsty, iż 
niektórzy miaszkańcy ’ zapytują, 
czy warto posiadać samochód, gdy 
nie ma błękitnego nieba, pod 
którym można swobodnie od­
dychać.

Trzy kryształowe niegdyś je­
ziora Szwajcarii: Genewskie, 
Konstancji i Neuchatel stają się 
mętne z powodu ścieków pocho­
dzących z przybrzeżnych miast i 
zakładów przemysłowych. W je­
ziorach tych nie ma już prawie 
pstrągów i okoni.

Ren, płynący obok kopalni Al­
zacji i przez Zagłębie Ruhry, jest 
tak brudny, że nazywają go „ryn­
sztokiem Europy”. Rzeka jest tak 
zatruta, że giną powoli nawet 
najbardziej odporne węgorze.

Zanieczyszczenia, zatruwając 
życie w rzekach, spływają do 
mórz i oceanów. Wielu ekologów 
niepokoi się tym, że nawet te 
olbrzymie masy wód nie są w 
stanie wchłonąć wszystkich za­
nieczyszczeń. Są one groźne prze­
de wszystkim dla morskiego 
planktonu. Już dzisiaj brzegi le- 

które służyły w czasie okupacji 
szkole dla volksdeutschów. Pa­
miątką po czasach-przedwojen­
nych jest dziś mocno sfatygowa­
na tablica czteroklasowej szkółki. 
Tuż po wyzwoleniu pisano na niej 
własnoręcznie wypalaną kredą. 
rv jednej z klas leżą zniszczone, 
pożółkłe książki. To pamiątka z 
tamtych pierwszych, trudnych lat.

Brak było książek i zeszytów. 
Niektórzy uczniowie używali więc 
tabliczek, pisząc na nich rysikiem. 
Wszystko to zgromadzono na ma­
łej wystawie. Oto zwykła, uszyta 
z lnianego, własnoręcznie tkane­
go na wsi płótna torba, zastępu­
jąca wtedy teczkę. Obok, niespo­
tykany już dziś prawie nigdzie, 
drewniany chodak, zwany w 
miejscowej gwarze „obijakiem”. 
Większość uczniów chodziła w 
tym do szkoły.

W tej szkole pierwsze kroki w 
karierze zawodowej stawiał kie­
rownik — kol. Antom Luty. Tu 

gendarnych fiordów norweskich 
pokryte są warstwą cuchnących 
odpadów.

Niedaleko Marsylii dwie wiel­
kie rafinerie aluminium każdego 
dnia wydalają 6 tysięcy ton czer­
wonego osadu do Morza Śród­
ziemnego. Choć 80 proc, kieruje 
się do głębokiego rowu morskie­
go, to jednak osad zabija wszelkie 
żyjące istoty. Wielka zapora 
assuańśka wstrzymała przepływ 
mułu w dół Nilu. Bez ożywczego 
mułu, który spływał z Nilu do 
Morza Śródziemnego egipskie po­
łowy sardynek spadły z 18 tys. 
ton w 1965 roku do 500 ton 
w 1968 roku.

Każdego roku Amerykanie wy­
rzucają 7 milionów zużytych sa­
mochodów, 100 milionów opon, 
20 milionów'toń papieru, 28 mi­
liardów butelek i 43 miliardów 
puszek. We 'Włoszech śmieci 
zbierane są do plastykowych wor­
ków, po czym wyrzuca się je na 
tereny poza miasto. Wszystkie 
syntetyczne substancje nie roz­
kładają się — jak wiadomo — 
i mogą .przetrwać dziesiątki lat.

Tak samo pływająca ropa naf­
towa. Odpady radioaktywne za­
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się urodził, wychował, tu pracuje. 
W budynku, nazwanym dziś sta­
rym, jedynym budynku, z którym 
związana jest nazwa Szymano­
wizna, przed wojną mieściła się 
szkoła. Był to jednocześnie dom 
rodzinny obecnego kierownika. 
Zwykła czteroklasowa szkółka. 
Skończył ją, a później poszedł na 
„dalsze nauki”. Zdobył tzw. małą 
maturę i w 1939 roku wsląpił do 
Liceum Pedagogicznego w Wilnie. 
Szybko jednak musiał przerwać 
naukę.

Po wyzwoleniu, jako niewy­
kwalifikowany nauczyciel, rozpo­
czął pracę w szkole. Był jedną z 
pięciu osób, które z tego rejonu 
miały za sobą parę klas szkoły 
średniej. Jako przyszły adept 
„sztuki nauczycielskiej” podjął się 
pj-scy nad organizacją szkoły. 
Zgłosiło się z okolicznych wsi 
około studwudziestu dziewcząt 
i chłopców w wieku od 7 do 
17 lat. Rozpoczęła się nauka. W 
stawianiu pierwszych kroków po­

chowują swą szkofBiwość przeż 
setki lat.

Spaliny samochodów, fabryk, 
hut nie tylko zanieczyszczają po­
wietrze. Powodują dalsze groźne 
następstwa. Okazuje się, że 
średnia temperatura ziemi spadła 
od roku 1945 o 0,2°C. Wynika to 
z tego, że różne cząsteczki w at­
mosferze odbijają promienie sło­
neczne, ochładzając w ten sposób 
naszą planetę. Obecnie 31 proc, 
powierzchni ziemi pokryte jest 
chmurami. Jóśli procent ten w 
wyniku zanieczyszczeń powietrza 
zwiększy się do 36, spowoduje to 
obniżenie średniej temperatury 
o 4°. W ten sposób rozpoczęłaby 
się nowa epoka lodowcowa.

Potwierdzeniem tych hipotez 
jest wydarzenie, które miało 
miejsce w 1883 roku. Nastąpił 
wówczas olbrzymi wybuch wul­
kanu Krakatoa (wysepka między 
Jawą a Sumatrą) i na skutek tego 
temperatura powierzchni ziemi 
obniżyła, się na kilka lat.

Dzisiaj niebezpieczeństwo jest 
większe. Samoloty ponaddźwięko- 
we latają na wysokości 20 km, 
gdzie nie ma atmosferycznych 

magał mu emerytowany dziś, za­
służony podinspektor szkolny — 
Edward Merecki.

Było bardzo ciężko. Brak pod­
stawowych wiadomości metodycz­
nych, podręczników, książek, no 
i ‘dodatkowe trudności wynikają­
ce z faktu istnienia kilku naro­
dowości.

Początkowo przez rok praco­
wał sam. Praca pochłaniała pra­
wie cały wolny czas. Był potrzeb­
ny nie tylko szkole. Trzeba było, 
jak wszędzie, likwidować anal­
fabetyzm, szerzyć oświatę rolni­
czą. Trzeba było uzupełniać wła­
sną wiedzę, zdobyć pełne kwali­
fikacje, a potem zrobić specjali­
zację jakiegoś przedmiotu w SN.

Szkoła zrosła się ze środowi­
skiem. Gdy zakładano gminną 
spółdzielnię, pomagał kierownik. 
To przy jego pomocy wybudowa­
no we wsi wspólną łaźnię. Kiedy 
powołano tu Kółko Rolnicze, jego. 

zakłóceń. Cząsteczki spalinowe 
nie spadną zatem z deszczem i 
śniegiem.

Czy jest wyjście t tej niewe­
sołej sytuacji? Na pewno jest. 
Człowiek sam wpędził się w te 
kłopoty, człowiek jest w stanie 
również sam się z nich wydo­
być.

Przykład. W rolnictwie stoso­
wano w szerokim zakresie DDT 
jako środek owadobójczy. Proszek 
zabijał owady, ale zabijał też 
ptaki. .Ostatnio kalifornijscy eko­
lodzy zastosowali do zwalczania 
szkodnika niszczącego winogrona 
zamiast proszku DDT — maleńką 
osę. Daje sobie ona radę z powo­
dzeniem ze szkodnikiem.

W Paryżu zbudowano piece, w 
których spala się odpadki papie­
rowe i inne łatwopalne śmieci. 
Zdobytą w ten spsób energię zu­
żywa się w systemie centralnego 
ogrzewania miasta. Istnieją wiel­
kie możliwości, ażeby przemysł 
zredukował do minimum stopień 
zanieczyszczenia i podjął próby 
ponownego włączenia do proce­
sów produkcyjnych wszystkich 
odpadów. Przecież papier, szkło, 
złom metalowy wykorzystywano 
już dawno. Unoszący się z komi­
nów fabryk i hut lotny popiół 
może być wychwytywany i pra­
sowany w bloki budowlane. Prze­
mysł naftowy mógłśy oddać wiel­
kie przysługi zadymionym mia­
stom, usuwając ołów z benzyny. 
Przemysł opakowań może stoso­
wać środki szybko gnijące.

Rzecz zrozumiała, że na walkę 
z zanieczyszczeniami występują­
cymi w takiej skali, jak w Sta­
nach Zjednoczonych potrzebne są 
poważne kredyty. Najbogatsze 
państwo kapitalistyczne świata 
posiada je. Tylko czy używa je 
zgodnie z potrzebami własnego 
kraju? W budżecie na rok 1970 
przeznacza się 80 miliardów do­
larów na cele wojny i 18 miliar­
dów na oświatę, zdrowie i opiekę 
społeczną. Przy kontynuowaniu 
takiej polityki na pewno nie star­
czy środków na ochronę przyro­
dy, a więc i ludzkiego zdrowia 
i życia.

W
Problem walki z zanieczyszcze­

niami dotyczy również naszego 
państwa. Rosnące uprzemysłowie­
nie kraju, rozwój miast, nasilają­
ca się w ogromnym tempie moto­
ryzacja, stwarzają powstanie nie­
bezpieczeństwa, w jakim zna­
lazły się obecnie kraje najbar­
dziej rozwinięte. Sygnały na ten 
temat nadchodzą coraz częściej. 
Jesteśmy jednak w stanie — 
przez planowe, kompleksowe 
działanie zapobiec zarówno nisz- 

1 czeniu' lasów, zieleni, zatruwaniu 
rzek i jezior, zanieczyszczaniu at­
mosfery — stworzyć warunki za- 

• równo do wykorzystania nauki, 
l techniki dla rozwoju naszego kra- 
i ju, podniesienia stanu zamożności 
i społeczeństwa, poziomu kultury, 

jak i dla korzystania z piękna, 
bogactw i żywotnych sił przyrody. 

. Nie w pełni też zgadzamy się z 
; oryginalnym hasłem wielkiego 
■ pedagoga. Można być człowie- 
1 kiem. nie wracając do lasu.

K. TC.

prezesem został kierownik. W 
1964 roku w szkole i kilku oko­
licznych wsiach zabłysło świat­
ło elektryczne. A do jego założe­
nia też przyczynił się kierownik 
szkoły. Obecnie w trakcie budo­
wy, prowadzonej w czynie spo­
łecznym, jest nowa szkoła. W 
części wykończonej budynku od­
bywa się właśnie uroczystość.

Szkołę w Szymanowiznie ukoń­
czyło w okresie 25 lat około 500 
uczniów. Dziesięciu jej absolwen­
tów skończyło już studia wyższe, 
a jeden — o czym z dumą mówi 
kierownik — jest nawet docen­
tem na SGGW.

Opuszczamy miłych gospoda­
rzy z nieodpartym wrażeniem, że 
zmiany, jakie dokonały się w tej 
wsi, są udziałem szkoły i jej kie­
rownika.

ZDZISŁAW KUCZKO
Suwałki

W TROSCE
O WSPÓLNE DOBRO

Z wielkim zainteresowaniem i dużą apw 
batq dla autora przeczytałam w 5 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego" z bieżącego ro­
ku artykuł pt. „Gdy już rozwiały się dymy 
kadzideł".

Wszystko w tym artykule jest prawdą i ta 
prawdę tym boleśniejszą, że ukazującą 
ujemną rzeczywistość naszego zawodu, 
skądinąd dość oowszechnie znaną nawet 
uczniom. Treścią artykułu była sprawa 
przydzielania nauczycielom „limitów pro­
centów" uczniów nie Bromowanych. Nie 
pierwszy to zresztą glos w tej sprawie, wy­
powiedziany na lamach prasy i nie pierw­
szy w dyskusji, jaką toczymy między sobą.- 
Mimo to do tej pory nic w tym względzie 
się nie zmieniło.

Każdy z nas dobrze pamięta, że za każ­
dego ćlrugorocznego ucznia państwo po­
nosi dodatkowe koszty i że musi starać 
się uczyć tak, aby nauczyć. Ale czy tylko 
nasz wysiłek jest gwarancją dobrych wy­
ników? Różne memy dzieci, o zróżnicowa­
nej osobowości i różnych predyspozycjach 
do nauki, a wreszcie o różnorakich warun­
kach domowych.

Nie do rzadkości należą lenistwo, lek­
komyślność i niezdyscyplinowanie oraz 
zbyt niskie ambicje. Nie do rzadkości na­
leżą takie wypowiedzi jak: „Na traktorzy­
stę czy oborowego nie murzę się dt“O 
uczyć". Na domiar złego i rodzice są czę­
sto tego samego zdania. Trudno jest ich 
przekonać. Na swoje usprawiedliwienie 
mają „niezbite" dowody, argumenty: nie 
mamy czasu, pracujemy od świtu do no­
cy w polu, oborze, zaniedbać niczego nie 
wolno, bo pieniądze da życia potrzebnej

Bierzemy więc pod uwagę te sytuacje 
i ze. względu na „dobro" dzieci odnosimy 
się dość liberalnie do oceny. To jednak 
mści się w dwójnasób.

Po pierwsze - trójka nie Jest równa 
trójce, co podrywa nam autorytet w oczach 
myślących uczniów, a po wtóre, że zacy­
tuję za autorem artykułu, „choć na pozór 
uczeń jest zależny od nauczyciela - w 
rzeczywistości jest na odwrót". Wszyscy 
znamy to uczucie wewnętrznego niepokojuy 
kiedy zmuszeni jesteśmy postawić niedosta­
teczny stopień tym najgorszym, a słyszymy 
glosy uczniów stwierdzających: „nie posta­
wi mi dwójki, bo byłoby ich za dużo, ba 
są przecież jeszcze gorsi ode mnie". Jak 
w takiej sytuacji być w zgodzie z etyką 
zawodową?'

Zastanówmy się zatem, komu to daje 
korzyści? Uczniowi? Na pewno nie, bo po­
woduje to niewłaściwy stosunek do nauki, 
do pracy, duże braki w wiadomościach 
i niedostateczne przygotowanie do zawoduj 
Czy takich chcemy mieć obywateli i pra­
cowników? A cc zyskuje szkoła i nauczy­
ciel? Jedna szkoła wypuszcza, a druga 
przyjmuje uczniów nie umiejących czytać 
i liczyć oraz odróżniać - jak mówi autor 
artykułu - Krasickiego od Krasińskiego^ 
Dyrektor szkoły ponadpodstawowej te 60 
proc, uczniów którzy nie zdali egzami­
nów wstępnych, musi przyjąć, bo jakże mo­
że nie wykonać planu rekrutacji?

Co więc robić? Koniecznie przywrócić 
właściwą rangę etyce zawodowej, właści­
wą, rzetelną ocenę postępów ucznia W 
nauce. Dyskutujmy, przekonujmy się wza­
jemnie o słuszności naszych racji. Przecież 
to, co lepsze i mądrzejsze, musi kiedyś 
zwyciężyć.

IRSHA MIHCEWICZ 
Łobez 

pow. Wyszków

POMÓŻMY PTACTWU 
I ZWIERZYNIE

Obecna zima daje się bardzo we znaki 
zwierzętom i ptactwu. Idąc rano do szkoły 
uczniowie spotykają na polach i w lesie, 
a często i w obejściach zagród, martwe 
kuropatwy i bażanty, k’óre padły z głodu 
i zimna. Zdarzają się też coraz częściej 
wypadki, że s‘worzenia te atakowane są 
przez wygłodniałe wrony i jastrzębie. 
Oprócz tych naturalnych wrogów, bardzo 
często i człowiek przyczynia się świadomie 
do tępienia ptactwa i zwierzyny, zakłada­
jąc sidła oraz wnyki.

Uczniowie naszej szkoły, zrzeszeni w 
szkolnych organizacjach LOP, PCK i ZHP, 
wybudowali, wspólnie z opiekunem Szkol­
nego Kola LOP - kol. Stanisławem Wolo- 
sem, 10 karmników dla kuropatw, bażan­
tów i zajęcy, Od dłuższego już ciosu ucz­
niowie nasi codziennie zaopatrują karmniki 
w poślad różnych zbóż. Wytypowane przez 
klasy delegacje uczniowskie wspólnie z wy­
chowawcą codziennie zanoszą tam coraz 
to nowe porcje pożywienia. Uczniowie nasi 
zlikwidowali również kilkadziesiąt sideł za­
kładanych przez kłusowników.

Gdy wszystkie szkoły w podobny sposób 
będą pomagać w tych krytycznych dla 
zwierzyny chwilach, to na pewno w poważ­
nym stopniu przyczynimy się do przetrwa­
nia przez nią zimy. Wzywamy więc wszyst­
kich uczniów wiejskich szkół podstawowych 
do pójścia w nasze ślady.

Szkoła Podstawowa 
w Słowikach 
k. Kozienic

■ CO MAMY ROBIĆ?

Kupiliśmy w łódzkim „Cezcsłe" 10 tabHcj 
Nie możemy ich jednak używać, bo nie 
da się na nich pisać. Jesteśmy więc pra­
wie bez tablic, ponieważ poprzednia 
zniszczyła kreda, którą, produkuje Spół­
dzielnia Pracy w Szarowie. Żaden zaś ma­
larz nie chce tych tablic, na skutek duże­
go ich zużycia, odświeżyć. Pragnę przy 
tym dodać, że wspomnianą kreda kosztuje 
po 10 z, paczka. Jest więc najdroższą z 
z kred, które znajdują się na rynku.

W numerze 2 „Głosu Nauczycielskiego" 
z 11 stycznia ukazał się list pt. „Plaga 
brakoróbstwa", sygnalizujący to zjawisko, 
które występuje u nas i - jak się okazu­
je - w innych szkołach.

Uprzejmie prosimy o radę, co mamy 
robić. Kto wymieni tablice na inne, kto 
ma ponieść koszty za zniszczenie tablic?

ST. DRZAZGA 
Herownik Szkoły Podstawowej 

w Radomsku
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Prasa to potęga — przeczy­
tałam w jednym z popu­
larnych dzienników i by­

łam skłonna ulec wywodom a- 
utorki, choć wiem doskonale, że 
praktyka dnia codziennego często 
•wyraźnie temu przeczy. W tym 
ostatnim przekonaniu utwierdził 
mnie pewien młody nauczyciel, 
który z właściwą swemu wiekowi 
swobodą poddał druzgocącej kry­
tyce egzaminy kwalifikacyjne. I 
bynajmniej nie podważał potrze­
by istnienia tej instytucji, uzna­
jąc ją za całkiem pożyteczną. Za­
rzuty były inne: brak podstawo­
wych informacji na temat wy­
mogów stawianych nauczycielom 
na egzaminie, a także brak prze­
pisów oraz informacji co do ro­
dzaju i zakresu wiadomości, któ­
rymi trzeba się wykazać przed 
komisją. Brak wreszcie — zda­
niem naszego korespondenta — 
ścisłych wytycznych, jak egzamin 
taki powinien przebiegać i jakie 
należy zadawać pytania.

Po raz któryś już z rzędu za­
bieram się więc do pisania o spra­
wach, które wydawały mi się 
powszechnie znane i nie wartę 
powtarzania. Ale, jakże nie mia­
łam racji. Słowo drukowane, 
wbrew powszechnym opiniom, 
nie zrobiło kariery tak wielkiej, 
jaką'się mu przypisuje. Książka 
K. Kotarskiego „Egzamin kwali­
fikacyjny nauczycieli”, licząca aż 
200 stron tekstu poświęconego 
wyłącznie egzaminom, nie trafiła 
wcale „pod strzechy”, leży sobie 
spokojnie w niejednej bibliotece 
pedagogicznej. A może w ogóle 
w bibliotece jej nie ma, skoro 
powszechnie narzeka się na o- 
gromne trudności — jak pisże 
jeden z czytelników „Głosu” — 
ze znalezieniem tekstów przepi­
sów poświęconych egzaminom 
kwalifikacyjnym nauczycieli.

A teksty te oraz komentarze 
ido nich, przecież są. Większość 
z nich, a przynajmniej te pod­
stawowe, znaleźć można w książ­
ce K. Kotarskiego. Tekst rozpo,- 
rządzenia ministra oświaty z 
kwietnia 1962 roku o kwalifikac­
jach ' zawodowych nauczycieli 
znajduje się w obszernym wyda­
wnictwie Buczkowskiego i Wój­
cika — „Stosunki służbowe pra­
cowników szkolnictwa”. Informa­
cje o najnowszych aktach norma­
tywnych na temat egzaminów 
ukazywały się w pięciu nume­
rach „Głosu” w roku 1968. Nie 
ma ich natomiast w wydawnic­
twie książkowym. A przepisy te 
są o tyle ważne, że w jednym 
z ostatnich zarządzeń określono 
dość wyraźnie przypadki, kiedy 
nauczyciel może być zwolniony z 
egzaminu, a więc uzyskać dyp-' 
lom kwalifikacyjny bez koniecz­
ności składania go. I tutaj kilka 
słów wyjaśnienia.

W wielu środowiskach w dal­
szym ciągu panuje mylny pogląd, 
że 'wszyscy nauczyciele nie po­
siadający pełnych kwalifikacji 
zawodowych muszą być —- nie­
zależnie od osiąganych w pracy 
wyników — poddani egzamino- 

wf. A tymczasem weale faF nfe 
jest. 2 grudnia 1967 roku mini­
ster oświaty i szkolnictwa wyż­
szego podpisał zarządzenie zmie­
niające niektóre dotychczasowe 
przepisy w sprawie egzaminów. 
Zarządzenie to opublikowane zos­
tało w Dzienniku Urzędowym nr 
B-l z 31 stycznia 1968 roku, a 
zatem powinno się znajdować w 
każdej szkole.

Zgodnie z jego intencją — 
podstawą przyznania nauczycie­
lowi dyplomu kwalifikacyjnego 
— może być albo egzamin, albo 
ocena. Nie wszyscy mnszą zda­
wać. W przypadkach uzasadnio­
nych władza szkolna może zwol­
nić nauczyciela z egzaminu i o-

0 EGZAMINACH
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KWALIFIKACYJNYCH
RAZ JESZCZE

graniczyć się tylko do wystawie­
nia oceny kwalifikacyjnej, pod 
warunkiem jednak, że nauczyciel 
ten osiąga co najmniej dobre wy­
niki nauczania i wychowania. De­
cyzje w tej sprawie należą do 
kuratora okręgu szkolnego, a 
wnioski o zwolnienie składa wła­
ściwy organ administracji szkol­
nej; konieczna jest także ------
o czym wyraźnie mówi się w 
zarządzeniu — opinia kierownika 
(dyrektora) szkoły ustalona w po­
rozumieniu z ogniskiem ZNP.

To, w największym skrócie, 
wszystko, co dotyczy zmian w do­
tychczasowych przepisach. Waż­
ne jest jedno: nie wszyscy muszą 
składać egzamin, istnieje szansa 
zwolnienia najlepszych nauczy­
cieli, którzy wyróżniają się w 
pracy sumiennością, rzetelnym 
pełnieniem swej funkcji dydak­
tyczno-wychowawczej. Dla komi­
sji egzanii-hacyjnych znaczy to 
wiele: mniej egzaminów, ale za 
to lepszych, dających młodemu 
nauczycielowi szanse wykazania 
się wiedzą i umiejętnościami 
praktycznymi.

Inny problem, wciąż dyskusyj­
ny, to sprawa interpretacji obo­
wiązujących przepisów. Tutaj 
istnieje sporo nieporozumień. Nie 
wszystko bowiem da się ująć w 

zgrabrre paragrafy. W przepisach’,' 
nawet najdoskonalszych, nie spo­
sób określić to, co nazwalibyśmy 
atmosferą egzaminu. Zależy ona 
przecież od obu stron — i ko­
misji, i osoby egzaminowanej, 
przy czym jest najczęściej nie­
powtarzalna. Ot, choćby i ten 
przykład. Jeden z czytelników 
pisze:

„ (...) Zarządzenie ministra o- 
światy z 1964 roku jest różnie 
interpretowane przez komisje e- 
gzaminacyjne. Jedni podchodzą 
do osoby egzaminowanej pod ką­
tem sprawdzenia umiejętności 
praktycznych, inni kładą nacisk 
na stronę teoretyczną (...) w 
związku z tym proszę o wyjaś­

nienie, czy istnieje jakieś opraco­
wanie zawierające konkretne u- 
jęcie wymogów egzaminacyjnych. 
Czy istnieje możliwość opubliko­
wania takich wytycznych?”.

Owszem, istnieje i jedno, i dru­
gie. Treść i zakres wymagań e- 
gzaminacyjnych określa zarządze­
nie ministra oświaty z 25 kwiet­
nia 1964 roku, par. 17 (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty 
nr 6, poz. 55). Jedynym ich man­
kamentem jest brak wyraźnych 
wytycznych co do nauczycieli 
szkół zawodowych. Przepisy nor­
mują także zestaw niezbędnej li­
teratury (Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty nr 11, poz. 
123 z 1964 roku. Okólnik nr 19). 
Obejmuje on pozycje z zakresu 
psychologii, podstaw nauk peda- 

■ gogicznych i teorii wychowania 
(dla ułatwienia zdającym, wykaz 
ten podajemy w całości).

Ministerstwo Oświaty, gwoli 
uściślenia zakresu pojęć, podało 
do wiadomości zespołów egzami­
nacyjnych, co następuje: „(...) za­
leca się wybranie przez kandy­
data po jednej książce z każdego 
z wymienionych działów oraz jed­
nej pozycji z zakresu metodyki 
nauczania przedmiotu specjaliza­
cji lub ostatniego rocznika czaso­

pisma' mefndyerno-pmeamioto- 
wego danej specjalizacji”.

Dalej w konkretyzacji problemu 
posunąć się nie sposób.

Wykaz podanej literatury nie 
obejmuje całokształtu dostępnej 
literatury pedagogicznej, co zdaje 
się przemawiać jedynie na ko­
rzyść autorów tćj właśnie kon­
cepcji. Dzięki temu można zawsze 
zestaw ten aktualizować, jest on 
„czuły” na dokonujący się w na­
ukach pedagogicznych i psycholo­
gicznych postęp. Ważne . nato­
miast, że orientuje i komisje, i 
osoby egzaminowane w podsta­
wowej problematyce, że ustala jej 
zakres.

Nauczyciel przygotowujący się 
do egzaminu musi spełnić jedno 
wymaganie: jak najwięcej czytać, 
zarówno książki jak i czasopis­
ma fachowe. Nie będzie wówczas 
większych trudności, aby — jak 
głoszą przepisy — „wykazać się 
znajomością organizacji pracy 
szkoły, ogólnych zasad z zakresu 
ustroju szkolnictwa, praw i obo­
wiązków nauczycieli”. W katalo­
gu rze.czowym bibliotek 'pedago­
gicznych pod każdym z tych 
trzech haseł znaleźć można przy­
najmniej kilka pozycji. A znajo­
mość praw i obowiązków nau­
czycieli posiąść warto również dla 
celów- czysto osobistych. Dobrze 
na przykład wiedzieć, kiedy i w 
jakich warunkach nauczyciel mo­
że żądać bezpłatnego mieszkania, 
a kiedy należy mu się urlop płat­
ny dla poratowania zdrowia itd.

Zaś o tym, jak ma przebiegać 
egzamin, na jakie problemy kłaść 
nacisk — na umiejętności prak­
tyczne czy wiadomości teoretycz­
ne — niech już decyduje komisja. 
Tego przepisami rozwiązać nie 
sposób. Hu nauczycieli — tyle 
różnych sytuacji. Jedni są „obku- 
ci” w teorii, lecz słabsi w dzia­
łaniu, inni — odwrotnie. Co wart 
egzamin, który nie liczyłby się 
z tymi faktami.

M. R.

WYKAZ LITERATURY

DZIAŁ I: W. Okoń (redaktor i autor 
wstępu); Osobowość nauczyciela. 
PZWS; S. L. Rubinsztein: Myślenie i 
drogi jego poznania. KiW: T. Toma­
szewski: Wstęp do psychologii. PWN; 
W. Wall: Wychowanie i zdrowie psy­
chiczne, PWN; Z. Pietrasiński:' Sztu­
ka uczenia się. W’iedza Powszechna; 
J. Reykowski K. Tyborowska: Czło­
wiek wr świetle psychologii. Mozaika 
psychologiczna. „Nasza Księgarnia”.

DZIAŁ II: B. Suchodolski: wycho­
wanie dla przyszłości. PWN: S. Szu- 
man: O sztuce i wychowaniu este­
tycznym. PZWS: K. Sośnicki: Istota 
i cele wychowania. „Nasza Księgar­
nia”; A. Lewin: Makaronko. Konfron­
tacje pedagogiczne. PZWS; H.’ Mu­
szyński: Wychowanie moralne w ze- ■ 
spole. PZWS.

DZIAŁ TIT: W. Okoń; Proces na­
uczania. PZWS; W. Okoń: U podstaw 
problemowego uczenia sie. PZWS; 
Z. Myslakowski: Wprowadzenie do 
teorii nauczania. Praca zespołowa. 
Książką i Wiedza; M. Pocherski, A. 
Tatoń: Wieź szkoły z życiem w kra- 
jch socjalistycznych. PZWS; K. Loch: 
System nauczania. PWN; Cz. Kupisie- 
wicz: Niepowodzenia d5'da'<rrczne. 
Przyczyny o.raz niektóre środki za­
radcze. PWN.

POŻYTECZNA WSPÓŁPRACA

Zarząd Uczelniany ZMS Studium 
Nauczycielskiego w Przemyślu nawią­
zał w ubiegłym roku szkolnym kon­
takty z Zarządem Zakładowym ZMS 
Zakładów Wytwórczych Elementów 
Automatyki Przemysłowej ,,Polna”. 
Współpraca układa sie dobrze. Stu­
denci zwiedzili dotychczas dwukrot­
nie fabrykę zapoznając się z pracą 
załogi, szczególnie zaś z młodzieżą.

W bieżącym roku szkolnym stu­
denckie koło ZMS przygotowało dla 
zaprzyjaźnionej załogi kilka imprez 
rozrywkowych, które organizowane 
są w Klubie ,,Metalowiec”. Na pro­
gram jednej z ostatnich imprez zło­
żyły się recytacje, piosenki (wykona­
ne w języku polskim i rosyjskim) 
oraz zgaduj-zgadula na temat „Czy 
znasz swoje województwo”. W pierw­
szej połowie stycznia studentki z 
pierwszego roku przygotowały wie­
czór bajek dla dzieci pracowników 
„Polnej”. Ostatnio rozpoczęto cykl 
pogadanek z zakresu problematyki 
seksualnej.

Aktywiści ZMS z „Polnej” rewan­
żują się, przygotowując spotkania i 
imprezy dla studentów. Wspólnie 
przygotowuje się np. sesję popular­
nonaukową poświęconą 100 rocznicy 
urodzin Lenina. Sesja odbędzie się 
w kwietniu w Klubie „Metalowiec”. 
W planie pracy przewidziano rów­
nież kilka pogadanek dla rodziców, 
pracowników „Polnej”. Dotyczyć one 
będą współpracy szkoły z domem, 
autorytetu rodziców, trudności wy­
chowawczych. niepowodzeń szkol­
nych, preorientacji zawodowej itp.

ADAM RZĄSA 
Przemyśl

PROSIMY O POMOC
Do napisania listu skłoniły nas wa­

runki, w jakich sic uczymy. W na­
szej szkole, liczącej 860 uczniów, brak 
jest pomocy naukowych. Na lekcji 
geometrii o rzutach równoległych 
uczymy się przy pomocy cienia ołów­
ka na odrapanej ścianie. Nie ma po­
rządnych tablic, ławek. W szkole 
chodzimy w płaszczach, ponieważ jest 
bardzo zimno, w7 niektórych gabine­
tach temperatura wynosi 30; nie ma 
też odpowiedniego pomieszczenia, 
gdzie można by bez obawy zostawić 
odzież. Obecna ,szatnia” mieści się 
w łaźni, jest źle pilnowana i bardzo 
często zastajemy zniszczone ubrania.

Szkoła była odnawiana bardzo daw­
no. Obecnie wymaga kapitalnego re­
montu. Tynk płatami odpada ze 
ścian. Wiele okien pozabijano deska­
mi. Ściany budynku — w plamach Z*  
atramentu. Temperatura na koryta­
rzach równa się temperaturze na 
dworze. Ubikacje są w stanie kary­
godnym, okna pozabijane deskami, 
nie ma światła, a nawet drzwi. Przed 
lekcją wychowania fizycznego dziew­
częta i chłoncy zmuszeni sa rozbie­
rać się razem — w zimnym, ciem- 
nvm, wilgotnym pomieszczeniu. W 
klasach dla starszych uczniów stoją 
ławki odpowiednie tylko dla pierw­
szoklasistów.

Starania kierownictwa szkoły o po­
prawę warunków dają znikome re­
zultaty. Może sytuację poprawi opu­
blikowanie listu na łamach „Głosu”?

Uczniowie kl. VIIIa
Szkoły Podstawowej nr 1 w Miastka 

wraz z wychowawczynią
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RODZICÓW
W WYCHOWANIU DZIECI

Z inicjatywą zasługującą na 
szczególną uwagę wystąpił. Ko­
mitet Powiatowy PZPR w Tar­
nowskich Górach wysuwając w 
swojej pracy temat następujący: 
Jak członkowie partii wychowu­
ją swoje dzieci? Wynikami tego 
eksperymentu zajmuje się Ewa 
Wanacka w artykule: „Wycho­
wanie na serio”, opublikowanym » 
w dwutygodniku społeczno-kul­
turalnym „FAKTY I MYŚLI”.

Jakie sprawy, podejmując ten 
temat, mieli na uwadze działa­
cze Komitetu Powiatowego? 
Chciano zwrócić powszechną u- 
wagę członków partii na donio­
słe znaczenie wychowania w ro­
dzinie, na profilaktykę wycho­
wawczą oraz również na partyj­
ną odpowiedzialność za dzieci.
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Aby dyskusja nad tymi ważny­
mi zagadnieniami nie była ogól­
nikowa, postanowiono ją oprzeć 
na gruncie realiów i dlatego ze­
brano w wytypowanych organi­
zacjach partyjnych odpowiedni 
materiał, który poddano analizie 
i ocenie.

Specjalne zespoły i komisje od­
wiedzały szkoły, zasięgały opinii 
nauczycieli, sprawdzały dzien­
niczki szkolne, informowały się, 
jak młodzież angażuje się w pra­
ce społeczne szkoły, organizacji 
młodzieżowych, dyskutowały 
wspólnie ten problem ze szkolny­
mi organizacjami partyjnymi. 
Następnie w oparciu o tak zebra­
ny materiał opracowano samo­
dzielne referaty, zawierające 
konkretne, choć anonimowo po­
traktowane przykłady i zjawis­
ka zarówno pozytywne, jak i ne­
gatywne.

Nic dziwnego, że tak przygoto­
wane zebrania partyjne miały 
bardzo żywy przebieg, a dysku­
sje przeciągały się do późna w 

noc, nie brakło również polemik, 
ścierania się poglądów.

Jakie wyniki przyniosła peda­
gogiczna inicjatywa tarnogór- 
skich organizacji partyjnych?

„Oczywiście — pisze E. Wa­
nacka — trudno tu mówić o 
szybkich efektach, taka praca 
musi trwać przez czas dłuższy, 
rzecz zresztą polega na .wytwo­
rzeniu odpowiedniej atmosfery 
wokół zagadnienia wychowania 
w rodzinie. Ale już sam fakt, że 
organizacje partyjne zajęły się 
tą sprawą jest dostatecznym po­
wodem, by dać rodzicom wiele 
do myślenia, by przekonać, że 
dobre wychowanie przyszłego 
obywatela nie jest tylko prywat­
ną sprawą rodziców.

Nie ulega wątpliwości, że wy­
chowanie, zwłaszcza obecnie — 
jest procesem bardzo skompliko­
wanym, trudnym; że młodzież 
ulega różnorodnym wpływom, a 
codzienny pośpiech, nerwowość, 
nawał zajęć pozazawodowych nie 
sprzyja zacieśnianiu więzi ro­
dzinnych (...) Coraz częstszym 
zjawiskiem jest samotność dzie­
ci wśród zapracowanych rodzi­
ców, brak porozumienia, obcość, 
którą niektórzy nazywają wza­
jemnym nieporozumieniem po- 
koleńC..) Dlatego w „pedagogicz­
nych” zebraniach partyjnych 
zwraca się m. in. uwagę na obo­
wiązek utrzymywania przez ro­
dziców ścisłego kontaktu ze szko­
łą i nauczycielami, bywania na 

wywiadówkach, udziału w pra­
cach komitetów rodzicielskich 
itd. (...)

SPRAWNOŚĆ NAUCZANIA 
W SZKOŁACH WYŻSZYCH

Prof. dr Zofia Kietlińska w 
ostatnim numerze czasopisma 
„ZAGADNIENIA I MATERIA­
ŁY” odpowiada m. in. na nastę­
pujące pytanie: jakie wyniki w 
szkołach wyższych osiąga mło­
dzież robotnicza i chłopska w 
porównaniu z młodzieżą inteli­
gencką?

Oto dane zaczerpnięte z tabeli 
ilustrującej ogólną' sprawność 
studiów w Politechnice War­
szawskiej w grupach młodzieży 
o różnym pochodzeniu społecz­
nym.

Pochodzenie 
społeczne

Sprawność 
rocznika 

rekrutacyjnego

1960 1961

ogólna sprawność 65.7 68,4
młodzież robotnicza 67,5 69,2
młodzież chłopska 72,9 81,0
młodzież inteligencka 64,5 65,6

inni 47,2 55,2

Przytaczając wiele wyników 
przeprowadzonych analiz i ba­
dań autorka dochodzi do nastę­
pujących stwierdzeń: ogólna 
sprawność, jak również termino­
wość studiów, wykazują wyraź­
ne tendencje wzrostu; odsiew w 
toku studiów wśród kobiet jest 
znacznie niższy niż wśród męż­

czyzn; odsiew wśród młodzieży 
chłopskiej i robotniczej jest niż­
szy niż w pozostałych grupach 
społecznych.

Ponadto następujące artykuły po­
święcono sprawom oświaty, nauki 
i wychowania.

„WYCHOWANIE”

Wojciech Pomykało — „Wojna, ale 
psychologiczna” (z materiałów do 
zajęć z wychowania obywatelskiego).

„WSPOŁCZESNOSC”

Prof. dr Jerzy Starościak — „Nanka 
i administracja” (z rozmów „Współ­
czesności" na temat: nauka polska 
wczoraj, dziś i jutro).

„KULTURA"

Prof; dr Marian Mazur — „Gdzie 
naukowiec pracuje”,

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”

Janina Jamrógiewicz — „Możliwoś­
ci...” (rozważania poświęcone liceom 
ogólnokształcącym i zawodowym 
szkołom średnim).

„TYGODNIK KULTURALNY”

Jerzy Grzybczak — „Kraina mło­
dych” (o pracy i doświadczeniach 
rtrw).

„NOWE DROGI"

Janusz Janicki — „Drogi i manowce 
buntu młodzieży w krajach kapita­
listycznych”.

„ARGUMENTY”

Aleksandra Stampfl — „Kuba: kraj 
uczniów i nauczycieli”.

Zet



CENNA INICJATYWA 

„WYCHOWANIA”

Niejednokrotnie już mieliśmy 
okazję informować naszych 
czytelników o problematyce 

podejmowanej na łamach dwuty­
godnika „Wychowanie”. Wskazy­
waliśmy na bardziej interesujące 
publikacje, zachęcając do zapoz­
nania się z nimi. Trzeba zresztą 
podkreślić, że lektura kolejnych 
numerów „Wychowania” na prze­
strzeni dłuższego czasu pozwala 
utwierdzić się w przekonaniu, iż 
czasopismo to podejmuje duże 
wysiłki; by w coraz większym 
stopniu służyć wychowawcom w 
ich codziennej pracy, by obok 
problematyki ściśle teoretycznej 
podejmować zagadnienia związa­
ne bezpośrednio z praktyką pe­
dagogiczną. Świadczyć o tym mo­
gą choćby zamierzenia na rok bie­
żący.

Jak dowiadujemy się z artykułu 
wstępnego w 1 numerze z bieżą­
cego roku — redakcja, kosztem 
zredukowania do minimum pro­
blematyki historycznej, rezygna­
cji z materiałów dotyczących 
dziejów myśli ludzkiej, w tym 
dziejów myśli wychowawczej, hi­
storii pedagogiki, oświaty i wy­
chowania, podejmie między in­
nymi tak palące aktualnie za­
gadnienia jak: zakład pracy jako 
środowisko wychowawcze; peda- 
gogizacja rodziców, czy też pro­
blematyka laicyzacji.

Sygnalizując tylko ogólnie te 
pozytywne tendencje w krystali­
zowaniu się profilu „Wychowa­
nia”, chcielibyśmy tym razem 
zwrócić uwagę na szczególnie cen­
ną inicjatywę, z którą wystąpiło 
to czasopismo; opracowanie i roz­
poczęcie od 1 numeru z 19*0  roku 
publikacji „Małej Encyklopedii 
Pedagogicznej”.

W słowie wstępnym czytamy: 
„decyzję tę oraz towarzyszące jej 
prace przygotowawcze podjęliśmy 
w wyniku szerokiej, przeprowa­
dzonej w ubiegłym roku w na­
szym piśmie dyskusji o sytuacji 
w naukach pedagogicznych. Rze­
telne zaangażowanie, współpraca 
z dużym kręgiem autorów, kon­
struktywne współtworzenie ency­

POLSKIM OLIMPIJCZYKOM W HOŁDZIE
(Dokończenie ze str. 16) 

ciarską, a teraz namawia usilnie 
największych zawodników do 
zdrady narodu polskiego,. W fil­
mie trener ten nosi nazwisko 
Schmidt, w rzeczywistości — na­
zywał się Sepp Roehrl. „Znicz 
olimpijski” usiłuje bowięm rów­
nież pokazać próbę utworzenia 
przez Niemców „Gorallenvolku”. 
Dzisiaj sprawa ta jest już mało 
znana, ale z okazji premiery 
filmu opowiadającego o ruchu o- 
poru w rejonie Zakopanego, war­
to przypomnieć, jak wielkie wy­
siłki czynili naukowcy hitlerow­
scy, aby dowieść, że Górale nie 
są Polakami, lecz należą po pro­
stu dc narodu góralskiego; oczy­
wiście to wielkie, szyte bardzo 
grubymi nićmi, fałszerstwo, nie 
udało się.

Jest to przeto szczególne war­
tościowe i bogate treściowo dzie­
ło. Ale i jego strona formalna 
zasługuje na uznanie. Zrobiony 
baręlzo prostymi środkami. Ce­
chuje go duże napięcie drama­
tyczne. Utrzymany w konwencji 
tensacyjno-przygodowej, zawiera 
wiele emocjonujących ucieczek i 
pogoni, karkołomnych skoków, 
niebezpiecznej wspinaczki.

Są w nim wspaniale zjazdy i

W dniu 27.XII.1969 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach w wieku lat 74 kol. 
STEFANIA MORZYKOWSKA — była 
nauczycielka Państwowego Semina­
rium Nauczycielskiego w Zaleszczy­
kach, Krzemieńcu i Częstochowie, 
długoletnia nauczycielka Liceum Pe­
dagogicznego w Częstochowie, odzna­
czona Medalem X-lecia, Brązowym i 
Srebrnym Krzyżem Zasługi za długo­
letnią pracę oraz Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski,

W dniu 20.XII.1969 r. zma-rł w wie­
ku 62 lat kol. JOACHIM KANT, nau­
czyciel śpiewu, długoletni, aktywny 
działacz społeczny i związkowy, były 
sekretarz Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Nowym Mieście Lub., 
człowiek o wysokich zaletach charak­
teru, dobry pedagog i wychowawca 
młodzieży, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia 
©raz Złotą Odznaką ZNP.

25 stycznia bieżącego roku zmarł w 
Chorzowie kolega TYMOTEUSZ 
SZARSZANIEWICZ, nauczyciel che­
mii w. I Liceum Medycznym Pielęg­
niarstwa, hyły długoletni kierownik 
Sekcji Chemii Okręgowego Ośrodka

klopedii tak bardzo potrzebnej 
społecznie, może w przekonaniu 
redakcji sprzyjać nie tylko wzro­
stowi zainteresowań pedagogicz­
nych szerokich kręgów nauczycie­
li, wychowawców, rodziców, dzia­
łaczy. lecz także wytworzyć nowy 
nurt oraz typ twórczości i — co 
więcej ■— sprzyjać w poważnym 
stopniu integracji środowisk pe­
dagogicznych w naszym kraju.

Zaistniała zatem potrzeba opra­
cowania najpierw wyjściowej 
siatki haseł encyklopedii. W o- 
becnej wersji roboczej siatka ha­
seł drukowanej i przygotowywa­
nej encyklopedii liczy około 500 
globalnie ujętych i wiodących za­
gadnień. Wynika z tego, że ha­
seł szczegółowych, ujętych w sko­
rowidzu rzeczowym, będzie w na­
szej „Encyklopedii” daleko więcej, 
być może, kilka tysięcy.

Jak już wspomnieliśmy, ukaza­
ły się w dwóch kolejnych nume­
rach „Wychowania” pierwsze 
wkładki „Encyklopedii”. Każda 
wkładka liczy około 30 stron 
formatu zeszytowego. Przewiduje 
się, iż publikacja zakończona zo­
stanie w ciągu dwóch lat. Zgod­
nie z zapowiedzią „Encyklopedia” 
drukowana jest w układzie alfa­
betycznym i opracowaniu artyku­
łowym; przy czym każde hasło 
liczyć będzie od 3 do 10 stron 
maszynopisu, co zadecyduje o jej 
problemowym charakterze.

Trudno jest na podstawie 
lektury tych dwóch pierwszych 
wkładek pokusić się o ich kry­
tyczną ocenę. Można tylko na 
wstępie stwierdzić z dużym za­
dowoleniem, iż przy omówieniu 
poszczególnych haseł uwzględnia­
ne są w szerokim zakresie współ­
czesne wyniki badań, najnowsze 
opracowania. Zaś duża troska o 
jasność, przejrzystość, przystęp- 
ność tłumaczenia pojęć — rokuje 
nadzieję, iż „Encyklopedia” może 
się stać przydatna nie tylko pe­
dagogom z wykształcenia.

Byłoby to konsekwentną'reali­
zacją zapowiedzi „Wychowania”,

skoki, a przede wszystkim ten 
szaleńczy skok z kolejki linowej 
na Kasprowy Wierch, o którym 
było bardzo głośno w naszej pra­
sie, gdy kaskader próbujący te­
go nie lada wyczynu, uległ wy­
padkowi. Wyleczył się jednak 
szybko i znów wykonał karko­
łomny skok, tym razem udany; 
możemy go właśnie podziwiać w 
filmie. Podziwiamy też niezrów­
nany pejzaż zimowych Tatr, któ­
re umie pokazać w zaskakujący 
sposób autor zdjęć — Bogusław 
Gambach.

KOMUNIKAT
W celu uregulowania spraw zwią­

zanych z posiadaniem wkładów ewen­
tualnie zadłużenia w Pracowniczej 
Kasie Zapomogowo-Pożyczkowej przy 
Oddziale Powiatowym ZNP w Szcze­
cinie — następujący koledzy proszeni 
są o skontaktowanie się z Zarządem 
Kasy:

Stanisław Woś, Halina Witeska, Ma­
rian Pitek, Janina Ozga, Maria Na- 
bożniak, Natalia Kowalczuk, Krysty­
na Kuryłowicz, Harasimowicz, Janina 
Chmielnicka, Zofia Wójcik, Irena 
Wingret, Teresa Walas, Krystyna Za­
krzewska, Halina Szymańska, Joanna 
Szmit, Stanisław Szamotuła, Janina 
Raczkowska, Krystyna Ropelewska, 
Krystyna Mesterhary, Marta Malinow­
ska, Władysław Marciniak, Genowefa 
Magierowska, Iwona Majchrzak, Irena

Metodycznego w Katowicach. W 
Zmarłym szkolnictwo utraciło wybit­
nego i zasłużonego pedagoga, wielkie­
go przyjaciela młodzieży. Za zasługi 
w pracy pedagogicznej, społecznej i 
politycznej kol. Szarszaniewicz był 
odznaczony: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Medalem 
10-lecia PRL i Odznaką Tysiąclecia 
Państwa Polskiego.

W Bolesławcu, zmart w wieku 77 
lat emerytowany nauczyciel — kol. 
ALEKSANDER WIDLARZ. Zawsze 
czynny, pracowity, zaangażowany 
społecznie, zyskał szacunek młodzie­
ży i mieszkańców tego miasta. Był or­
ganizatorem pierwszego w Wielkopol- 
sce ogniska ZNP w Witkowie, pre­
zesem ogniska i długoletnim przewod­
niczącym Sekcji Emerytów przy Za­
rządzie Oddziału ^Powiatowego ZNP 
w Bolesławcu, prezesem Powiatowe­
go Zarządu TRZZ, działaczem TSŚ. Za 
pracę społeczną i związkową otrzy­
mał Złotą Odznakę ZNP, Medal 10- 
lecia i 15-lecia Polski Ludowej oraz 
Odznakę Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

W grudniu 1963 roku rmart
PIOTR FLESZAR — emerytowany na­
uczyciel Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Leżajsku. Przez 45 lat był aktywnym 
członkiem ZNP. W latach 1957 — 1966 
pełnił tnnkcję przewodniczącego 

w której czytamr tfcrefle- 
nia „Mała E-.cyklopedia” chcieli­
byśmy jeszcze dodać „Podręczna” 
i co ważniejsze — „Współczesna”. 
A zatem „Małą Encyklopedię. Pe­
dagogiczną” pragniemy traktować 
między innymi jako kompendium 
wiedzy pedagogicznej; klucz do 
rozumienia współczesnych zja­
wisk wychowawczych; .platformę 
porozumienia między teorią a 
praktyką pedagogiczną”.

W jakiej mierze te ambitne za­
mierzenia uda się zrealizować? 
Trudno już dzisiaj wyrokować. 
Przedsięwzięcie nie należy prze­
cież do łatwych. Jak bowiem 
stwierdził prof. St. Wołoszyn, nie­
wątpliwie trudnym zadaniem jest 
opracowanie encyklopedii peda­
gogicznej z pozycji ideologicznych 
i metodycznych konsekwentnie 
marksistowskich. Trudność pole­
ga przede wszystkim na formuło­
waniu wyważonych ocen i zale­
ceń oraz na ukazywaniu linii i 
perspektyw rozwojowych.

Redakcja „Wychowania” zdaje 
sobie sprawę z tych' trudności i 
apeluje do czytelników, aby w 
trakcie publikowania poszczegól­
nych zeszytów „Encyklopedii” za­
bierali głos na ten temat, aby, 
nadsyłali listy z propozycjami, 
wnioskami, uwagami krytyczny­
mi. Wnikliwe rozpatrzenie takich 
propozycji pozwoli bowiem na do­
konywanie na bieżąco niezbęd­
nych korekt.

Warto podkreślić, iż w Polsce 
Ludowej nie wydano dotychczas 
żadnej encyklopedii pedagogicz­
nej, jeśli nie liczyć informacji za­
wartych w Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej, podręcznika ency­
klopedycznego dla rodziców („Po­
radnik dla rodziców A-Z”) oraz 
ukazującej się od kilku lat w Ka­
lendarzu Nauczycielskim „Małej 
Encyklopedii Pedagogicznej”, ma­
jącej (choćby z racji tego, że uka­
zuje się tylko raz do roku) ograni­
czone możliwości.

Z tym większym więc uznaniem 
i zadowoleniem powitają nauczy­
ciele cenną i jakże na czasie ini­
cjatywę „Wychowania”. Zwłasz­
cza, jeśli publikacji tej uda się 
— zgodnie z zapowiedzią redakcji 
■— pogodzić funkcję informatora 
z rolą doradcy, przewodnika w 
dziedzinie zasadniczych zagadnień 
współczesnej oświaty i wychowa­
nia. (dch)

Sadzę, że „Znicz olimpijski” 
może odegrać szczególnie ważną 
roię wychowawczą również i z 
tego względu, że obecnie młodzi 
pasjonują się tak bardzo sportem. 
Dobrze więc się składa, że w 
momencie, gdy obserwują nar­
ciarskie mistrzostwa świata, mo­
gą jednocześnie zaznajomić się 
z opowieścią o kurierskich szla­
kach Marusarzów, Czecha i in­
nych olimpijczyków-bohaterów.

HENRYKA WITAGEWSKA

Mazur, Maria Perypecza, Mieczysław 
Poczotko, Zofia Olesiejuk, Zenobia 
Niedochodowicz, Izydor Nowak, Alek­
sandra Łempicka, Wanda Łukasiak, 
Władysława Łozowska, Ewa Legenza, 
Hanna Kowalczyk, Anna Kudzierko, 
Kochan-Wojasińska, Cecylia Kruz, 
Zofia Kopała, Zofia Kałużna, Halina 
Kostuiczuk, Zofia Karolak, Stanisław 
Kobyliński, Katarzyna Kasprzak, Ed­
ward Kwiatkowski, Tadeusz Górni- 
kiewicz. Deredowska, Krystyna Drze­
wiecka, Bronisława Dorożek, Irena 
Dąbrowska, Kazimierz Czupka, Kry­
styna Bojanowska, Maria Antoniak, 
Helena Ziarkiewicz, Henryk Rach- 
walski, Gertruda Kowalska.

Wyżej wymienieni koledzy proszeni 
są o zgłoszenie się do kasy w termi­
nie do dnia 30 kwietnia bieżącego ro­
ku. Po tym terminie wkłady przejdą 
na własność Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej.

PKZP. W ostatnich latach był 
kierownikiem szkoły podstawowej 
dla pracujących. Był wzorem w pra­
cy zawodowej, ceniony w środowisku. 
W Zmarłym utraciliśmy oddanego ko­
legę, rzetelnego pracownika i aktyw­
nego działacza związkowego.

29 grudnia 1969 r. zmarł kol. mgr 
MICHAŁ PIESZKO, absolwent Uni­
wersytetu Lwowskiego, długoletni za­
służony nauczyciel Liceum im. Jana 
Zamoyskiego w Zamościu. Pięćdziesiąt 
lat pracy w jednej miejscowości i w 
jednej szkole związało Go z tym te­
renem. Owocem Jego regionalnych 
zainteresowań było wydanie kilku 
prac, jak „Przewodnik po Zamościu 
i okolicy”; „Jan Zamoyski i Jan Ko­
chanowski”; „Zamość w 1809 roku”; 
„Zamość — gród kanclerski”. Pełen 
poświęcenia dla spraw naukowych i 
pedagogicznych — był powszechnie 
łubiany i szanowany. Wszystkie swo­
je zbiory geograficzno-geologiczne, 
bibliotekę i oszczędności w gotówce 
zapisał na rzecz Muzeum w Zamościu. 
Za swe zasługi został odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Złotym Krzyżem Za-

beletrystyka

Ryszard Klyś: ZABIJCIE CZARNĄ 
OWCĘ. PIW, Warszawa 1969; s. 298, 
cena 18 zl. Powieść wprowadza nas 
w problematykę tragicznego losu 
dzieci, pozbawionych domu rodziciel­
skiego, dzieci, „niechcianych”, wy­
chowanków domów poprawczych.

Józef Ignacv Kraszewski: ZYGZA­
KI. Powieść, WL, Kraków 1969; S. 340, 
cena 25 zł. .fcyszard Miernik: PRZEBIS^JEGI. 
WŁ, Łódź 1969, S. 212, cena 10 zł. Te­
matem książki jest wycieczka trzech 
licealistów z Radomia, zwiedzających 
w czasie wakacji Kielecczyznę. Opis 
historycznych miejscowości autor 
wzbogacił wątkiem przygód, które 
wydarzyły się chłopcom w drodze.

Prosper Merimee: KOLOMBA*
Tłum. Tadeusz Boy-Żeleński. KiW, 
Warszawa 1969; cena 4 zł. Bibliotece 
ka Kolibra.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Witold Chwalewik: Z LITERATU­
RY ANGIELSKIEJ: Studia i wraże­
nia. PIW, Warszawa 1969; s. 424, cena 
40 zł, Tom zawiera najciekawsze 
szkice o kilku najwybitniejszych pi­
sarzach angielskich (ze szczególnym 
uwzględnieniem twórczości Szekspi­
ra) oraz wrażenia z lektur i podró­
ży.

Barbara Kocówna: LORD JIM JO­
SEPHA CONRADA. PZWS, Warszawa 
1969; s, 112, cena 7,50 zł. Kolejny to­
mik Biblioteki Analiz Literackich.

Marian Piechal: PELAGIA, UCZEN­
NICA DIABŁA CZYLI SEDNO RZE­
CZY. WŁ, Łódź 1969; s. 280, cena 15 zł.

POLITYCZNE, SPOŁECZNE, 
HISTORYCZNE

Władysław Bortnowski: NA TRO­
PACH WRZEŚNIA 1939. WŁ, Łódź 
1969; s. 222, cena 16 zł. Celem książki 
jest lepsze poznanie tradycji regionu 
łódzkiego, zwłaszcza przez młodzież. 
Pozwoli jej to zrozumieć, jak w wa- 
lunkach wielokrotnej przewagi 'sił i 
środków bojowych wroga, żołnierz 
polski wypełniał obowiązek obrony 
ojczyzny w 1939 roku.

Mieczysław Kazimierski: „ORKAN”. 
LEŚNA BRAĆ. Wspomnienia dowód­
cy oddziału partyzanckiego BCh. 
LSW, Warszawa 1969; s. 384, cena 
35 zł.

Jan Jakub Pata: Z OKIEN AMBA­
SADY SASKIEJ. Warszawa 1794 roku 
w świetle relacji dyplomatycznych 

Uwaga szkoły!
Spółdzielnia Inwalidów

„INGROM”
Warszawa ul. Smolna 36

tel. 26-61-89 i 26-53-71

poleca
tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym 
plastykiem na filcu lub suknie, względnie haftowane po cenach 
obniżonych. \
— tarcze znormalizowane 6 x 5 cm przy zamawianiu do 300 szt

zł 4 za 1 szt
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 3,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 3 za 1 szt
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt

zł 2,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 2,30 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 2 za 1 szt
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt przy zacho­
waniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt itd. oraz odznaki metalowe 
„Wzorowy Uczeń” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane zł 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 szt
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy Uczeń” po

zł 6,50 za 1 szt
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tygodni od daty otrzy­
mania i ustalenia wzorów.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia Inwa­
lidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy Warszawa, ul. Świętojańska 

) 23/25 tel.31-39-83.

ZAKŁADY STEMPLARSKIE:
1. Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83
2. Warszawa, ul. Natolińska 3, tel. 28-01-00
3. Warszawa, ul. Marcinkowskiego 13, tel. 19-05-48
wykonują wyroby:
wszelkiego rodzaju pieczęcie i pieczątki kauczukowe firmowe 
i podpisane oraz stemple i klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej wymienione wyroby i usługi wykonujemy w uzgodnio­
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki i kalkulacjo 
wynikowe kosztów.

M. ■■ \ » . Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa-S ułos Naiicmipkki ■£»—-U1UJ IlUUUŁ J III bid A| Danutą Bukatowa, Monika Chądzyń- 
—ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre-

, —1 'arz redakcji), Czesław Górski,
Marian Kubieal (zastępca reu. naczemegoj, Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz. 
Krystyna Rogalska, Maria Bybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny) Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW .Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują; Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ut. Wiejska 12, telefon: 28-53-20 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń BSW „Prasa w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zl za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne — 4 zl za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury 
„Buch .Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020. Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Buch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowana 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie - 20.80 zł; rocznie - 41 60 zl. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Buch „Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Arcnlwalnej „Buch” 
Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne BSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125 
Nie zamówionych artykułów I zdjąć redakcja Ł.e zwraca.. Bedakcla zastrzega sobia 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. zam. 431. k-M. m "

prreffstrwłcfcfl Satatopfl sr Folseft. 
I.W. PAŚ, Warszawa 1969; s. 220, ce­
na 40 zl.

Zvgniunt Smoleński: ROLA I MIEJ­
SCE ROLNICTWA W GOSPODARCE 
NARODOWEJ: KiW, Waiszawa 1970; 
cena 3 zl. Książeczka z serii: Pod­
stawy Wiedzy Ekonomicznej.

Alicja Szymborska: SIEROCTWO 
SPOŁECZNE: WP, Warszawa 1969; s. 
182, cena 12 zł. Książka z serii „Syg- 
nały” dla rodziców wychowawców i 
pedagogów.

Aleksandra Tymienieeka: POLITY­
KA POLSKIEJ PARTII SOCJALI­
STYCZNEJ W LATACH 1924—1928. 
KiW, Warszawa 1969; s. 344, cena 
45 zl.

WYDAWNICTWO HARCERSKIE

Krystyna Siesicka: FOTOPLASTY­
KON. Warszawa 1969; s. 234, cena 2S 
zł. Jest to powieść współczesna dla 
dorastającej młodzieży. Autorka po­
dejmuje problematykę codziennego 
życia w przeciętnej rodzinie: st-o-hn- 
ki pomiędzy dziećmi a rodzicami, Ro­
dzeństwem, domem a szkolą; posta­
wy wobec współczesnych spraw 1 
konfliktów ideowo-moralnych przeła­
mujących się w życiu polskiej rodzi­
ny.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Jerzy Kondracki: OGOLNA WIE­
DZA O ZIEMI (Geografia fizyczna 
ogólna). PZWS, Warszawa 1969; s. 162, 
cena 32 zł.

PRZEWODNIK DO CWICZEN Z 
GEOLOGII DYNAMICZNEJ. Praca 
zbiorowa nod red. W. Jaroszewskie­
go. WG, Warszawa 1969; s. 242, cena 
30 zł.

Nikołaj Tiehonow: LENINGRĄD- 
SKIJE RASSKAZY. PZWS, Warszawa 
1969; cena 3 zl.

Roman Bnrzvński: TAM. GDZIE 
ORLE GNIAZDA. PZWS, Warszaw*  
1969, s. 70, cena 10 zl.

Czesław Jan Karp: WYCHOWANIE 
PLASTYCZNE W SZKOLE PODSTA­
WOWEJ. Poradnik dla nauczyciela. 
PZWS, Warszawa 1969, s. 192, cen*  
35 zł.

Nowe zawody. PAMIĘTNIKI. Przed­
mowa: Józef Chalasiński. LSW, War­
szawa 1969, s. 618, cena 50 zł.

Eleonora Olszewska: RACJONALNY 
UBIÓR DZIECKA. W. Watra, War­
szawa 1969, s. 28, cena 4 zł. Praca 
zapoznaje z zasadami racjonalnego 
ubierania dzieci i młodzieży do lat 
15.

SŁOWNIKI
Yiola 1 Ignaey Sachs: MAŁY SŁOW­

NIK POTUGALSKO-POLSKI. WP, 
Warszawa 1969; s. 616, cena 50 zl.



W HOŁDZIE
Film niemal jak na zamó­

wienie pedagogów. Jest w 
nim bowiem piękna idea, 

są porywający bohaterowie, jest 
niezwykła, wielka przygoda.

Domagamy się przecież ciągle 
dzieł, które w sposób znaczący 
pomogłyby nam wpływać na u- 
czucia i postawy młodych. Które 
prezentowałyby pozytywnych, a 
jednocześnie atrakcyjnych boha­
terów, uwikłanych w pasjonujące 
przygody, bohaterów, którzy im­
ponowaliby młodym i z którymi 
mogłyby się identyfikować czter­
nasto- i szestnastolatki.

I właśnie „Znicz olimpijski” — 
film o polskich narciarzach-o- 
limpijczykaćh, którzy w okresie 
wojny byli tatrzańskimi kuriera­
mi — z narażeniem własnego ży­
cia przekraczali nielegalnie gra­
nicę, by dotrzeć z tajną pocztą 
do polskiej placówki w Budape­
szcie lub też przeprowadzić w 
bezpieczne miejsce ludzi „spalo­
nych” w okupowanym kraju.

Młodzież chłonie ich dzieje z 
zapartym tchem i mimo że film 
dozwolony jest od lat 14, cisną 
się nań również 12-łatki, czego, 
nie mam im wcale za złe. Nie 
chciałdbym tu podważać decyzji 
Komisji Kwalifikującej granicę 
wieku dla poszczególnych filmów, 
sądzę jednak, że w -tym przy­
padku powinna iść na pewne u- 
stępstwo i nie sugerować się tak 
dalece, bardzo przecież dyskret­
nie zrobionymi, fragmentami 
przesłuchiwań na gestapo. Nie 
mamy w końcu tak wiele dzieł 
odpowiadających naszym naj­
ważniejszym zapotrzebowaniom 
wychowawczym. Skoro więc po­
jawił się film zupełnie wyjątko­
wy, z tego punktu widzenia, na­
leżałoby chyba umożliwić jego 
obejrzenie również 12-latkom.

Wyraźną i jednoznaczną wymo­
wę posiada, przecież fakt, że gros 
widowni to właśnie bardzo mło­

dzi widzowie. Na seansie, na któ­
rym byłam., ponad 30' proc, sta­
nowiła młodzież chyba czterna­
sto- i piętnastoletnia (a nie była 
to wcale jakaś większa zorgani­
zowana grupą).

Dzieło debiutującego samo­
dzielnie reżysera Lecha Lorento­
wicza — opowiada o początkach 
okupacji hitlerowskiej w Zako­
panem, o działającej tam siatce 
konspiracyjnej, o ruchu oporu. 
Nie po raz pierwszy pokazano 
zresztą na ekranie Zakopane i 
jego rejon w czasie minionej woj­
ny. Już w latach, pięćdziesiątych 
Andrzej .Munk nakręcił tutaj 
bardzo swego czasu głośny film 
— „Błękitny Krzyż” — częścio­
wo dokumentalną opowieść o Gó­
ralach z Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, którzy 
w lutym 1945 roku ewakuowali 
z Zakopanego partyzancki szpi­
tal.

Drugie dzieło ekranowe o Za­
kopanem w czasie wojny stwo­
rzył przed kilkoma laty Jerzy 
Zarzycki, kręcąc „Białego Niedź­
wiedzia”, film opowiadający o 
żydowskim uciekinierze z obozu 
koncentracyjnego, który ukrywał 
się w skórze — pozującego do 
zdjęć — niedźwiedzia.

Film Lorentowicza, którego 
akcja dzieje się w zimie 1940 r. 
pokazuje stolicę Tatr poprzez 
syntetyczne dzieje najznakomit­
szych narciarzy i kurierów. Pow­
stał w oparciu o opowiadania 
Cezarego Chlebowskiego, zawar­
te w tomie „Nocne szlak1” (do 
przeczytania którego 'szczerze Za­
chęcam). Tom ten w zbeletryzo­
wany sposób przypomina auten­
tyczne dzieje okupacyjne naszych 
największych narciarzy — Hele­
ny i Stanisława Marusarzów, 
Bronisława Czecha, Jana Kuli i 
jeszcze kilku innych, mniej już 
dzisiaj znanych, zawodników.

Scenariusz filmowy dość jed­
nak odbiega od literackiego pier­
wowzoru i nie opiera się już 
tak' ściśle na historycznych fak­
tach. Stara, się nie tyle przypom­
nieć poszczególne zdarzenia i po­
kazać konkretne postacie, co 
stworzyć pewną syntezę, jakiś 
całościowy obraz słynnych ku­
rierów tatrzańskich. Wobec ta­
kiego podejścia — sporo w nim 
literackiej fikcji, niektóre auten­
tyczne wątki odnoszące się do 
kilku postaci, wcielono w jedną, 
c nazwiska — pozamieniano. Bo 
też niełatwo odtworzyć dziś na 
ekranie postacie, które z jednej 
strony przeszły już do legendy, 
z drugiej zaś — żyją jeszcze w 
pamięci kolegów, przyjaciół, naj­
bliższej rodziny.

W filmie ani razu nie pada 
więc nazwisko lub imię, któregoś 
ze s,yn.nych olimpijczyków. ale 
przecież domyślamy się, że fil­
mowa Hanka, to Helena Maru­
sarzówna, a ekranowy Bolek, to 
Bronisław Czech. Czy jednak naj­
młodsi widzowie, którzy stano­
wią przecież gros widowni „Zni­
cza olimpijskiego” również do­

Hanka, czyli Helena Marusarzówną (...) widzimy ją głównie na 
kurierskich niebezpiecznych szlakach...

i

myślą ją się tego? Z rozmów z 
kilkoma chłopcami, odniosłam 
wrażenie, że nie. Warto więc chy­
ba, z okazji premiery „Znicza b- 
limpijskiego” przypomnieć syl­
wetki tych, którym film składa, 
piękny hołd, ale o których nie 
opowiada zbyt dokładnie. Warto 
to uczynić tym bardziej, że są 
to Jednocześnie pasjonujące syl­
wetki, chciałoby się wręcz po­
wiedzieć — gotowe wzorce wy­
chowawcze.

A więc przede wszystkim Bro­
nisław Czech — jedna z najbar­
dziej znanych postaci polskiego 

sporłu. Trzykrotny reprezentant 
naszego kraju na olimpiadach, 
pięciokrotny — w Narciarskich 
Mistrzostwach Świata. Był nie 
tylko. znakomitym narciarzem, 
ale także ratownikiem tatrzań­
skim i wiele osób zawdzięcza mu 
życie. Kochał Tatry, pasjonowało 
go jednak wiele rzecży. Rzeźbił, 
malował na szkle, napisał pod­
ręcznik jazdy na nartach.

Wojna przerwała jego wielką 
karierę sportową. Został areszto­
wany już w początkach 1940 ro­
ku, w czerwcu tego rokju znalazł 
się w Oświęcimiu. Był jednym 
z pierwszych więźniów tego obo­
zu, wytatuowano mu numer 349. 
Hitlerowcy chcieli go złamać i 
pozyskać dla siebie, namawiali 
go usilnie, by został ich trene­
rem. Zdecydowanie odmówił. 
Zmarł w Oświęciumiu w czerw­
cu 1944 roku.

Lub inne nazwisko-legenda: 
Stanisław Marusarz. Czterokrotny 
olimpijczyk, wielokrotny repre­
zentant Polski na Narciarskich 
Mistrzostwach Świata W czasie 
ymjn-y, poszukiwany uporczywie 
przez gestapo, usiłuje zbiec na

Węgry. Zostaje jednak schwyta­
ny i osadzony w więzieniu na 
Montelupich. Po pewnym czasie 
udaje mu się. zbiec na. Węgry, 
gdzie ukrywa się do końca woj­
ny. tfenując tam między innymi 
czołówkę narciarską. Po wojnie 
zakłada na ziemiach zachodnich 
pierwsze narciarskie kluby i 
schroniska. Później jest trenerem, 
obecnie — kieruje pracami przy 
konserwacji Wielkiej Krokwi.

I jedna kobieta w grupie ta­
trzańskich kurierów, siostra 
Staszka — Helena Marusarzów­
na, siedmiokrotna zdobywczyni 

tytułu Mistrzyni Polski. Po wp- 
buchu wojny — od października 
1939 roku do marca 1940 roku 
dziesięć razy przekrada się przez 
Tatry do Budapesztu, przenosząc 
kurierską pocztę i przeprowadza­
jąc wielu uciekinierów. Podczas 
jednej z takich przepraw — w 
marcu 1940 roku — zostaje a— 
resztowana. Ma wtedy 22 lata. 
Przez półtora roku przebywa w 
więzieniu w Tarnowie. Mimo 
tortur, nie wydaje nikogo. We 
wrześniu 1941 roku zostaje roz­
strzelana w Pogonowskiej Woli.

I kilka innych, równie pięknych 
sylwetek narciarzy, Jan Kula, 
który po ucieczce z Polski walczy 
w 1940 roku we Francji w II 
Dywizji Strzelców Pieszych; zo­
staje ranny pod Belfort; naj­
młodszy narciarz — Józef Uznań- 
ski, który był łącznikiem między 
polską i słowacką konspiracją i 
znalazł' schronienie w oddziale 
partyzanckim „Lamparta” w Gor­
cach; Józef Szczepaniak — rów­
nież -przedziera się do Francji, u- 
czestnik walk I Dywizji Grena­
dierów.

Film Lorentowicza zapala na 
ich cześć symboliczny znicz olim­
pijski.

W 1940 roku miała się odbyć 
w Sapporo w Japonii zimowa o- 
limpiada. Polscy narciarze przy­
gotowywali się od dawna do tej 
wielkiej, międzynarodowej im­
prezy. Jednakże przyszło im sta­
wać do zupełnie innych zawodów; 
w zupełnie innych konkurencjach 
błysnął ich kunszt narciarski. 
Byli przewodnikami i kurierami 
na trasie Zakopane—Budapeszt, 
przez Tatry bowiem prowadziła 
najkrótsza droga między okupo­
wanym krajem a placówkami 
polskimi na Węgrzech. Pracowali 
w siatce konspiracyjnej, której 
zadaniem było także przeprowa­
dzanie na słowacką stronę ucie­
kinierów pragnących dostać się 
do armii Sikorskiego we Francji.

Najmocniejszą stroną filmu jest 
właśnie pokazanie tych pięknych 
sylwetek. A więc przede wszyst­
kim Hanka (czyli Helena Maru­
sarzówna) bardzo dobrze zagra­
na przez Wandę Neuman. Od­
ważna, o silnej woli, a jednocześ­
nie bardzo dziewczęca. Widzymy 
ją głównie na kurierskich niebez­
piecznych szlakach, obserwujemy 
też jei nieugięte . zachowanie na 
przesłuchaniach w gestapo. To 
piękna postać dziewczyny-boha- 
tera.

1 starszy od niej Bolek (czyli 
Bronisław Czech), w którego 
postać wciela się Stanisław Ni­
wiński. Skupiony, zdecydowany, 
bardzo męski. Hitlerowcy usiłują 
go złarąać moralnie — namawia­
ją początkowo, by startował w 
ich barwach, a gdy zdecydowanie 
odmawia, usiłują go skłonić do 
występowania jako reprezentan­
ta „narodu góralskiego”.

Lorentowicz pokazuje między 
innymi w swoim filmie niemiec­
kiego trenera, który przed wojną 
opiekował się naszą kadrą nar-

(Dokończenie na sir. 15)

do podjęcia złamane serca, zagubione szczę­
ścia, złote ręce oraz cenne przeżycia. Do obej­
rzenia na miejscu.

OGŁOSZENIA

Z braku czasu oddam na wychowanie wła­
sne dzieci. Wychowawczyni.

*’
Przyjmę dodatkowe zajęcia w pozostałych 

wolnych godzinach nocnych. Studiujący za­
ocznie.

STEFANIA KARGOŁ — Krynica

*

Przyjmę każdą pracę, byle nie nauczyciel­
ską. Doświadczony.

Zamienię posadę dyrektora szkoły na iden­
tyczne stanowisko w ogrodzie zoologicznym. 
Poskramiacz.

*

Kto posiada sposób na rozciąganie godzin 
lekcyjnych, aby zrealizować nowe programy 
nauczania? Pomysły płatne z góry.

*

Tanio i szybko przeszczepiam stalowe TfriM 
w miejsce starganych nerwów. Nauczycielom 
— ze zniżką 50 proc.

*

Biuro matrymonialne zawiadamia swoich 
PT Klientów, że we wszystkich szkołach są

I
 Myśl w ramce

„Nauka to potęgi klucz”. 
Nie posługujmy się więc wytrychem!

JAN DRUSZCZ — Malbork ;

FRASZKI . ■
■ ■■

Ból
■

Niejednego w kraju boli 
brak fabryki aureoli.

■■
Wróżba ~ •

Wyszło mu z kart, 
że awansu wart. «

SAMOPOMOC.

Kierownik szkoły nr 1: — Czy moglibyście, kole-; 
go, przyjąć moje dziecko do swojej szkoły?

Kierownik szkoły nr 2: — Owszem, ale pod wa-t 
runkiem, że wy przyjmiecie moje.

T. MAJEWSKI — Dąbrówka

Topił robaka ■■
Topił robaka w wódce 
Aż sam utonął wkrótce.

O krytyce
■

Płytkiej krytyce i
o głębię szło...
Lecz wkrótce osiągnęła dno.

■
WŁ. KUBICKI-LESZ, 

Nowa Wieś Wtelta £

Racja

Często w szkole jesteś 
śmieć 

gdy chcesz swoją rację 
mieć.

Ale jakże w demokracji 
żyć bez racji?
Więc się szarpiesz, patrzysz 

bykiem.
Chcesz mieć rację?
Bądź zwierzchnikiem!

H. Ł.


